
Jego poglądy ekonomiczne i skarbowe i działalność m inisteryalna.

Szkic z dziejów skarbowości austryackiej.

14 "Ofąg

„Kredyt — mówi Dunajewski (w swej mowie z 19. kwietnia 
il 886) r ) — jest  nieodzownym śrę-dkiem gospodarstwa X lS . wieku 
i to tak państwowego jak i pry walnego. Państwo jest  zmuszone 
w wielu wypadkach pokrywać nieuchronne a nie dające się z tM o -  
koić z bieżących dochodów potrzeby w drodze kredytu — to do­
świadczenie zrobiliśmy juz nietaz w Austryi.

Gdyi chodzi o orgainzacye kredytu, nie należy naśladować 
ani szkoły manchestei^kiej z jej la is i f r  faire, laissej, aller, ani 
też ( trzym ać  się zasady, że państwo powinno wszystko robić, 
wszystko organizować, każdą potrzebęPzaspokajać. Nic bowiem nie 
podkopuje tak powagi państwa, jak żądanie od niego spełnienia 
zadań, którym "nie moz^sprosfeie, odmawianie zaś pomocy lub 
udzielanie jej w niewłaściwy sposób, powoduje upadek tej powagi. 
Środkowa droga jest i tutaj drogą złotą. Nie ogólne zasady eko­
nomicznych szkół, ale właściwości każdego państwa, środki, któ­
rymi rozporządza i właściwości ludności należy uwzględnić przy 
rozstrzyganiu pytania, kiedy, gdzie i jakimi środkami może p ań ­
stwo zaspokoić niektóre publiczne potrzeby.

Ł) M. I). II. 380 i n.
43
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Bez zdrowego kr-edytu nie możemy w obecnych stosunkach 
myślftć o gospodarstwie paiistwowern, pragnę jednak przypomnieć, 
że „kredyt jest K p e m  narzędziem, ni_e d tje  się go dziecku do 
ręki*. Jeżeli państwo ma zorganizować kredyt, E> trzeba uwzglę­
dnić stopień kultury tych ludów, z którymi ma $1$ do czynienia. 
Z kYtmhkem ma się rzaez tak, jak z wolnością przemysłową,. Non 
omnia o m n ib u s .1) Przyznaję chętnie, że w tym wzgdędzie niejedno 
należałoby jeszcze zmienić w naszein państwie, a dowodu na to 
dośUrezył sam -rząd w przedlożeniach. nie należących do mego 
zakresu działania, a będących po e ^ ś c i  jeszcze- obejmie przedmio­
tem prascy parlamentarnej.

Zwróaono uwagę na okoliczność, że wyrazfąm kredytu pań­
stwowego w nąjśeiślejszein tego słowa znaczeniu jest kurs renty 
i że ’ en kurs zniża-sie. jeżeli posiadacz renty nie ma zaufania do 
wypłacalności państwa. Jes t  to trafne. Do tej uwagi jednak muszę 
wprowadzić pewną korękturę. Kurs renty zniża 'się bnrdzęjl często, 
jakkolwiek nikt nie wątp w wypłacalność państwa. Np w czasie 
wojny kurs' z pewnością spadnie, ale nie z tego powodu, by nas 
uważano za niewypłacalnych, Nawet kursa reńt zwycięskich państw 
spadają często dląt.ego. że,.stopa pręjśęntowa wzrasta i że zapotrze­
bowanie katntatów wskazuje posiadaczowi renty., iż nie potrzebuje 
się taiaz zadówalniać 5 za 100. bo może wziąć 6 i 8 za 100. Po­
nieważ wysokość renty jg,$t stała i niez-mienna, przdto musi się 
zmieniać jej cena stosownie do zmian ogólnej stopy procentowej. 
Wedle mego zdania, kredyt nasz j^st zupełnie zabezpieczony.

Zresztą  zabezpieczenia kredytu należy szkać w pracy, w Mile 
produkcyjnej narodu i jeżeli się skapitalizuję t e n  dochód narodowy, 
znajdzie się w ielkoźe sumy, którą można zużyć w drodze kredytu 
państwowego.

Opieranie kredytu na t. zw. skapitalizowanym dot-hodzie,,ma 
jednak swoje strony ujemne — mówi dalej Minister. -  Mówią 
wprawdzie, że nie ma *zn-aczne«o podobieństwaJnilcjzy administra- 
cyą państwa a administracyą gospodarstw? prywatnego. że prze­
ciwnie zachodzą zasadnicze różnice. Przyznaję to. Zapomina się 
jednak przytern. że nawe$ gdy’ się te dwa zjawiska rozdzieli, to 
w każdem gospodarstwie cechy ludzkiej natury wpływ w ywierał 
będą. Czy gospodarstwem  będzie kierowrae człowiek prywatny, czy 
minister finansów, obaj są ludźmi, reprezentacja  składa się także

2) Por. G4de-Czerkaw'ski. j. w., str. 8£Q.
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z ludzi, ludzkie słabości służyć nam unistą za ostrzegający przy­
kład. aby ich o ile możności unikać.

Cóż się dzieje w gospodarstwie prywatnem ? Znaną to jest 
rzeczą, że w ogól# kapitał pieniężny ma w sobie tendenc ję  do 
utraty  wartości, że ma coraz mniej sił) kupna, a że przeciwnie 
ziemia ma tełldencyę do wzrostu wartości. Nie potrzebując sięgać 
do odległej przeszłości, mógłbym przytoczyć przypadki konkretne. 
Posiadasz gruntu, którśgo lńajątek szacują na milionf zaciąga pół­
milionową pożyczkę, .iest to tak zwane bezpieczeństwo papilarne. 
Z l.ńSgfem czasu WartJEĆ’ ziemi wzrasta do '1,400.000 poprosili 
z tego powodu, żi# stopa procentowa spadła. Właściciel bierze 
jeszcze 200.000 pożyczki, która nie traci jeszcze swego bezpieczeń­
stwa papilarnego. W artość gjiintu wprawdzie wzrosła, ąle nie 
jego renta, ta ptzęciwnie Może spadła. Obawnun się, że minister 
finansów, jeżeli oęzfmije skapitalizowany dochód, będzie naślado­
wał tego właściciela gruntu i zaciągnie większą pożyczkę, ponie­
waż majątek pozornie się zwiększył.

Wspomniano także, że kredyt państwowy doznałby poparcia 
w razie oszacowania majątku państwowego ; byłoby ono środkiem 
pożądanym, ale niezmiernie kosztownym i nie wiem, c-zy prakty­
czny rezultat, tego oszacowania odpowiedziałby tym kosztom. Nie 
przeczę jednak, że dokładny wykaz majątku państwowego byłby 
bardzo pożądany." ‘i

Dunajewski był bezwzględnym przeciwnikiem lekkomyślnego 
zaciągUiiiu. długów nadużywania krądi tu, którego przekładów7 do­
starczyły  dawniejsze dztaje państwa, np. tajna narodowa pożyczka 
iaustryacka z r. 1854 (ScMuibeng, j. w., str. wykłady Milew- 

uciążliwa p o ż A k a  losowa austr. z r. '^839 (Scliiinberg, 
j .  w., str. 819).

■PigDla mnie jest  pew.ną rzeczą, — mówił — że należy unikać 
kredytu państwowego tak długo, jak to jest możliwe. Przyznaję 
■chętnie, że są wydatki, których nie można usunąć i które trzeba 
pokryć w drodze kredytu państwowego. Mimoto trzymałbym się 
zawsze wyż wymienionej zasady i to tak w gospodarstwie prywna- 
tnem, ■ j-ak państwowem. Kredyt Jest właściwie obciążaniem przy­
szłości na rzecz teraźniejszości a nic nie ma łatwiejszego i wy­
godniejszego dla teraźniejszości, jak mówić przy każdym wydatku : 
„zda się on i moim następcom". Trzeba jednak pamiętać, że i n a ­
stępcom łtrie braknie kłopotów i bpłów i że powstań# nowe potrzeby,

!) M D. IL, 333.
43*
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które będą zmuszani zaspokajać znowu w drodze kredytu państwo­
wego."

Dunajewski pokrywał, jak d łm B  to aięjdało, wydatki pań­
stwowe, z zapasów kasowych, a gdy konieeznjpS korzystania z kre­
dytu nastała, chętniej posługiwał się,. k ró tko trw ałym  pożyczkami 
niż emisya renty.

„Zasadniczo nie byłbym prięciwny temu, — mówił — gdybym 
mógł w ,Qgóle znaczne wydatki paristwowm, dozwalane przez Wys. 
Izbę. pokrywać w większych sumach z zapasów7 kasowych. 1) Ale 
i zapasy ka^pwe zaws«e muszą być utrzymywane w7 należytej obf||ł 
tośck Jak  nieprzyjemne to pociąga za sobą skutki, gdy Minister­
stwo skarbu nie stara się lub nie mofe postarać się o jstosowne 
zaopatrzenie kas, o tern dowodzą dzieje .finansów naszych przed 
S5 laty. (M. D. II., 469 mowa z 1. marca 1889).

W wielu jednak przypadkach mamy tylko w ybór: 1. pokryć 
uznane prze-z Wys. Izbę w7ydatki z zapasów7 kasowrych, 2. emitować 
rent-y, 3. jak w7 niniejszym wypadku (pomnożenie parku kolei p ań ­
stwowych) zaciągnąć pożyczkę na krótszy termin i za annitetami.

Co do zapasów7 kaęowycli, to potrzeby państwmwe ostatnich 
lat w7 kwocie 30 mil. pokryje zostały z zapasów7 kasowych, bo 
było to wmwczas możlnve a po wtóre z tego powodu, aby, jeżeli 
nie uehylić, to p rzynajm nie j,-ograniczyć em isje  renty na potrzeby 
bieżące. 3®Boczywiste, że każda emisya renty obciąża znowu wy­
datki państwowe w7 najbliższych latach, nie powiem na wienzne 
czasy, bo to ze w7zględu na ludzkie stosunki byłoby m,o'że za wiele, 
ale na przyszłęsć nie do obliczenia. Ze względu na ważne-poife, 
jakie zarząd skarbowy ma jeszcze osiągaiąć, unikanie emisyi renty 
powinno Wyi dla niego, niewzruszoną zasadą." 2)

Dunajewski korzystał tedy często, np. na mniejsze budowle, 
z krótkoterminowych pożyczek, spłacalnyeli w7 4(6o lub 6 latach, 
które, zaciągnięte w7 odpowiednich ku temu warunkach, oddawały 
państwu niemałe korzyści, nie obciążały bowie-rn stale budżetu, 
przynaglały do ■ zapobiegliwej adm inistracji,  aby z bieżących do­
chodów wraz z odsetkami mogły być w terminie spłacone, a pozo­
stawiały zawsze możność emisyi renty na  cele rzeczywiście bardzo 
ważne, w7 razach rzeczywistej konieczności. Oz najęć korzyści tych 
krótkoterminowych pożyczek powiedział później Plóner (młodszy) 
na posiedzeniu Izlły panów dnia 30. mają 1903,: Diese Auffassung

r ) II. 304 i n. mowa z 26. lutego 1886.
2) Por. także M. D. II., str. 3017.
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bat dem Staate auf die Dauer die grossen Kassenbe,stande anzu- 
sammein moglich geinacht. von welcben sarnmtliche Begierungen 
dęr lełzten fiinf ,oder sochs Jahre  uberhaupt gelebt haben. 4)

Dunajewski nie spieszył się także z-oinisya lseifty, gdy mógł 
zwiae a w ten sposób zyskać na proęeiltach.

Np. na m k  1 <ŚSG cały preliminowany' deficyt w kwocie 
6,(143.923, spowodowany iuw estyeyam u (deficytu administracyjnego 
nie bytoj postanowił Minister pokryć-z zapasów kasowych. A  gdy 
podnoszono wątpliwości co do tego, mianowicie, że byłoby lepiej 
już teraz rentę  emitować,Vgdy kursa są korzystne, aniżeli osłabiać 
stan kasy, odpowiedział przecząco. 2) Wychodzę z zapatrywania 
1‘zekl, że, jak długo to możebne, należy unikać powiększenia długu 
państwowego, zwłaszcza długu wieczystego, czyli t>. z-w. renty. 
A  gdy to jest niemóźebne, to przynajmniej opóźniam emisyę. 
A dlaczego ? Co państwo zyskuje przez opóźnienie emisyi renty, 
to jest zupełnie zirąiią cyfra. Obliczam procent, którego nie p ła­
cimy, Lj. k tóry zaoszczędzamy. Jeślibyśmy obliczyli ten procent od 
r. doszlibyśmy do bardzo pokaźnej sumy. Co stracić mo°£
w\  danym razie p r z , ^  trochę późniejszą e m i^ ę  renty, jest dla mnie 
nieznane...

Dunajewski był trzeźwym finansistą i lubił liczyć tylko pe- 
wnemi. znaneim cyframi.

Trzeba przy tej sposobności nadmienić, że Dunajewski nie 
był też zwole-nniki-ejn nadmiernych zapasów kasowych. Gdy zwra- 
cano jego mvagę na wypadki wmjenne odpow iedz ia ł :8) Iuo w pe­
wnej tylko mierze przypatrzy- się niezmiernym wydatkom nowo­
żytnej wojny, ten zrozumie, że największa ofiarność reprezentacyi 
i największa oszczędność rządu nie byłyby w _śłanie przygotować 
naprzfid jakiejś znaczniejszej' gotówki na pokrycie tycłi wydatków. 
Przeciwnie byłaby to. wedle mego zdania, niewłaściwm gospodarka, 
gdylfyśmy setki milionów trzymali w pogotowiu na wąypadek wmjny. 
Zapasy leżą wedle ekonomicznej zasady w sile gospodarczej i ofiar­
ności narodu..’.

Do zasług^Dunajewskiego należy, że zatamował emisyę renty 
złotej, którą poczęto wydawać w* Austryi w r. 1876 pod bardzo 
niekorzystnymi w arunkam i.4) Zamiast niej wypuścił Dunajewski

J) Zoll j. w. srr. 18.
Ą M. D. II., 8-19.
8) M. D. II.,
4) Por. Wykłady Milewskiego.
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w r. 1§61 5 s/0 ren-te papierową, zwaną leńtn  marcową lub Duna­
jewskiego pod bardzo korzystnymi warunkami,

Przebieg tej sprawy był nas tępu ją '^  :
Bozchodziło się ô £>Q mil. tl. na pokrywie-'deficytu w r. 1S81. 

Bząd żądał” upoważnięnia do uzyskania tej sumy w drodze kredytu 
przez emisyę 5 ° 0 renty  papierowej. 'Wówczas poęeł Tpmasze.zuk 
na  posiedzeniu Izby posłów dnia 2. kwietnia 1 RS 1 wskazywał na 
rzekomą szkodę, jaka powstanie wskutek porzucenia t. zw. zunifi­
kowanej renty, tudzież podnosił z wielkim naciskiem, że chociaż 
spraw a jes t  czysto formalna, przecież dlą kredytu państwowego 
ma w ielką. doniosłość.

Dunajewski rozwiał te wątpliwości. ') Co do unifikacyi renty 
wskazał, że j$6t tylko jedna zunifikowana renta, tj. powszechna 
austryacko-węgierska renta, która powstała wskutek ugody krajów 
repYezentowanyeh w Badzie państwa z krajami korony węgiei^kiej.

i .„Przyznaję, — mówił — że jest  o wiele paranej i wygodniej 
dla handlu papierami, dla obrachowania kursu i wartości mieć 
tylko jedną rentę, ale nie wolno nam nią na ten cel dysponować.

Jeżeli rozważając w tej wybitnej finansowej oprawie powody 
pro i contra, przedstawiam sobie ideał, którego w Austryi w ogóle 
nie można esiągnąć, to zdaje mi s l ,  że droga ta nia ^byłaby pra­
ktyczna. Mamy bowiem już powsM dm y zunifikowany d łu ą ( pań­
stwowy. nbśtępni&J-entę złotą a i Węgry mają swoje długi, pomi­
jając już te długi, które mogą ustawo>vo zaciągnąć poszczególne 
królestwa i kraje. Jes t  to przeto niemożliwe żądanie, jeżeli się 
ktoś w takjch pańsjtwowo-prawnjch stosunkach domaga od jakiegoś 
rządu lub od jakiejś izby jednolitej renty. Nie przypu^aczam, by 
kredyt państwowy mijgłj by4  .podniesiony tylko przez formę długu. 
Nie przypuszczam z tego powodu, ponieważ kredyt pańsiwowy, 
cfiile ma wyraz w zapatrywaniach giełdy, ma, sędziego, o którym 
można mówić, jak  kto chce, ale o którym jednak nie można po­
wiedzieć, by był sędzią nieodpowiednim, bo doświadczeni, prakty­
czni i' solidni gieldówcy umieją dobrze liczyć.

Względy, które przemawiają za jednolitą rentą, tudzież-względy 
przemawiające za rentami różnie oproeentowanemi, nie są dogma- 
tfeźnej natury. *Są to względy czysto utylitarnę-#i jak nie tylko 
praktyka ale i umiejętność wykazuje, za oboma sposobami dadzą 
się p rz y to c z ^  bardzo poważne argumenty. Wartości papieru nie 
powinno się oceniajf* wedle idealnej formy większej lub mniejszej

ł) M. D. II .I  81 i n.
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pltistoty, ale wedle realnych. $zynmtów bęz]łjefeeńst\va zapłaty 
i wedle wysokości zapłaty. Ci panowie, któróy zajmują się intere­
sami pieniężnymi lub nauką, -wiedza, że nie tylko Austrya wydaje 
rentę o rozmaitej stopie procentowej. We F r a n c y ] f  mitowano 3, 
•^A- ^1%-osrą. a w ostatnich lb a t |c l t  i 5% -ową rentę, niedawno 
zaś także i rentę, ulegającą amortyzacji, a przeteiez qal’a Izba zgo­
dziłaby się chętnie na K  by n&sze stasunLi kredytowe były takie, 
jak we F r a n c j i .  R$ąd pnjtety. miał 4° cozstrzrgnięcia pytanie, czy 
należy emitować rento papierową, czy rentę złotą według ustawy 
z r. 1876. W ftustryi nj$,.po raz pierwszy wydaje się Jteptę pa­
pierową. Nazywa się ona właście rentą w austryackiej ustawowej 
walucie, kie jest to nic nowego, mamy to już od lat, od dzie­
siątków lat. nawet od wieku. W  r. 1S76 domagał się rzągl upo­
ważnienia .do wydania renty oprocentowanej w złocie, srebrze 
i papierze. Ljjpa przyjęła wówczas poprawkę jednego z 'posłów -że 
renta  ma być oprati&utowaua tylko w złocie. Uważano, że. zacho­
dzą dl* takiej renty p o m y ln e  koniunktury. Obecny rząd proponuje 
pow iśt do starej, ojjóluie przyjętej reguły, ponieważ ma nadzieję, 
że* wedle .obecnych konjunktur by.<̂ zio mógł wydfć baz znaczniej­
szych ofiar rentę .oprocentowaną w papiąrze i przez to uwolnić 
państwo od ckężkiatto w każdym razie obowiązku płacenia znowu 
w złbcie proftentów od nowego długu. Przy teęc ie  fcłb-łej płacimy 
wprawdzie 4 tł. «m, ni.<ł*5 -fi. procentu, ale tylko wtedy, gdy się nie 
uwijględni agi a i kosztów nabyęia złota. Do tego przyłączy się i ta 
okoliczność, że. dotychczas wydaliśmy 35® mil., zjfętej .renty; *5!e za­
rząd finansów jesł  ̂ zmuszony zakupyw ać dowńzy i złoto, że na targu 
występuję niejako w charakterze ubiegajnfcągpi się, że^ przez to 
może wzmaga spekulację, no przynosi szkodę i innym gc^nodar- 
czyin ^stosunkom.1 J)

M inister stwierdził następnie, że zdofijjSŁ krajowegm targu 
do przyjęcia takiej su m y 'jes t  niewątpliwa. „Jążełi zaś tak jest, t,Q 
jęp, rzeczą n a tu ra ln y  że rząd pragniR  zbliżyć sic do togo zapatry­
wania o w ysókp jJ j  Imzpiegznej lokacyi, którą w tern państwie, 
w tych krajawh, w tycli insty tucjach możną uważać za średnią 
tembardziej, żę widoki przyszłej możliwej konwersji są o wiele

r ) TnaBe.j zapatrywał. się Dunajewski na  wydanie o h U B ra j ,  opie­
wający oh na złoto przy  upańśtwow icaiu  kolei cesarzowej, Elżbiety, S a l ­
bowiem sprzedający ohqp .złota, m  ze swej w łastuSei pobiera złoto, 
a mianowicie 47t'7 milion., a państwo rfh oprocentowanie objigaoyi 
otrzyma pieniądze in  na tu ra  z k ą s j  kolei ElżbiątY". (M. D. 1T., str. 
IM} i n .)



680 PRZEWODNIK NAUKOWY I 17ITERACKI

prawdopodobniejsze przy tych obligacyach, któ#e niosą 5 °/0, niż 
tych które niosą 4°/0.“ *)

Sprawę emisyi gsj renty omawiał Dunajewski następnie w swej 
mowie budżetowej z 30. kwietnia J 88J . 3) Mianowicie odpowiadał 
on na zarzuty, że rentę tę cichaczem i tanio sprzedano, przyeaęm 
wykazywał poprawność pos‘tępowTania i korzystną sprzedaż.

„Sądzę, mówił, że pewną co do jgtauni finansów państwa, 
choć nie jedyną wskazówką jest  wartdsc jego papierów możność 
wydawania ich i t rw a ła i ich  lokacya. Im mniejsze do nich zaufa­
nie a im większy popyt na mne papiery, tern niższy będzie ich 
kurs. Im mniej ustalone zaufanie, tein dłużej potrwa, zanim nowe 
papiery .państw a dostaną s b  w tak m n e  stałe ręce. Nawiązuję 
to do pewnej uwagi,' którą uczyniono w; W ys. Izbie wr sposób n a ­
stępujący : o f6 miliony więcej mogła dosfdć adm inis trac ja  skar­
bowa, to czyni na rok l&Fl.OOO fl.. a więc to jej wina, że państwo 
opłaca rocznie 100.(Mi fl. Tak j e s t :  że *  nul. rocznie po ó -otl 
sti: oprocentowane dają 100.000 fl., to jest prawda, przeciw której 
nic powiedzieć nie można, Twierdzono wiąc, ze te 2 miliony mtlżna 
było dostać. Go można było dostać, a czego nie było można dostaj; 
ti£są twierdzenia, przypominająoe tego ,syna rodziny, któremu ojciec 
pozostawił wielki majątek, a który niezadowolony, że nie dostał 
jeszcze więcej mówił: g d y * \ t y l k o  ojeied to lub owo był uczynił. 
Tak i w tej sprawie. Trzeba brać przecież stosunki crtłkiem trze­
źwo, nie tak. jak je brać obowiązany jest kupiec, który na zawrze 
handluje pewnym towuirem, kupuje go na to tylko, aljjć go znów 
sprzedać, lecz fak je brać winien każdy kierowmik gospodarstwa, 
a więc -też kierownik finansów.

dakaż bwlafeytuśfeya ? Kierowmik finansów wiedział że musi 
pokryć-niedobór, który przy'pada n*i rok bieżący ale w ie­
dział też bardzo dobrze, żę wydane wr r. 1878 tak zgrabnie *fey- 
gnaty  kasowm mimo wszystko musi wr tym roku skupić; wiedział 
przeto, że dnia 1. maja musi zapłacić fl. nie wypró­
żniając kas państwowych. Bądź co bądź bowiem nie tak jeszcze 
rzteczyśftstoją, żeby minis-jer skarbu bez pożycz! i nie mógł znaleźć 
20 mil., ale tego nikt wymagać nie będzie, aby wypróżniano kasy. 
To był jeden cel. Drugi był tan, Se, jak wiadomo, nastają znaczne 
wypłaty, którym takźó trzeb** naprzód zaradzić. Z  drugiej strony

| )  Istotnie reńfe pąpierowTą, 5 ° /0, zwaną rentą Dunajewskiego 
skonwertowano pfrziiiej w r. 1893 na 4 nf f i  rentę koronową.

, * 2  M. D. t. II., str. 97 i n
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jest to naturalne życzenie każdego ministra skarbu, aby gt/krycie 
uzyskać u Wys. Izb y 'i le  możności dopiero ]j*> ukoń-ćzenin całych 
obrad i po uchwaleniu ustawy finansowej. Bz^lz więc naturalna, 
że z tej przyczyny czekało się przez czas niejaki, czy to będzie 
możliwe, czy nie. A nakoniec zbliżyliśmy się do chwili, że trzeba 
było poczynić starania o wypłaty, o których przed kilku chwilami 
wspomniałem. Postanowiono wydać austryacką rentę papjerową. 
Ale trudność* byłfe ta, że Chodziło o papier, jakiego jeszcze nie 
było, -a wigc “o walor, którego wyśflkość można było Npliezyć — 
to nal,eżv do spekulacji — co do którego* jednak gospodarz  nie 
miał stałej podstawy obrachunku. Była tylko jedną ausfcro-węg-ier- 
ska renta  papierowa. Otóż proszę porównić ówczesne kursa aust.ro- 
węgierskiej rentfr papierowej z kursem pięcioprocentowej renty 
papierowej łfustryackiej. Wiem dobrze,* że wielu panów pod tym 
względem bardzo doświadczonych uważa porównanie miedz) dwo­
jakim tym papiAAm z« niezupełnie właściwe. Chętnie zgadzam 
się na to, że papiery austryaekie są jeszcze o wiele więfcj wartej 
ale zawsze rzecz to bardzo drażliwą wyrachować wartość tę przez 
to, że zniża się war\q,ść papieru innego zasadniczo równie bezpie­
cznego. Dla kierownik^, finansów przynajmniej stanowisko takie* 
jes t  niemożliwe. Ja  Tiam nię rachowałem, ale mam wybornych
rachmistrzów w ministerstwie, a-, po obrachunku tego rodzaju do­
szedłem do kursu Porównajcie go z kursem z połowy marca.
Będąc już przekonanym, że o nową pięcioprocentową rentę posta­
rać się t r z e b a ; będąc przekonanym, że pewną sumę pieniędzy 
w pewnym terminie mieć trzeba, trzeba było zawrzeć interes. 
-Mówiono, że niożpS było osiągnąć kurs 95y2 ; miinoto osiągnięty 
kurs jest całkiem właś&iwy dla rządu, nie dla ppeknlanta." Tę 
operaoyę porównywa .Minister z emisya złotej renty, której pierw­
sza emisya w r. 1876 w ilości 40 mil. 11. przyniosła skarbowi 
w papierze netto 67 fi. 54 ct. za 10.0 11, druga emisya z 21. sty­
cznia 1877 w ilości 40 inil. fi po 7jl fi. 79j t 2 e i  za 100 11.. n a ­
stępna <ynisjra "z 16. kwietnia ‘1878, w ilości 26,750:000 fi. po 70 
fi. 20 ot. za 100 fi., dalsza ełnisya z 26. marca 1879 w ilości 
mil. po 78 fi. 80 ol. za 100 fi-- wreszcie 21. maja 1879’sprzedano 
40 mil. po 75 fi.; na gie-łclzift zaś notowano dnia tego austryadką 
rentę złotą po 80 fi. 55 et. We wszystkich wypadkach czysty 
wpływ z 100 fi. kapitalni eSaisyjnego był niższy od kursu giełdo­
wego blisko o 3 fi. „Ministerstwo skarbu — mówi dąlej Minister — 
nie powinno kierować się spekulacją przy idealizowaniu pożycie |r 
publicznych. Kżóćzą ministra skarbu jest.agdy przewiduje potrzebę
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nu pewien termin, sferać się o jej zaspokojenie : od banku zaś, 
który podejitmje -się. pośrednictwa, jakiinkolwiekby 011 był, nie 
można przecież żądać, aby na próżno łożył koszta i nic nie zaro­
bił. A więc nieunikniona jest różnica i to niemała między ku rsep  
rzeczywistym a-.ttm, po którym rząd wydaje swój papier... W na­
szym wypadku ustawa przyszła do .skutku 11. kwietnia 1881. wy­
płaty nastawały z końcem kwietnia. Je l l i  już w końcu,; marca dla 
nowego papieru, którego w arte®  i ściśle i trzeźwo nikt. obliczyć 
nj.e mógł, zyskałem pewność pozbycia s ią B f l  po kursie netto, 
ba® wszeJki^gp.' s trącania kosztów i beż' przyznania jakichkolwiek 
procentów,, to zdaje sio, trzeba być zadowolonym z rezultatu tej 
operacyi. K p i  i sig, do tę g o  doda koszta em isji 1%  i zysk 2 °/0) 
gdyż każde konsorcymn p rzy em isy i  ma koszfe, a zysk także p ią ć  
musi, otrżyma się kurs papieru 95 ti. Do zawarcią takiego układu 
można jednak było p rzys tąp ić .Ł  Iko w przypuszczeniu, że się, uzy­
ska konstytucyjne zatwierdzenie. Trzeba przy tej operacyi uwzglę­
dnić takżtj pewność zyskaną nrzfez ministra skarbu. W najnowszej 
hisHjryi fif taJŁw  austryaekieli zuclrodziły wypadki, że rzeczywiście, 
o s ik a n o  kurs bardzo dobry, eo prawda za papjfad który już całemi 
lutami bjrł na gicłdztoii że sposobem oferty dawano kurs, prze­
wyższający nawet kurg^gietdowy o pewien ułamek. Ale nie było 
to z korzyśćią, ani dla państwa, ani dla ins ty tucji  linansowej, 
gdyż ona miała wieję kłopotu — a szachowała i i ę  wobec państwa 
bardzo i&jrehiie, — abyśuniknąć s t ra ty ;  dla państwa zaś dlatego 
nie, że tak wielkie mnóstwo papierów państwowych*^ których nie 
można-było w krótkim .asząsie lokowali, stanow iło materyał. wałę­
sający się po giełdach krajowych i zagranicznych, a to. jak mi 
się zdaj a, nie było z ktffzyścśą dla ąkarbu państwa. Im szyboiej 
papier państwowy jest  ulokowany, tein lepiej, zwłaszcza, że żadne 
państwo nie może i nie powinno zapominać, że to nie ostatnia 
jfp śa  o p d łf lyą  i inaasow a i że, jeśli mu się zdarzy narazić pewną 
insty tucję  na stratę, lub nie powiedzie mu się ulokować papier, 
nie minister wprawdzie, ale państwo zapłaci za to karę-w latach 
n a ^ p ń y e h .  Otp były powody zawarcia rzćkofliej ugpdy. Z pewno­

ś c ią  nie przynosi to szkody skarbowi paiist.wa, że zijbezpie&zjtfem 
się, — mówi Minister — żje po kmjpie bardzo k o r ^ s tn y m  dla 
państwa papiery te już dziś są ulokowane po krajowych instytu- 
cyaclr pieniężnych i że te kurs®, jeszcze idą w górę ; owszem nie­
przyjemnie byłoby, gdyby po ernRyi kursa opadły.*

Za najprostszą i najgruntowniejszą metodę umarzania długów 
uznawał Dunajewski oczywiście umarzanie długów z lat ubiegłych
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nadwyżkami lat lepszych Na to jednak potrzeba było stałej nad­
wyżki w budżecie, aby*móc tej metody SLafe używać. 1) Już doić 
było zasługi Dunajewskiego, że bardzo często było mu możliwe 
pokrywać bieżące długi zapasami kasowymi. Tak jhż w mowie 
swej z 30. listopada 18S® i w mowie z 14. listopada Ś881 1) mógł 
Dunajewski wskazać na rezultaty swej mądrej gosnndarki. „Usta­
wami z 88 . i 30. -maja 1880 otrzymał zarząd skarbowy upowa- 
żni^ni#  'do pokrycia csj^ciowo niep.okrytego deficytu z roku 18S0 
w kwocie l . i a a Ą M  ti. i do pokrycia potrzebnej na budowę kolei 
arulańskiej sumy S,iim.00G tl. przez zaciągnięcie bieżą dago długu. 
Z upoważnienia tego adm inis trac ja  skarbowa nie zrobiła użytku. 
Czyni to razem sumę 3,,ob5.344 fl... A dm inis trac ją  skarbowa nie 
użyła 'również kredytu na pokrycie niepokrytej części BHcyku 
z r. !1881 w kwocie 3,466.Sató fl. Czyni to razem z powyższymi 
sumami 71)01.600 fl., która .to kwota ma pokiwcje w zapasach 
kasowych. Obacnie m d d | — ś w i a d c z y ł  AJ inister — do tych za­
pasów kasowych bez nam fiŁ ia  na ni^bezpięyeeiistwm administracyi 
skarlguwej dodać jeszcze 3 mil. eelełn wykupienia takięjze kwoty 
w bonach skarbowych już płatnych

1’odobnie cały preliminowany <jh«&cvt na r. 18&6 w kwocie 
6,048.982 fl. postanowił M inister pokryć z zapasów kasow ych .8)

\. mowie budżetowej z dnia J 8 . kwietnia (Mowy l)un.
t. Ił., str. 510 i nast.) Minister rzuca pogląd na gospodarko finan­
sową z lat c«l 1881 do 1890 i podaje n M Ł p j j ™  wydatki inwe­
stycyjne i nadzwyczajne: na budowy koleje oe 135,535.000 fl., na 
rpgnlaeye rzdk 1S,'68.1.000 fl-- na budowy monufłjSatalife'' mil. 
832 tys. fl., na  budoWę portu w Tryeiścje <3,451.000 fl., na  akcyę 
ratunkową i zapomogi 6$  19.000 fl. liazem 178.6b0.000 fl. wydatków 
produkcyjnych. Dolicswwszy do tego j®z5ze niektóre kredyty na 
uzbrojenie i zwrw bieżącego dlRgmigitrzyina się kwotę’*0,6.B&S.OOp 
fl. Po odliczeniu od tej sufny Sjjiirtil., otrzymaujmli z wyjątkowych 
dochodów, otrzyma się sumę wydatków gieiłto, jakie adininistraCya1 
plr&zymła na te|*o rodzaju zupełnie wyjątkowejybble w vvy|okości 
261,256.000 fl. Belka ńiareowa (Dunajewskiego) dała, faktycznego 
dochodu 283 milionów, a' zS,tepi właściwe koszta adininistraoyi 
państwowej pokryte zostały w znpełnójfei z bjeż^cjifh funduszów. 
Udyby jednak ten fiskalny M inis |er finansów — mówi Dunajew-

D M. D. II. 1 19, 506.
-) M. W  TL 9, l p ? i
») M. I). II., str. 8®  i n.
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ski o sotnie — nie był zaprowadził’ wyższych cel finansowych, 
nowego podatku wódezanego, nowegt) podatku cukrowego it.p. i nie 
był podwyższył jśjii tytoniu, to nie uwzględniając już lat poprzą- 
dnich. mielibyśmy juz na r. 1890 deficyt w wysokości 85 milio­
nów, musielibyśmy dzisiaj gpłaieadł 8 do 10 milionów więcej od­
se tek  za rentę lnajgową.

.Dunajewskiemu nie .chodziło tylko o zaspokojenie potrzeb 
teraźniejszości i najbliższej przyszłości. Jemu chodziło o sanację  
finansów państwa na cała dalszą przyszłość, o ile to w ludzkiej 
mocy leży. ' Cioską*] ego miunowicU| 'był ciągły wzrost odsetek od 
długów, przez państwo zaciąganych, a w szczególności od długów 
tak zwanej renty amortyzacyjnej, k) ,

To też juz r. 1891 Dunajewski proponował ^  4 mil. zlr. 
z bieżących cjjpchodów na umorzenie , ogólnego 'długu państwowego 
i przykładał nadzwyczajną wagę do .stopniowego zatamowania 
emisji t. zw. renty amortyzacyjnej (Tilgungsrentę) w nadziei, żej 
powiedzie, się i na przyszłość iś? tą safiną drogą, ć# jednak nie 
tylko od ludzkiej woli jest zależne. s,Dunajewski przedstawiał, „że 
|',dyb}r nabywanie środków na umorzenie ogólnego długu państwo­
wego odbywało się nadal w dotychczasowy sposób, to musiałoby 
nastąpić zniczu© podwyższenie- Ciężarów <lM4u państwowego,, od­
setki bowiem obł nowo emittowanej renty amortyzacyjnej są wyż­
sze od odsetek umorzonych kaóegoryi długu państwowego. K)b)i| 
czeni® tego podwyższenia eiężMÓw jest  wprawdiyp' o tyle trudne,

v)  Przy ugodzie z Węgrami z r. 1867 Węgrzy uznali jedynie 
dług biążący w pieniądzach papierowych, jako dlugP wspDluy; co do 
reszty długów zobowiązali jj&łjedynie opłacać chwilą ryczałtową roczną 

Sumę na oprocentowani^ oraz amortyzacją. Sumą tę oznaczono na 
J9.1SS.000 ń. Jednocźeśąie zgodzono. się na przeprowadzenie unifikac^ri 
istniejących różnorodnych pożyczek na1 Jednolity dług wspólny wii&jzysty
0 dwóch typach tj. na t. zw. rentę papierową i yentfe srebrną. Obydwie 
renty 5 $ ' zmieniły się'wskutek nałożoąągd w Austryi w r. 1868 10°/° 
podatku rentowego rzeczywiście na papiery 4^% -owe. Spłata pożyczek 
n i l  nadających się do nnihkacyi raalażą tu przedcwszystkiein jiożyczki 
loteryjne z r. 1854, 1860 i 1S6-?) odbywać się miitla na koszt i ra­
chunek Augtiwi. Wggs&y przyczyniali się do spłaty stałą kwotą rójłną
1 mil. i . -  Na. kofflU corocznej spłaty powyższych długów- zaciągała 
Anstrya coroaznie pewną, sumę nowego clługp^ w- rencie emittowanej 
co roku i zwanej fR tego powodu reąfą amortyzacyjną (Tilguńgsrente). 
Od r. 1896 pokrj wano ten wydatek z corocznego budżetu-; na r. 190^1 
pojawiła się ta renta nanowo w budżecie. (Błoński i Finanzgesetzkunde, 
j. w. II., str. BKy i Wykłady Milewskiego.)

2) M. D. 11. Jjmowa z 4: grudnia 1896).-
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•że nie można przewidzieć kursów z r. 11)00 lub 1905. Mimo to 
można z pewnem zaś trze^n iem  obliczyć prawdopodobną suiftń. 
W latach 1891 do. 1919 będzie potrzeba gotówką 2-89.298.0Ó0 11. 
na umorzenie zwrotnych w wurlucie bankowe] tytułów ogólnego 
długu państwowego, na zwrot zaś kapita łu  t. zw. pożyczki dome­
nowej p o t r z e b ę d z i e  od roku 1 8 0 1 .do roku 191 § 39,459.000 11. 
w złocie.

Przyjmując za podstawę dla renty papierową] i srebrnej obe­
cnie o b o w ią z u ją  kursy dlą dewiz na Londyn, trzeŁ* będzie wy­
dać na pokrycie powyższych długów7 prawie 8̂ , 000.000 >złr. ronty 
papierowej nominalnej wartości i 35 mil. renty srebrnej także 
nominalnej wartości.

■leżeli się porówna te sumy z wartoslyą nominalną i roeznemi 
odsetkami tytułów7 ogólnego długu państwowego, jakie się bęjfeie 
emiLowało od r. 1891 do r. 1919, to przy calkow7item wyzyskaniu 
dozwolonej w ustawie z r. 1867 emisyi t. zw. renty amortyzacyj­
nej ogólna suma długa państwowego zw ickpy  się do r. 1919 pra­
wie o 120 mil. nominalnie, a roczne sUllsetki o więcej niż 6 mil. 
rocznie. Wo powTó l ,  dla którego z takim naciskiem pozwoliłem 
sobie przedstawić Wys. Izbie ten wniosek. Im mniejszy będzie 
etat długu państwowego, im więcej Imdziemy mogli liczyć na prze- 
wyżkę dochodów nad wydatkami, tein łatwiej przyjdzie nam spełnić 
wielkie, z wielu trudnościami związane zadanie definitywnego ure­
gulowania naszej waluty. Wedle mego zdania zadanie to wysunie 
się na pierwszy plan w' finansowej po litjce  państwa.11

•XXIY.
•Tale wielkie znaczenie przywiązywał Dunafewski do zdrowego 

rozwoju stosunkuw kredytowych i insty tucji  pieniężnych, świadczą 
liczne jego enuneyacye w mowach poselskich i ininisteryalnych, 
tudzież jego zabiegi na urzędzie ministra około stworzenia zdro­
wych stosunków kredytowych i solidnych instytucyi tego rodzaju.

„Pomyślnosi ekonomicznych interesów7 państwa całego za­
wisła też od naszych stosunków kredytowych, mówi oh w7 swej 
mowie z dnia jŁ, grudnia 187*5. ’)

Żyjemy w7 czasach gospodarstwa pieniężnego i kredytowego 
i pewnie nikt nie znajdzie się w7 wićlkiej dziedzinie rolnictwa, 
przemysłu i handlu, ktoby nie byt zniewolony od czasu do czasu 
zwrócić się do kapitału obcego, aby gjj, użyć produkcyjnie. Tu więc,

M M. D. II., 177 i u.
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zdaje mi się, otwiera się szerokie, a w Austryi n i e o d p o w i e ­
d n i o  uprawione pdle d la 'ekonom ii  narodowej. Dotknę jednego 
tylko szczegółu. Na czele oalffij organizaęri kredytowej stoi. jak 
w i a d o m i  tfank narodowy. Jakie będzie stanowiska rządu w otee 
sp raw i,  dotyczącej tego zakładu, która niezadługo ma być roz­
strzygnięta {5 okazyi ugody z Węgrami) o tern naturalnie nic mi 
nie wiadomo, ale ęg wiem z ipśt wielu ludzi doświadczonych w spra­
wach finansowych, że po prowiueyaeh słychać głośnegjfkargi na 
sposób, w jaki insiytiicya ta  udziela kredytu i to często ze s tanu  
p rzem ysłow ej,"częs to  ze stanu fabrycznego. Jegf to zjawisko sagte- 
gólniojszjt, że niejedna z najpewniejszych w Kraju instytueci bilan­
sowych. gdy żąda od Banku narodowego pieniędzy, musi używać 
dróg bardzo dałftkich tj. wsksie jej idą na \\ roeław, Bę-rlin. zkąd 
przychodzą do Wiednia, a z \\ iednia przybywają pieniądze do 
Krakowa lub Lwowa, t. zw, że Bank narodowy — prawdopodobnie 
bez zamiaru — chce, jak M  zdaje, zrobić % nag fitaaikmr. ptaea- 
,<*ych haracz państwu pruskiemu lub kapitałom pruskim. Ogranicza 
011 swój kredyt, wymagg formalności, które (rzęsto nie dają żadnej 
poręki co do bezpieczeństwa wypożyczanego kapitału. Przypatrzmy 
się jednej z nich np. zaprotokołowaniu lirin\... "Miliony rzetelnych 
ludżj i mihoiierzy nie są zapisani do rejestru handlowego, a wiele 
firm zapisanych nie ma żadnego kredytu w najbliższej ulicy swejp> 
nłiasta albo zażywa sławy bardzo wątpliwej. Z powodu tal ich 
manipulacyi s tan  przemysłowy, wielcy rolnicy i fabryki są znie- 
wolofff korzystać, z Banku narodowego za pośrednictwem innych 
bank.iw i bankierów'. Jest to podnfelienie kredytu na korzyść po­
średników, którzy są zbyteczni i czgsto" zaslugujr, by powiedzieć
0 nich • f la g a? consumero na t i .“

. Na jedną josafaft-rzedz zwrócił uwagą Dunajewski. iado- 
inó, — mówił — żot Bank narodowy wy sługi w uł s i;g» państwu 
w trudnych okolicznościach, w nader trudnych s to sunkach : zdaje 
mi.aię, Śe za usługa te wynagrodzono go stosownie; ale fest to 
zawsze Han anormalny, alty źródłem, .głównem źródłem zysku
1 nagrody było prawo, którego państwo albo wcale nie powinno 
z rąk swygh wypuązćzać, albo przynajmniej nie bez odpowiedniego 
wynagrodzenia. Łatwa to wtedy rzecz dominować kapitałem, ludy 
ma się prawo korzystania z l^zprflteeitfowogo kredy7*  : łat pro wledy 
zawładnąć mniejszemi instyUfbyami finan^owerni lub przedsiębior­
cami prywatnymi, gdy małe insty tucje . jak zwykle maluczcy, 
opłacają procent, a w ielkie instytucye | wolne sę od 'p rocen ty  tj. 
bez procentu dla siebie, ałe z nami w  odpowiednim procentem
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zawierają ińflerdfca. Dlaczegożby tu państwo nkę miało pójść za 
przykładem in n \c h  państw i gfśli już nadaje taki przywilej, dla- 
ezegożby nie miało kazać ' sobie dobrze zan zapłacić — tego ze 
stanowiska ekonomii zrozumieć nie można.“

Dalej wytknął- Dunajewski, że w adm inis tracji  państwowej 
pod względem wielkich przedsiębiorstv, bankowych i handlowych, 
pod względem prfedsiębidiistw kolejowych, pod względem przywi­
leju Banku narodow ^tf ,  daje się dęstrze-®- od kilku lat dążność 
gromadzenia i koncentrowania kapitałów w stolicy państwa. Z n a ­
tury rzeczą już wynika, że w ,sti>licy wielkiego państwa kapitały 
same się gromadzą w wyższej mierze, może w szybszej progręfyi. 
Ale1 natury i panowania prawideł ekonomicznych nie należy *f®|j 
niec-ać sztucznie; należałoby owszem wystąpić przeciw t j in  prawi­
dłom i wstrzymać, pospj1|szny ich bieg. Drogi turniom przeciwna 
prowadzi zarówno do uszczerbku dla samej stolicy, .jak do krzywdy 
całego państwa, a te z następujących przyczyn. Do krzywdy p a ń ­
stwa lub poszczególnych prowincji, bo U> na jedno wychodzi, 
•z tego powodu, że kapitały te stają się wtedą dla prowuneyi mniej 
p r z y s tę p ie : rzęczywi.sta praca narodu ciafpi na tern, produkcja  
nie może się podżwigąąć. Do uszczerbku dla samej stolicy i, albo- 
wiem większe nagromadzenie kapnałów utrudnia produkcyjne ulo­
kowanie ich w samem mieście lub w najbliższej okoliay, stopa 
■procentowa obniża się, obn iżen ia  podsycaipeiailacyę a<fak stajeińy 
się świadkami owych smutnych zjawisk, które wszyscy opłakujemy, 
a co do których tylko życzyć sobie trzeba, aby nie powtórzyły się 
w Austryi (klęska gfęłdowa). I tak mimówolnii- dochodzimy do 
faworyzowania nie właściwych intare&ów giełdowych, które są ko­
nieczne i pożyteczne, jak każdy internę realny, ale do w} kwitu 
ich. kwiatu jednak bardzo wątpliwej woni. Prawda, że fnożnaby tu 
uczynić zarzut: „Ależ to są praw', wymagające-niezmiernie dłu­
giego cz&6U i wielkich środków." Przyznajaj ale, jąśli wielkiego 
i trudnego zadania nie podjęto wcale albo tylko niedostatecznie 
lub bez 'odpowiednich środkową to z dotychczasowego opóźnienia 
lub zaniedbania nie wynika konieczność zupełnego zaniechania. 
‘Powtifrzaiii: lepiej pożno. niż nigdy. Raz przecie trzeba jąć się 
hej pracy, .jeśli w ogóle rząd i parlament mają mieć jakikolwiek 
cel w Austryi. Żg zadanie to trudne, chętnie przyznaję, ale .jest 
to zarzut lub uwaga, do której ani rząd ani parlament uciekać 
się nie powinien, albowiem trzebaby im odpowiedzieć: trudność 
zadania nie może służyć za usprawiedliwienie temu. kto dobrowol­
nie podjął się tego rozwiązania. A środki po t e mu?  Nie'zapoini-
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najcie, o wiecznej n ł is t i j j f i i  tak męża stanu, jak każdego w ogól® 
człowieka. Nie potr& ba nam cofać sie daleko wstęcz w hi story i 
W słynnych reformatorach dobrobytu pruskiego po wielkich woj­
nach francuskich czyli właściwiej po klęskach pruskich, w Anglii 
po latach gfodu, w Irlandyi podczas ogromnego niedobofu. w Bel­
gii . F r a n c j i  znajdziecie przykłady, że właśnie w takich epokach 
znakomici mężowie stanu myśleli o podejmowaniu nawet z naj- 
większem n a tę ż e n ie m  kredytu państwowego takich robót, które 
istotnie zabezpieczyć miały przyszłoś#; wesprzeć dobrobyt. W tej 
Izbie i pośród większości panuję pewien po ¥zęśei usprawiedli­
wiony wstWt ku zaciąganiu długów : mówię po częśiii usprawie­
dliwiony, albowiem sinntba przeszłość rządów absolutnych w Au- 
stryi uszy nas, jak rządzić nie riależy, jak długów robić nie trzeba. 
Ale wszakże nam trzeba być mężami i nie zapominać, że nie 
o wyrazy chodzi, detfz o sposób pojmowania słów. Bo przedsię­
biorstw lekkoinyś.lny.C|h. do wydatków1 któreby nikomu na korzyść, 
a każdemu na szkodo tylko wyszły, nie śmiałbym zachęcać nikogo^ 
gdyby słowa moje jakikolwiek wpływ miały. Nie chodzi o to, czy 
dług sam w sobie jest czemś pożyteęznom, lecz czy wydatki które 
zapomocą długu mają być uskutecznione, sa^ produkcyjne. Jeśli 
tedy — a renta państwową nie. s toi. źle, nie. sadze przeto, żeby 
kfcędyt państwowy tak mocno był zachwiany, — jeśli zapomocą, 
pożyczki podźwignie<de rolnictwo, wydoskonalicie środki komuni­
kacyjne, je£Ii wspomożecie upadły przemysł, czyż sądzicie, że to 
nie przyniosłoby więcej, aniżeli kosztuje pożyczka. Owszem jestem 
najzupełniej przekonany, że tj lko na tej drodze dojść można do 
rzeczywistej regenerac ji  państwa lub jego ekonomicznych stosun­
ków. J) V. tej samej myśli przemawiał Dunajewski BO. kwietnia
J8S1 2) już jako M in is te r :  Jeżeli chodzić będzie o wydatki czy­
sto ekonomicznej natury, przeznaczane Tylko na to, aby podnieść 
silę ekonomiczną ludu nie zawaham się stanąć przed Wys. Izbą 
z żądanićin postarania się o opędzanie tych wąydatkuw przeważnie 
ekonomicznego użytku drogą dalszego kredytu, będąc przekona­
nym, że adm inis trac ja  Aąstryi obok wszelkich dobiy.ch .Stron, 
jakie posiada pod względem imcyatywy ekonomicznej, niejedno 
pozostawia do życzenia.

F r a n c i s z e k  S z y m u s i k .

(Ciąg da lszy  n as tąp i) .

') M. JD. t. I., str. 197— 300.
2) M D. t. II. 1,02.1'



P o e z y a  pow stan ia  lis topadow ego.

ffiSiąJ' dalszy-).

Złośliwego tęgo sprawozdania całkiem -sery o brać uje można 
tem więcej, że poważny kasztelan nie nale‘ża-1' pewnie do grona 
przyjaciół' Jł Polski. G ile zaś sądzie, z jego spuścizny dziś można, 
-była to część. „ . F r a g m e n t u  p o e m a t u  o r. 183,1.“. nieskończo­
nego nigdy zupełnie, a doprowadzonego później po Grochów. 
Wiersz istotnie pod wpływem iiickiewitjzia. a może i pieśni Wąj- 
deloty. A t  -znajduje Isię tu tak i^ezytne pojecie powstania, któró 
„niech hedzift- tak czyste jak Iza niewinności", t.akie choć trochę 
patetyczne unieśjenip dla jaj wybawicieli. taka stosunkowo g ład­
kość, formy i urok poetycznych wcale obrazów, że wiersz te it  choć 
długi i niebardzo zajmujący należy do najląpszych utworów flaawl 
cznyeh z owego cyasu.

Wiersz wreszcie d o  S k r z y n e ^ f t i e a p  miejscami słabszy. 
Opis wojny, jak niegdyś1 nocy &9. (listopada słSiby, rozbija się- na 
próżne stewa. Charakterysfyteny wiarą w wodza i wspo,nmieiiieńi 
o o p in i i ,Europy pyka, czemu,, gdy jedni modlą się fp  nas* drudzj 
poddać się radzk, my dzisiaj sami ufamy i walczymy dalej ? Bo 
oto widzimy „wśród wrzącej wojuj “ wodza naszego z niezachwia- 
nem sercem i spokojnym mnysłam, bo. każdy żołnierz mężny, 
każdj bohaterem, bo imię Skrzyneckiego :

Ledwo .pierwsze krwi krople utonęły wybiegach 
Już to imię. z ust do u #  brzmitło po ąŁeregach.

A-czemuż wódz ten niezachwiany nie zadrży? Dlatego, ho 
u fu w -spiaw ę Polski i „swych ojców Boga", ho ta miłość, g<|pu-

44
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jąc nad słabością nasza, jest matką wszystkich cnót. z niej sztandar 
fozwijają nadzieja i wiara.

Na ś / j  skale oparty — pisze autor — dąż lotem orla ku 
najwyższej chwale.

(Jeleni twoich zabiegów trudów i dążenia
Nieo.li będą z dzisitjszem i przyśzl"#1 poSolenia.
V gdy te z czasem nawet odzyszczą ndzielność

0«vka | h od nas chw ała  od nich — nieśmiertelność.

Żaden z wodzów powstaniowych nie doczekał się równie 
pełnej pochwały klasycznej pieśni.

Teraz poczyna się dla poezyi żołnierskiej okres pełen chwalby 
i nowy. wyprawa Dwernickiego na W ołyń. Już sejm w manifeście 
z dnia .'20. grudnia 1SB0 r. zamieścił ustęp, dotyczący zabranych 
prowincji, a głoszący, że naród polski nie złoży oręża i me spo­
cznie. póki nie połączy się z braćmi njurzmioiijmi przez dwór
petersburski, ich z tego jarzma nie wyzwoli, i swobód- swoich 
i niepodległości uczestnikami nie uczyni.

Ale słowa manifestu były ha razie tylko wyrazem narodo­
wych uczuć, pozostały chwilowo bez skutku. Chłopicki wniesieniu 
wojny w tamte strony jest stanowczo przeciwny, projektowana
wyprawa za Radziwiłła po wkrodżALu wojsk ro sy jsk ic h  upada.

Ale tŁ a z  Smoczo,., Grochów, W awer i Dąb, uniesienie naro­
dowo nawet w Rządzie utrwala się*i rośnie. Zmienia się pogląd 
na stosunek sił, wyprawa ma być podjęta na nowo. Gćnera.jepr 
mianowany Dwernicki.

Dwernicki miał O grom ną popularność. Najpierw dlatego, że 
popierał go klub patryotyczny, któreg# naczelnicy \v«zysoy udali 
się do jago obozu, potem i więcej już zasłużoną za Stoczek i walki 
z Ueismarem i Kreutzem, kiedy* się aż do Puław posunął. \ \  ie- 
rzoiio w jogo talent, ofiarność. niepospolue zdoluóśai. wreszc-ie 
wyprawa była w \konaniem tych marzeń o wielkiej .Polsce, jakie 
tkwiły oddawna w powstaniowej pie*-si. nic więc dziwnego, że za 
jego korpusem, złożonym zresztą, z .najbardziej ulubionych pułków 
konnych i rozsławionej jazdy ułańskiej, szła narodowa myśl, dueli, 
uwaga i poczęły się zbiąrać pieśni.

•Jedne z pierwszych pojawiają się dwie niezwykłe, bo ruskie 
śpiewki. Jedna : Hej wraz, wże wijnoju hraje świt, *) druga, o któ-

Horoszki&wicz.
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rej znajdujemy wspomnienie i w pamiętnikach Budzyńskiego.- me­
lodyjna i śpiewna, poczyna się od słów :

Hej K.ozącze, w imia Boha, J)
WżJ holodyt w cerkwi dzwin,

a obie wzywają do wsi.adania ną koń.
•  Ale już rodzą się- i pieśni polskie. Pojawia się i owa szeroko 

brzmiąca pieśń Goszczyńskiego ,,Z a B u g ‘:, śpiewa się już i ów 
nieznanego autora „ Ś p i e w  o T) w e f  n i c k  i m “, który najlepiej 
oddaje ten zachwyt i entuzyazm, juki budziła wszędzie przedhbdząe, 
idąc lotna i piękna w bój. jak sądzono po zwyoięstwo, wyprawa 
wołyńska.

Patrzeie co za daielne roty 
"Rączym pędem lecą.
Jak polne męstwa. ocheftW *
Pałaszami świecą.

Jak to w ręku dzirjjy, kołpaki z białemi kity na* głowach, 
twarze wesołe, pieśni brzmią, to Dwernicki z jazdą i piechotą leci 
•po sławę, nieśmiertelną. I dalej woła piosnka : Już pod Stoczkiem, 
Ryczywołem dal się we znaki wrogtnn i idzie teraz nad bnzegu 
.Bugu. Marsz, marsz, idźmy śmiało.

Inna piosnka, to „ § . p i ew W  o ł y  n i a k ó w “. 3) To już śpiew 
tych mieszkańców zieun zabranych, którzy za zbliżeniem się Dwer­
nickiego poczęli się nawoływać do broni.

Siaki, tuki na konika,
Byle pałasz, topór, pika 
Dalej na koń, dalej na koń

wzywa piosnka. Dalej napomina, by rzucać domy, dziatki, zagrody 
i woła o jedność i wspólność:

luiii&ią, szlachta i wy pany 
Połączcie się w jedne stany,

,a w końcu wzywa pod broń Wołynie, kijów i Podole. To śpiew, 
jaki nam przyniosło wsiadające na koń powstanie wołyńskie.

1) "Horeszkiewicz. »
2) 1'bid.
3) Ibid.

44*
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Ale i hufce Dwernicki$go maja swoja pieśń „ . Da l e j  b r a ­
c i a  do 0' r ę ż a ! 1/*) woła entuzyąśtyczny .śpiew wojenny. Odbija 
sic w nim, nawet wr tonie ten charakter łiagly, szybki, jaki miała 
cala wyprawa. P i a n k a  pełń a entuzjazmu i ufna. Dumna woła 
Dwernmki na ąaszyni czele, odnowim granice Polski po Dniepr, 

Bałtyk i Karpaty. WTzywa, by Orzeł z pogania odnowił 
przymierze, woła do walki o swoje, za ucisk mordy i po^§Bęp.y.

Nie miało feigjednak spełnić, go ta  pieśń mówi, że „prawa 
Batorego zapowiemy Oloskwień, bo wyprawa Dwernickiego jak 
z początku ufna, tak póznu-j zupełnie się nie 'powiodła. Eoli po­
średnika na W ołyniu i Podolu podjął się nięjaki major"Ghrdleie- 
ćhowski. Gdy DwefniSn przybywa, znajduje obywatelstwo czerwia 
przerażone, (Sbścią obojętne dla sprawy. Przy te m oddala się od 
naznaczonego mu Pszlwku drogi i otoczony przez korpus Kiidigera 
wchodzi do Galicji.

Do tsych wypadków, prJicz niektórych wierszy Gosławskiegb 
i Kowalskiego odnosi się wiersz jakiegdś E d w a r d a  C., oficera 
1. pułku ułanów. Wiersz 2) pełen uwielbienia dla wodza stanowili 
ma dian rodzaj obrony, ozy rehabilitacji.  „Niech przepadną kłafenfj} 
<jb się zlękli broni szajęku, lecz nie traci na sile, choć go w:e 
śnie sieć uwije. Idźei.5 wy, co się mężnym dziwicie, idźcfe jego 
śladem na poja miryclfa i Borem! a i pytajcie ninarłyćli, jak frzeba 
kochać ojczyznę, .pżfeść ci mężu, jefjcze w twojej dłoni śzabla za­
świeci i pognili za wrogiem."

Więcej przedmiotowem jest w róbcie  „W s p o m n i e n i e  o wy-  
p r a wr i e w o l i ń s k i e j ” *fe) fG|y pod Stoczkiem i R urow em . wy­
szedł człowiek z ełneałą, zdro\.iem)„ kióre opisuje dzieje całej 
wyprawmy, zwiyoieśtwm pod Poryckiefn i Kurowmm i przej-ście za 

g ran icę  i udetźa w hclio tym szczerym akcentem rozpaczy : „my­
śmy uszli, ale te nasze działa, nasze zwycięskie działa- łliemfe-y 
wTzięli“.

jfflwstanie litewskie prócz Pola i Gdyńskiego, „Legionu po l­
sko-litewskiego “ Słowackiego i późniejszy,cli wierszy Gaszyńskiego, 
o których będzie dalej mowa. nie zaznaczyło się wybitnie w żoł­
nierskiej pieśfii. Od saAiego wprawdzie poczagku w wielu wierszach 
znajdują śLę wezwania, by w L i tw ę ‘iść, nie dać tam orłow i dwu­
głowemu spocząć, ale najładniejszy Śpiew, to dopiero może Cy-

2j  ZA). Eą>'tosisewic.zji,.
5) Horoszkiewicz.
•A Ibid.
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-fińskiego „ L i t w i n  k a " .  l)  PeŁna .jakiejś dziarskiej sMv, tęsknoty, 
pełna bratniej miłości, w imię której Polacy szli nalŁitwe, a Li­
twini czynili powstanie. Bo zawsze, bvła dawniej ta Litwa i ŻmudA 
dla nas kochająca i ofiarna, btr choć jej trudniej było walczyć 
niż nam. w każdem powstaniu stwierdzała marzeni przelanej krwi 
ton bratni węzeł, jakim nas- związały raz przed wieki Jagiellony.

Więc i Litwinka, Cywińskiego pełna jest tęsknoty :

Wionął wiatr błogi na* 'Lochitów ^iemię 
1 Litwa czeka przychodują,,
W zdycha za nim, czaka ąo dnia,
(jośęiu przylatuj, bratnie odwiedź plemię,
Lwoiń wielkiego niewolnika.

Hop! hop' koniku na Litwę, 
iWkóWeazkh tego kuta,
Jest i szahliaa do bitwy,
Szabliua jak u EilAstuta.

Litwo ! skarbnico młodości, droższą cie" odtąd zobaczę, bo już 
wolną łzą zapłaczę.

Serc ącsiąc jrzanikł głos wolnych wesoły 
1 nieskalane Litwiny.
Uci&szą ptzujkow popiołu*.
Krwią kufńonymi wawrzyny.

W iersz artystycznie niewybitny, jako śpiew powstaniowy pełen 
znacaenia i tęsknoty.

Dowodem znowu starej żyjftliu olei Litwinów jast, jeden 
z pierwszych wierszy powstaniowycii, Napolrfbna Qtrdy - L i t w i n  
d o T o l a k a 1' , 2) w którym autor prcEi. by Dźwina nie dzieliła 
narodu i by Polak iii.«-"uchyiał się uznać Litwina za brata.

I  pieśni wojennych powstania wileńskiego najbardziej znaną 
jest, „ P i o s n k a  m ł o d z i e ż y : 3)

Dosyć bracia w kącie siedzieć, 
r^ic nie sły-sżeń. nio nie wisdssi&ć.

■ Zaśmiewajmy, pożegnajmy 
•Jagiellonów1 gród.

3  H o r o s z k iew i& z.
,) Bard. »

s) Zb. Bartoszewicza.
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to śpiew tej młodzieży, która razem z Polem, gdy Żmudź powstała, 
nie mogła się walki doczekać i poczęła się wymykać z ' I  ilna 
i tworzyć oddziały powstańcze. Oddziały te po niejednym tygodniu 
rozbijania się i tułaczki doczekały się wreszcie aż, tak, jak nie­
gdyś legiony, pojawiły się nad Niemnem Witane radośnie hufce 
polskie.

Pieśń ta pełna jest  zresztą fantazyi i wiary, pragnienia sławy 
lub śmierci ( wieniec nam  lub grób), pełna przytem wesołej wzgardy 
„niechaj gnujśny bruki zb ij!“ i dumy tryumfu nad wrogiem : J u ż  
mu W isła me hołduje, już mu Niemen Brójó gotuje, reszta zginie 
w bystrej Drwinie itd.

Podobne, treścią jest  „W e z w a n i e  l i t e w s k i e  d o  b o j u 11.1) 
Tylko tam więcej fantazyi, tu więcej uczucia powinności. Ziemia 
się trupem zaścieli, pomścimy -sie za 1’rag.i mordy. Ś m im t nawet 
na  wolnej ziemi miła, a .gdy wrócim, to dziewfee litewskie ustroją 
nas w laury nieśmiertelne.

Wiersz ten nadto z pieśnią poprzednią,, pragnieniem zemsty 
wspólny, pochodzi z czasów pewnie wcześniejszych, bo mówi 
jestfcz-e o Pradze, a nie wspomina nic o Ośzmianie.

Ostatnie wreszcie doniesienie o gotującej się walnej roz­
prawie na Litwie znajdujemy w „ L i t e w s k i m  m j ś  l i  wy  in“. 3) 
który donosi :

Wietrzno, zimno na dworze,
Mróz do kości dojmuje,
Grom wystrzałów gra w borze,
Kłoś na zwierza pobije.

Ten myśliwy, — to pan, a ziTprawia się — na Moskali.
W czasach późniejszych gVśle litewskie milkną, przychodzą 

tylko echa w pieśniach jdoroekiego i Pola.
Tymczasem, -gdy na ziemiach zabranych wstała już Żmudź 

i na wodza polskiego czeka tułające s™ prawie od M ielkanocy 
powstanie litewskie, w Warszawie, choć podnoszjwsię głdsy prze­
ciw kunktatorstwu wodza, święci się maj, miesiąc kwiecia, «k>iica 
i nadziei. Odniesiono niedawno nowe zwycięstwa (łganie), spo­
dziewano się więoej jeszcze, dzień 8-gcflmaja wita chór rozmaitych 
śpiewaków pieśnią pochwalną.

')  Pkps.
2) Horoszkiewicz.
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Znaną była z dawna pflknka o p-iin maju Starzyńskiego. 
Należała ona do najulubieńszych powstaniom ych pieśni. Na rok 
przed powstaniem pisze B-ci maj i ^ups^fżyński. f lb ta , piosnki 
pełne fig tęsknoty za straecm-em s łońc™  wolności/ o.bie pełne na­
dziei. że „.błyśnie maj trzeci •szczęśliwszy". Gtfezezyfiski, który na­
leżał do przygotowawczej roboty, dawał nawet w swoim wierszn 
niclia zapowiedź'. 1 teraz, gdy nadszedł ten dzień. g.dy wiary nie 
stracono jeszcze, a nadzieja wiłatjn święto w ólno3i,  w u aw iag tig  
kilka popularuycli wierszy, które d a j?  wyraz tej powszechnej radości.

Najlepszym w pieśni żołniersMej je%(?- i§Jpe ś p i e w  m ł o ­
ił e g  9 r y c e r z a  o b o z u j ą c e g o  p o d  M i ł o  s n ą. 2) , (Pamiętasz 
bracie kochany, gdyśmy ząwsge! w dni wiosnowę itd.). Młody żoł­
nierz pyta któregoś ze swoich towarzyszy : PamigtaSzjjl Było nam 
i le  i smutno, wzdychaliśmy do lepszego maja. odebrano nam strój 
narodowy, kazano się weselić, aż oto jedna noc listopada wróciła 
nam święto majowe i znowu czapka czerwona i polski strój :

\ więc mój bracie kochany,
Sdy liackjdą dni wioSuowe,
Znów pójdziemy na Bielany 
Obchodzić święto ,mąjowe.

Wiersz dobry i dobrzją odbija i teraźniejszą wiarg i dawniej­
szą tęsknotę i ufność, że naszą wolność powitamy j^szSze wiosną.

Inny w iersz ,, A r y a 11 a o b c li o d z em i e 3-Bp m a j a  o j c z y 
z n y “ 2) (witaj majowa lutfzcnko. świeć naszej polskiej krainie) 
mniej rycerski 1 mniej poetyczny odbija- te snińeęu&zucia i powta­
rza t l  samą ufność. inny, zamieszczony w zbiorze Petrykowskiego 
( S ł u c h a j  d a w n y  r o d z i e  P i a s t ą ) ,  k o ń c z y łe m  od początku 
trwałem i gorącem pragnieniem patryotycznycli dusz :

Boże daj'! Boże daj !
By za Bugiem Ały^uąl' maj-.

Do ły c h  wierszy naląży i £ - c i  M a j  Kicińskiego i en tu z ja ­
styczny, pisany dawniej M a j  w l i s t o p a d z i e .

Ale p i  pieśni narodowej chwały przychodzi bardzo, rychło 
pieśń smutku. O s t r o łę k a O s t r o łę k a !  gdy Skrzynecki, napadnięty 
przez nieprzyjaciela, zwycięSft, ale pre%lewa tyle krwi, że pisze do

O E kp s .  f i ib l .  Jag. Peśrykowski.
2) ib id .
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Bządu, iż wszystko stracone. Ostrołęka — to pierwszy akord na- 
-lodowycl) smutków i łez, gdy naród traci wianie w wodza. wódz 
w siebie, wojsko w zwycięstwo, gdy odtąd, choć siły jeszcs* w .el- 
kie, musi się dziać ile, bo podkopana ta olbrzymia wiara, że u ł-  
róp musi zwy&ięzyć.

Aiewiadomo *czy z tych czasów, ale w każdym razie z chwili 
jakiejś kieski, a niezupełnego jeszcze opadku pochodzi ś p ie w . 
,,'N a s z a o j cHy z I  a “.

lidzie jest Polaków ojczyzna pyta śpiewak, od Warty do 
Pfjwitu wód, była sławną, lud w niej mieszkał sławny i wolilty. 
Dsiś {dacze, bo cłfce wolności, a krew jej łoje dziki wróg. b® chce 
tyranów precz wygnać, a ufać rąo‘Że jedynie w swe® mężne syny, 
ich dla niej miłość i Bega.

Wiersz krótki, jeden z pierwszych, co wnoszą w powstanie 
trwogę o przyszłość i narodowy ból, .jeden z pierwszych, w którym 
po.czyna dżwiecteeó struna cos prawie, śe zwątpienia.

Ale te smutne śtruny będą coraz bardziej pląt*ć się w harfę 
n a r o < 1 o w eg' o e f> t  u z y az m 11.

Wiersz „k r a k u s “ 2) z owych czasów niemniej ia ło sm ei smu­
tny. -Już sam pomysł dowodzi, że serca narodowe nie uderzają 
wesoło,

Siedzi uhm pod drzew eićniem,
Przy nim kosa leży,
Z czoła' ciota# pot strumieniem 
A krew na odWpy-.

i ten łvfakus siedzi tutaj przy swojej kosie znużony i ranny 
i mówi :  B yil?  je'ti'o Polsko wolną była, rany i śmierć nawet chę­
tnie. znięjśę. Ostrołęki pola świaderh, o tem.

Zmyje kosi w kr« i potokach*
Każdy Kijkus prawy,
Wróg chyba po nasz\Ch zwłokach 
JJojylzie do W arszaw}.

Sjijew jSmutuy, pełen żalu, nie odważa się już prawie mówić 
o zwycięstwie, ale wnosi tę myśl1, jaka niewyzyskana przez wodzów 
w sercach żołnierzy polskich jaszcze wtedy została, bodaj śmierć, 
byle wrogw nie puśęić .do W arszaw \ .
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I miano też w społeczeństwie tło męstwo żołnierza i to jego 
pragnienie neonie, dstro łgka  nie była jesz<&6 ostateczną przegfaną 
i byle wódz umiał rozniecić na nawo ufność wojska, mogła nie 
miefc gorszych skutków, jak niemal równie krwawa pierwszy bitwa 
pod Grooliowem.

Wiat. ztiufanie do wodza i wiara weń pewnie upadla, ale 
miłość i wiara w wojsko nie wygasła zupełnie.

I w czasie uczty gwardvi narodowej r ) na cześć wojsfca danej 
śpiew ano jeszcze :

Wy. 00 w obronie ojczyzny 
Chętnie poświęcacie M ae.
Za trudy, znoje i blizny 
Wdzięczność narodu przyjmijcie}.*

Z narodem wdzięczna Warszawa 
Cześć rycerzom, część i jpfawn.

1 dalej śpiewa pieśń, jak wieczna pamiątką pozostaną S o ­
czek. Wawer, Białołęka. -Giechanowiea. Mińsk, łg a n ie  Grochowi 
Dębe. Ostrołęka, nie zgaśnie' Polska, póki wy nas bronicie. Niech 
żyją nasi żołnierce !

Cześć dla wojska i mi-fość dla mego jest  zgejsztą eharaktery- 
styozną nutą powstania. W nioin położył naród całą swoją ufność,' 
w niem walczyła najlepsza młódź. Jeszcze w grudniu  w „Bardzil"* 
był już w ib m  n a  cze.se. w o j s k a  p .o lsk i»ago . który wołlił jak 
io oni kochają rządy, kraj. prawa, sławę, dla ojczyzny .gotowi 
śmierć jroiii.eSć. serce proste., dłonie dzieJłW, bronią Mabych, krzy­
wdy kiiicą. I widać z tegp. jak ta miłość dla żołnierzy pMskich 
szła- przez całe powstanie, jak, (Rly na wodków nawet- nieraz rzu­
cam? słowa nagany, uwielbiali eili i drogiem było to. t® miało 
wkrótce zagiftąć możą na'długo, to nasze ukochane wojsko polskie.

Ale wojsko to umiano .czcić, nie umiano go wyzyskać. Wy­
prawy Giełguda i Chłapowskiego na Litwę się nie. powiodły, wo­
dzowie nią, do Prus. I pozostaje wtedy jedna tylko Warszawa. 
Warszawa. t«o w nocy 15. s ie rpn ia ' zburzyła się zawieruchą war- 
cholskich ż \ wiołów. Warszawa, nad Którą, jak nad wojskiem ,-pol- 
skiein dowództwo objął Krukowiedki. W arszawa, ‘©statui sainięg;' 
co zamknął w sobie całą ufność oblężonych. Póki binW oraeł po­
wiewa z jej szćzytów żyje duch polski i serife polskie? uderza.

W l l o r o s z k ie w ią z .
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Z chwilą, gdy upada, wszystko upada. Kewolucy®) tam się kończy, 
gdzie się poćzęfa. \\  ojsko jest, sity są, nadzieje stracone Ma za­
wsze. Podkopała się ta raoralna sita, co mocą swoją trzymała n a ­
ród i nie ponuftfe już Umiński, czy Rybiński, wódz jeden, czy 
drugi, z ostatnią bramnF która się, otwarta Moskalom, upadło po­
witanie i polska.

Sejm i wojsko pod Brodnicą idą do Prus. Modlin i Zamość 
jeden po drugim poddaja^i-e w krótkim czasie. Z tą chwilą za­
mykają się dzieje ostatniej polskiej wojny.

Z czasów, kiedy s t o l i c a  upadła, a sprawa nie Iryda snać zu­
pełnie rozstrzygniętą jęszfcze, pochodzi „ P i e ś ń  p o  w z i ę c i u  
W a r s z a w y  w r. Zwykła, prosta piosnka. Opisuje jak
j e d H  płacze za Wołyniem, inny za Podolem, Żmudzią, l krainą, 
IJtwą, inny wreszcie za Warszawą. Miał i on niegdyś skromną-, 
w M  lecz Wszystko strafril dla ojczyzny. I)zi& błaga tylko Bog^a, 
aby ni-e BtrfSił nadziei i aby nie został tułaczem.

Piosnka rzewna w^śwojej prostocie, cicha tern jeduełn, prawie 
tńilcąfPffti ukorzeniem się przed Bóo-ieSi.

WPeszcie przychodzi do wyjś&ia-zn ę,ywnieę. To droga, w którą 
idąc ż o n a to  się ziemie i kraj ojczysty może na zawsze, zkąd nie­
mal wszyscy powstaniowi poeci rzucjną słowa pożągifania. Przed 
nimi sE r iyp  świat, tak pu*y , a taki nieziniefny, za nimi ojczysty 
kraj, za który walczyli, który okupywali swoją krwią, a który 
w' cięższej zostaje jjiewoli niż przedtem.

Odbija się to i na  pieffii żołnierskiej. Ki.l^a mafny z tego 
'•ozfisu ludowych pieśni, które opisują to smutne i tak żałóbne po­
żegnanie z ziemią rodzinną i żal. Pierwsza struna w nich, to wielki, 
nieogarniony ból, wyciskający z twardych piersi płaczki a z eszu 
łzy, to ten ból rozstania z ziemią ojczystą, ofspOein ułud', tysiącem 
snow, tysiącem (łjiałań, który urywają się nagle rozpacżnie.

^Polsko, roniąc Iszki czyste, żegnaj sje z nadzieją,
Twre chorągiewki barwiste nigdy nie powieją -)

to wreszcie tęsknota za tem wszystkiem, co było. przeszło, a nie 
miałójmoże wcale wrócić.

l)ruga struna to niąchęć i zawiść.' Pozory b y h w  o przypu­
szczenie z d r a d /  łatwo. Wina jednostek w mniemaniu ludzi pro­
stych i zwykłych była winą i zdradą całego Rządu, a skutkiem

ł)  ł^ffis. Bibl. Jag. i Horoszk., Pieśni pwjflfe, I>ib].«6zartoryskieh. 
2) Mazur. Bkps. Bibl. Jag.
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może i niechęci, jaką szczepił Klub patryo tyczny, zwracała się 
przeciw całej warstwie, z której wodze i Rząd pochodził.

„•Panowie, panowie f ,
Cośeie mieli w głowie.
Żeśnie. nas zgubi!i,
A srebi-e* shańbi l i .”

w oto K r a k o w i a n k a 1}- i wołaja inne pieśni. Z 'czasem i to n ie­
długo naród przywrócił wielu przywódcom powstania całą ich 
dawną 'sławę i cześć, z czaM n miało się wiele poglądów zmienić 
i wyjaśnić, na razie, w pierwszej chwili. pWrwszym odruchem 
żalu, w sercach łatwowierzących i prostych szerz* się oburzenie 
i zawiść.

Trzecia struna wreszcie jaśniejsza, ton bardziej stoneczny. 
wiara w przeszłość. Wiara, że „niech jeno w piersiach p ło n ią  

ogień święty, a wrócimy j&sfcze i odbierzemy swoje Mijskalorn", 
wiara, która nie zgaśnie n ig d j ,  która ma z tymi, d8 dziś żllgnąją 
ojczyznę, na zaw sze ijfó. trwać w ich duchu i w dziełach wielkich 
wieszczów nrfśsych i w duszy narodu nie umierać, bodaj na wieki.

Te trzy struny nawiązały się w narodowym s i e w i e  przy 
wchodzenie do Pros, te trzy struny, z któfyeh zwłaszcza pierwsza 
i trżacia miały uderzyć ftS poplątanej narodowej harfie w nowe 
ckcho-We akordy.

"Te pieśnj* » V  'gninicy“ zamykają t iż  już naszą ppdfeye żoł­
nierską c-za-sów wojennych. W pierw*Szym okresie była lotna i górna, 
wz&ieraJf dumą, n n S n a  się r a f l K i d  i obok głośnego okrzyku „do 
broni!"  śpiewała cześć młodzi, ęhwalbę wodza, wojska, akademi­
ków i podchorążych i pragnąc całej polskiej zjemi to tn y i  jak 
i oddechu całych piersi, wołała ciągle : Na Litwę lub za Rug.

Ryła  przytem ufna, pełna nadziei, pełna zapału, czadem się 
odzswała nutą warcholską, t^asfńn w chwilach przełomowych ska­
rżyła się na zwlekania lub przymilkała na krótko trwozńa, zresztą 
była szlachetna, jasna, rycerska.

Okres drijgi. to okres zbrojeń wojennych. Pieśń traci na ra ­
zie ten świeży blask p.ooząeia, liadziejua ciągle przecież mniej, mówi 
o swojej nadziei, na razie przylatuje tylko razem z białymi orłami 
pułków jako premii ułańska^fczwartaków, lubelska, płocka, Kraku­
sów' lub Romariny lub dzwoni nutą ofiarności jako grającą tesknotą

0  Zbiór Barbosatcwiczft.



struna pożagnania. W tein Grochów. Ghwila wahań i wyglądań 
obeyj pomocy. Wawer. Dąb. druga* fala narodowych uniesień* 
w Warszawie na  ołtarzaelifChrystus z chorągiewką jasną Zm ar­
twychwstania.

I znajdą się i wtedy skargi' na  ociąganie się wodza, narjgtf 
kania na  «,obozowe modlitwy11, ale naród j ta je  się poważnym i du­
mnym, jak ten. W swoją w ę  zna, co wiąrzy w swoje zwycięstwo, 
swą wyższość i szlachetność; JJo ufa. l e  na ziemi z posiewu wio­
sny, ze siońea-fthwaly wstanie nowy Trzeci Maj poprawy, nadziei 
i woinosiJi.

Nieszczęsne losy rozwiały wnet złotą marzeń przędze. Ostro­
łęka ! — to jedno słowo poczyna okres narodowego upadku, to 
jedno M i r o  odbijfra wiarę najpierw' w wodza, potom w siebie 
i w n o S e  lmfee nasze, ludzi niektórych jak krnkowiecki zbytnią 
przezornością, opieszałością ozy złą wolą przez Wai sza we do Prus.

W oj na ostatnia rozstrzygnięta, najlepsi w więzieniach lub na 
tułaczce w7 świeeio szerokim, złotogtrunna polskich uczuć lutnia 
uderza w jeden, niepowstrzymany, choć nadzieją f l « S d z o s * \  nie 
umierający wiarą ból i płacz.

Poczyna się pieśń pisana już po upadku. W ielfią zasługą po- 
wWKgiia jest, że dbók rozbudzenia uczuć patrystycznych powiązało 
całą Polskę wspóindSeóą narodową. W czasie powstania wfcy§łkie 
serca i duszfe polskie były pragnń^iiem w Warszawie i miało to 
skutki flonieSIe. Najpierw7 dlatego, że 'usuwało zeszłow icezne pro- 
wii|3yonaliamy i 'teraźniejsze w pni-e&  po w tóre, że zagrało na 
naiMdowcj strunie uczul? wspólny ton, który dla tych wszystkich 
krajów' i ziem miał pozoj&fc wspólną miłością i skarbem na 
zawsze.

V\ ięc też i pieśń, choć po powstaniu mniej ma strun, aniżeli 
w7 C5tesie.*walki. ale przecież wielka ffsfsroka. Jaka to różnice od 
tych czasów, gdy wśród wszystkich może pnćfów polśkiąh jeden 
tylko Karpiński w7 „Ty spisz Zygmuncie“ - sfrunę żalu wtrącił 
w upade" oje®vzny. Teraz pieśń ta brzmi daleko, w ■ziemiach i tio-o 
lacli. dworach i chatach. najliczniej — rzecsfspresta — na wy­

gnan iu .
Z początku nie ma jeszcze',zgłębienia przepaści w7 ja k a ś id  na­

ród podrążył, wiara w7 przyszłość, swoboda i beztroska („M aliniak11 
Kow7alskiqgio)s Ale już odijazu rodzi się za tymi  -czasami tęsknotą 
(-„Daj mi tylko dni Majdanka, dam pół życia tr lko  daj, jak mi 
miła Podolanka, jak mi miły Bó§ i kraj11 — Gjsławski) ale razem 
z tęsknotą i wiara, że gdzre dola jedna tam i pierś jedna i ojczy-

700______________- P R ZEW ODNIK NAD R W Y  I LITERACKI _____________ '
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zna, wiara zr |fżqf złudna, bo wygAańcńw miał wkrójt&e. los jak 
liście w świat rozpędzić, a tęfknota zft ojczyzna zawsze ziwwa&jsie 
bed zią, wreszcie w końcu naturalnym r w g k l  biegiein z jesieuią
Pierwsza, niewoli — smutek jesienny.

Smutek ten z cala naturą Jg a rn ia  i duszę p M y fr  Tbśkuota
Wyrywa serce do tej ukochanej., a utraconej ojczyzny fSfca*zyński —
W .zesień). Budzi sie się smutn... Bolesna troska, że wiosna dla 
niej wstanie* nieryeliło. *Szepea,_ serca sku-Tysane shuukiein. „tóoi 
liście z drzewa, co wyrosło wolne’-, pieśń poetycka i żołnierska 
pozostają pod melancholią tej pierwszej śmieroi jgsiennej, co ścina 
wolne kwiaty.

1 zwolna w ś l iz g u j  się w1 gerce to uszucimgłębokiegę smutku 
i niejtfzdzęścia, jakie na kraj spadło, uczucie “bólu i niedostatku, 
świeżej chwały i śwńeśej niewoli, rozwianych marzeń i tysiącznych 
pogrobpwyeh pamiątek, gorycz próżnych złudzeń i Bil poświęceń 
dla (jyeh, co nas offtiśflli w dniach smutku.

Polsko I jakie twe koleje,
Tg.TJSjg tylko wie.
Hej : nroaze sny, nadziejb 
Gdzieżeśtiie wy, gdzie ?

(roźniak.)

Osobną grupę stanowią pieśni tułaczów polskiSh. M am ytych  
piosnek niejedną, a z każdej z nicli wygląda jSjłgbokiaJ'prawdziwe 
niesaczęście. Któraż piosnka może się porównać prostotą z tą  znaną 
„Pomoft dajęje mi rodacy”"? Jedna mi została ręka i nią dzisiaj 
żobrać muszę. Porzuciłem dom i pdóiegłSjn gdzie, bój wrzał krwawy, 
i te, tak bólem tclm ącs zwrotki :

Zabrał sąsiad zły dst&tki,
Wiatry z ogniem dom rozwiały.
Nie niam żony, brata, matki,
Wij gjfób przed nędzfe <się sSłiowały.

Kiedy wrzała wojna liSeiwa,
Kiedym z Wrogiem staiiZAł boje,
Gżemuż kula litościwa,
Nic* trafiła w s£ra.e moje.

Byłbym "Zginął z hfcnią w dloti i 
Padł. jak wolnym paś^przystoi.
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Dziś tnłnoza smutek goni.
Na fen ciężar nie mam broni.

Ta nuta. która gra także \v „pieśni pielgrzyma" i „wiośnie 
polskiej" Witwiekiego i przjghoclzi dźwiękiem przez inne wiersze, 
je j ł  obok struny nadziei najszerzej brzmiąca struną w popowsta­
niowej pieśń' żołnierskiej.

Dopiero z czaslin w w ie li  duszach i ich smutku nastat 
zwrot, gdy w r. B 2  wychodzi witana łzami, uniesieniem i entu- 
zyazmem I.U. Cząść Dziadów autora Wallenroda.

M i e c z y s ł a w  S m o l a r s k i .

Koniec 1. e/.po»v



R O M A N T Y Z M .
Historya wyrazu i konstrukcya p o ję ta .

W yzwalanie się — rozszerzanie widnokręgu i dziedzin dzia­
łania — doskonalenie jSfr|>d.ków — poddawanie się jłWL władzę 
uznanego ideału i dążesre do niego — oSs poczwórna droga, po 
której ludzko*  wstępuje na wyższe stopnie rozwoju. Taką duogą 
poczwórną kroczył romantyzm: wyzwalał z zacieśniających granic , 
jakie myśli ludzkiej „wiek oświecenia", uczuciu konwenans, fan­
tazji i rozsądek i rzekomy smak dobry zakreślał, jakiem szablon 
i reguła krępowały twórczość ; w duszy człowiakB w przyrodzie 
i w g/zeszlwjei nowe odkrywał dzię,dżiny, nowe tory wskazywał 
p lzysz łośc i; wzbogać j ł  i wydoskonalał artystyczne środki, dla wy­
rażenia tr&śęj nowej szukał nowych form lub dawne a zapomniane 
ożywiał; z postulatów duszy współcae&nej i z przeszłości wydoby­
w ał 'wysoki ideał. Był etąpanr pierwszorzędnego znaczenia w tym 
ruchu umysłowym, któiy, niemiPej potężny od renesansu i refor­
m acji ,  rozpoczął się w wieku XVIII., a przechodząc przez stopnie 
skrajnych przeeiwięł. uw, trwa do dziś dnia.

Powiedział Alic-helet, ią , w epoce renesansu odkryto świat 
i odkryto człowieka. Uomatityzm był noWem odkryćiem świata 
i człowieka — przedew^yystkiem odkryciem duszy jednostki i duszy 
narodu.

Jako etap historyczny był romantyzm reakcyą przeciw rac jo ­
nalizmowi i pseudoklasycyzmowi : jako specyficzna forma, w której 
wyraził się duch nowożytny, był przeciwieństwem kląsjyoyznni.



Romantyzm. remantyeząiość — termin ten wszejlł już w po­
czet zdawkowych pojęć i tak się jstał z\>yezajny, pospolity, «e 
rzadko kto uzna za stosowne zastanowić się nad jastfinawzeaiem. 
Nauka nie śmie go jednak wziąć bezkrytycznie z potocznego uży­
wania. lecz musi jasno zdać z niego solnie sprawę, zdąliniowaą go 
lub przynajmniej wszechstronnie określić. konieczne to tembar- 
dziej. i i  wyraz to włiśGiwie wieloznaczny. Wieloznaczność jego 
najłatwiej i najjaśniej poznamy i zrozumiemy, jer 1 i zaznajomimy 
się z jago histosyą. Odnośne wiadomości, z różnych ąrrykułów po 
raz pierwszy ojreełuea^ebrąne w całość. rzuca na pojęcie romanty­
zmu niemało światła.

Wyraz „romantyczny" nie jest bynajmniej tak miody, jak 
się taożflE na ogól przypuszcteL bo pojawia się już na p h y łk n  
średniowiętia, w rękopisie jethiyjn z w. XV.: „Ex i f c i o m  quo- 
rundam r o m a n t i co ru 111 i. e. librornm corupi^itorum in gallico 
poet.ieiorum de ge.Siis militarilms. in rpiibus maxima pars fabulosa

0  Cytat tę bardzo ciekawy, bo występuje w nim wyraz „ro- 
manticuS? w związku z romańskim językiem (in gal li co) i z ga­
tunkiem poetyckim-romansu, przedstaw łającego zmyślone przygody 
wojenne rycerski® W wieku XAj ,  i w pierwszej połowie X k K  
wzmianki o „romantycznośoi" dotąd nie znaleziono. Wraii.i ona 
dopiero w r. 1654 i to w zn a c z n i  u n-a pozór zupełnie, ędiriietinem. 
Anglik JcLb.n Evelyn w dzienniku swym pisze 37. czerwca. K3j54: 
„There is. alśo on dhe side of tliis horrid Alp a very romantic 

ieat." (Jest tam wię.c im stoku tej strasznej góry bardzo rom anty­
czne mrejseą), Si sierpnia z$ś gowilyla o grocie ponurej, otoczonej 
„łfeoigodnyini dębami", z widokiem na uroczą rzeko: „'Twere car- 
pablft of being mado a most romantic and pleajsftnt pIficiPc (Mo­
głaby stać się bardzo romantycznein i miłem miejscem).*8) ,,Ro­
mantic" jfcst tu określeniem krajobrazu górzystego lub skalistego, 
określeniom, które ma widocznie ozwpzsić j.ego niezwykłość i war­
to ść  uczuciową. Wyraz ten mato Hszaee rozpowszechniony, w roku 
170ti po raz pierwszy jako neologizm pojaw iający się w .słowniku 
ąńgielskim (jw Philipp’a .'New worldj of words. Londyn 1706') 3),
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V Griintns Worttsrbiieh VIII. lid. bearbeitet voft Moritz lleyne
1 S9'3, str. 1157—8.

2) Thomas Scfgtąnt. Pęrry w Ztsołift f. vgl. Lift. Neue. "Polge- 3, 
śtt'. -ml (por. Beere : \ Mstory of PńgJisli RomantiCiam str. 7. P.erry: 
i S f F  Lit. in the Eigliteont Gontury, sir. 148).

V) Ludwia' Jlirzgt w „Anze-igSr f. dmit. Altertum u. deut. 
15,($str. 22-3—5p, (por. Grimm 1. c.).
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w XVIII. w. coraz Częściej zaczyna się pojawiać jako określenie 
pewnej sppcyalnej piękności natury lub nawet specyalnoj piękności 
w poezji. | -Używa go Addison i Tbonison w7 „Porach roku11 ; J) 
w r 1737 ksiądz f o  Blanc pisze w liście do prezydenta Bouhier : 
„M Pape a tficlió de donner a son jardin ce gotit que les An- 
glais appellent romantic e t  nous pitto?esque“. 8) Goethe w liście, 
pisanym % Lipska, wspomina o „roiftantis^lie H nh le11. Zofia do la 
Kocłie wsadzi, że „majestatyczne gó ry“ mogą „das Ronmntiscbe 
nĆMiren11. 3) Rousseau brżegi jeziora pewnego nązywa „plus saurages 
et rom antiques“ od jeziortftgenewskiego.^jL Jerzy Fors te r  w swej 
„Podróży naokoło świata" (1778) opisuje „eine wild'e, lyJWianWplie 
(Higend11. 6) Goethe Stara s in .w  swoich „Spruche in P rosa11 podać 
deiinicyę : „Das s. g. Romantisehe einer GeSgqnd ist ein stilles 
Gefiihl des Erliabenen unter der Form  der Yergangenheit oder, 
was gleich lautet, der Einsainkeit.SYbwesenheit, Abgeschie,denlieit.‘J )  
„Das E rh ab en e11 uznawał też Kant w tern wrażeniu krajobrazu, 
które nie „romantiscli11, lecz „roinanisclP1 nazywał, a określał jako 
połączenie wzniosłości, grozy i niezwykłości. 7) Inaczej niehp są­
dził J e a n ’Paul : „Es ist... 'n-ioht das Erhabene, das so leicht ins 
Komantisehe yertiiesstj .gpndern d a s  W e i t e ,  welches bezeichnet.“D 
lako określenie krajobrazu wszedł wyraz „i'omantique“ do Diction- 

naire de 1’Acadernie z r. 17Ł>3, 9) a nasz słownik wileński z roku 
1861 jako pierwsze znaczenie przymiotnil a „romantyczny11 podaje: 
„malowniczy11.

Stał się wyraz ten epitetem owej przyrody, której piękność 
odkrył wiek X VIII. —  potężnej, dzikiej i groźnej przyrody gór, 
skał i lasów, liiórz, jezior i wodospadów, zrodziło się w7tedy „ro­
mantyczne odczuwanie przyrody11, „das roma‘ii t iso h e^a tu rg e fu h l‘‘.3°)

c)' Alfred .Biese. Zur tłesch. des Romantischdn. /Ztsclift f. ygl.
Lit.t. N. K. 1, str. 2§9li  nast.)

s) P ag u e t : llist. de la htt. •franę. II.
Alfred Biese : Zur 5® :h . des Romantischen. (Ztsclift f. ygl.

Litt. 'Ń. 1 ’. 1, gtr. 259 i naet.
f) Reyeries d'un Solitaire (Biese, Die Eiitltickttiin# des Natur- 

gefiilils im Mittela.lter uud in der, Nhuzeit, str. 3312 i  342).
8) Biese : Entwickelnng des NatargSTihls 1. o.
c’)  „ Zur GreSch. des Kom. 1. c. (por. Kant: Beobaohtungen

iiber d. Gefiilil des Schdnen u. Erhabefien.)
7) Ib id .
8) Vorsclnile zur Aesthetik ■B&iutl. Werke AMI.l. 81).
°) Breitingeji,: Klasjisch u. Romantisch.

l0) B ies  : Entwiekelmig des. Naturgeflihls. Friedlander: Das ro-
inantische •Katiirgefiibl.

45
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Przyroda, n i  której nie wycisnął piętna człowiek, swobodnie, R &  
ograniczeń sztucznych przejawiająca swa. siłę. irifi służąca pożyt­
ków,, lecz tylko własnym tajemniczym podległa prawom, odrywa­
jąca człowieka od codziennego, plespolicdgo życia, podniecająca 
uczucie i fantazję, praez niezwykły zespół barw i kształtów, >zwła­
szcza przez kontury w mrok spowite lub oświetlono blaskiem księ­
życa budząca jakieś przeczucia, jakie$*«oezekiwania, jakiś niepokój, 
myśli i fantazyi otwierająca rozległą perspektywę — oto była 
p r zy r o d a r o m a n t. y c z n a.

• ■Piękność romantyczną — ową ,pi kno$ć o dkaraktprże n ie­
zwykłości. tajemniczości i nieograniczonej swobody, o specralnej 
wartości uczuciowej — upatrywano nie tylko w samej przyrodzie. 
.Już Preitinger twierdził w ,.Kritisehe Di&htkunst" : „Je mehr 
desgleiclien RoiwOrter iu einer Redensart sind, desto sfflbner und 
wahrhaft  romantiseh ist sie auch." Ł) Marmontel mówił o „romaii- 
tyczni^lpięknym poemacie" i naw qt; o „romantycznej f a n t a z j i " . 2)

WhiYch określeniach przebija s i ę ; jednak i inne znaczenie 
wyrazu „romantyczny" •— znaczenie pierwotniejsze, chociaż po­
czątkowo, jak się zdaje, mniej rozpowszechnione. Wspomniany 
■eyttit łaciński, w którym po raz pierwszy znąjjdujemy słowo 
„romanticus“ , dowodzi jego pochodzenia od romansu. Romans, zro­
dzony na gruzach epiki klasycznej, -juz* w starożytnych, R eck ich  
swych początkach lubował się w przedstawianiu zdarzeń niezwy­
kłych i f a n t a s ty c z n y c h c h a r a k t e r  ten przetrwał przez wieki śre­
dnie i przeszedł do czasów nowożytnych; wystarczy nynńenić  
słynny romarfs o Ąmadisięsjby uprzytomni<f(ssobie.(< cechy romansu. 
Wytworzył on ^obie świat odrębny, nęcący ciekawość i fantazyg. 
I  gdy John  Evelvn i jęg!o niKtjępey nazywali kraiobraz „romantic*, 
to niewątpliwie chcieli powiedzieć przez to „jakby z roinaiłfu‘|  
w temfśamem znaczeiliu, w jakim my czasenrmówiiny .Jak  z bajki" 
lub „jak z tysiąca i jednej n«cy“T Istotnie też obok „romantic" 
w znaczeniu „malowniczy" itp., mamy wyraz ten w znaczeniu 
^romansowy, dotyczący romansu". W  r. 1698 wyszło w Zurychu 
dztęłb p. t. Mythońfcopia Komantica oder PisnoUrs von g.
RomansjDas r$t hrdichtetenLiebe,s-,'l}elden- und Rirten-O&schichtai. 
Yer.fasśęt von Oiotthard Heidegger. Trzynaście razy używa autor 
Mowa „rbmantiśch" ; w tóm samem znaczeniu używa też raz wy­
razu „romanisch" i raz „rom anzjse-łr: „Sobald ste dl'e Romanę

ECBąŹe : Zur G^soh. des.Boniaiitisęhaii.
2) Breitiihttir : Klassiscli und Romantiseh,
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reeht gekostet“ — powiada — „fangeiiósięg.an ąie-li Romantiścher 
Galantereyen zu befleissevi“ ; mówi o „Romantische F a b le n “ , ,.Ro- 
m antisd ię  E rzah lung ty  która zawiera „e,iii.@s anclern Traum nnd 
Phantfie.ien, S a c h e n n i e i n a l s  in der Wjelt geschelien" £ ‘tw ier­
dzi. ż,g treść legend niektórych, np. legendy o św Jerzym jest 
„zuweił Romautiscdi genung". f), Dzieło Heideggera jest najda­
wniejszą książką nie-miętiką. znająjćą słowo „romąntrseh11; nie zna 
go jeszcze „Neues und ausfuhrliohos Dictionarium oder W hrter- 
bucli in dreyen Spraehęn, ais Teptsch. Frantziisi.seh und Ł a te in “ 

-(Genewa 16§oj; podaje tylko „Rom«nesque(1 fabelhaft, rom anisch“.2) 
(„Rom anisclr; przetrwało 'czas jakiś jako synonim ,.romantiscli“ ; 
Kant jeszcze mówi o „romanische H and lungen“.,des Mittelalters.) 3) 
Form a „romantiscli" pochodzi prawdopodobnie z angielskiego, (od 
„roinannt*); „.Tęutscli-ĘnglłscHes LexiconA’$hryst[yana Ludwiga 
( l e i  6)  podaje-: R om anenst-h re i lm t: a1 romantick s ty le .4) .

Świat1 romansów w prząciwreństwieURo prozaicznej rzdczywi- 
stoscń nazywano ,,romantycznym1'. A że sw dnM w łęk i były prze-
dewszystki.em epoką fantastycznych, „romansowych1' przygód. •) 
przeto iclr epitetem zdobniczym stało się „rom antischjid)

Xoehi#inmal stitteh mir den Hyppogryphen, ilir Miaśefi,
Znm E it t’insf alte, g:oinantisshe Land I

mówił Wieland i ^0barona“ nazwał „romantyczną epopejjf“. W lat 
dwadzieścia potein-Gchillei^napisał „rpmantyęzną tragedyę1* : „Dzie­
wicę p^Jeańską1' ifłŚSIL Niaco wcześniej j — lSi30) Tieck 
zebrał „*woje utwory : „Zerbino6. '„Genowpfe". ,^jĘ3ckart“ i ,,'Rdth- 
kiippćhen® pod tytułem Romantische J)ichtmngap“ . Aowa szkoła 
poetycka, do której Tieijk należał, na  s.ztandarze swym wypisała 
„romantytezność41; al,ę zakres tego pojęcia ogromnie rozszerzyła.

Ludwjg Ilir^yl 1. n. Grimm’s \Yó'rterb"trph 1. c.
». ^ . ibid.

3) Ęiesfs • Zur Gesdi. des Romantiseheii
4) Breiti-nger: Kladsioh und RomantiśSh.
6) G-rinna s W wtarli uch 1. c.
B) Johnson określał ., romance “ jako ;Vp mil i tary fable, of the 

Middle A'gęS. a Taje óf wild adrentureś of war and love“ . ( Por Becrs: 
A bist. ctf E(igJ. Bofnanticism.. The G-othic, reWirnl.)

T) H $der w praedhi. do 'p. Części „Yolksliefter5- („S,t'immen der 
T,8lke r “ ). zwrot ku średniowiecznej przeszłości nazywa -pomańtische 
Dgnlcarlat (Werke hs£., vgn Suplian £5). We Fraiąsyi w r. T-6D5 Cl:. 
PA P. w-ydał „Iia Uowyelle Astróft.on les; Yrentufts r o m a n-
t i q u ebs du temps passe".

45*'
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Rzecz ciekawa, ż$ dla romantyeznośei niemieckiej szczególnie 
ważni są dwaj poeci, względem których romantycy7 w ostręj stanęli 
opeżycyi: Wielaud i Schiller : Wieland byt poprzednikiem roman­
tyków przez wprowadzenie do poezyi swej fiwiata rycerskiego i fan­
tastycznego, Schiller dał podstawą dla skonstruowania nowego 
pojęcia romantyęapa/ści przez znakomitą rozprawę „Ober naive nnd 
sentimSitalische Diphtimg11. Według Schillera istnieją dwa zasa­
dnicze typy poezyi: jeden jest  wypływem zgodności między idea­
łem a rzeczywistością, 'zgodności życia z naturą^ poeta, sam bę- 
dąćy cząstką natury, opiewa natifi-ę jako przfdmicft, w którym 
osobistość jwffl całkowicie się rozpływa: to poezya fiaiwira-: drugi 
typ w'JŚika z oddalenia się człowieka od natuiy, z dysharinonii 
między rzeczywistością a ideałem ; poeta dąży do ideału i tęskni 
za nim, jego idea, .jfgo uczucie i refltfksya wyrażają sie przede- 
wszystkiem w poemacie : to piyezya sentymentalna. Poezya Staro­
żytna jest przeważnie naiwna, nowożytna przeważnie stentymen- 
talna. Schiller był pierwszym),, który .starał się poezyę nowożytną 
pojąć <fako jetlność i iśtptę jgj przedstawić jako przóeiwieiiktwo 
poezyi starożytnej — przeciwieństwo równouprawnione. 'To prze­
ciwstawienie starał się w nowy sposób określić Fryderyk Sclile- 
gel ; najpierw wprowadził on na miejsce pojęcia „-sentymentalno-, 
ści“ „das lnter,essante“ i ydas 'Charakteristisehe" jako cechę no­
wożytnej literatury '; następnie zastąpił je poję<Se*in ®|des Romanti- 
*achen“. Wyprowadzał je z pojęcia romansu —  ale romans, który 
uważali ia, typ poezyi nowożytnej, nie' był to foinans fanta^fcyćzno- 
ryeterski, lecz — „Wilhelm Meisters Lehrjahre“. W tej to powieści 
widział kanon poezyi romantycznej, mającej bvć najpełniejszy 111, 
łącznym wyrazom wszygtkich piprwiastków ludzkiego ducha, wy­
razem, ustawicznie rozwijającym-)ęię i doskonalącym, a w zupeł­
ności poddanym wolnemu duchów i twórczemu — nifegkrępowaną 
niezem „progresywną wszeehpoezyą" — „progresśjye Tńni\ er$al- 
poesie“. x)- I August Wilhelm Sjdilegel określał romantyczność 
jako „den eigentiimliclien Ueist der inode*rnen Kunst",E) ale starał 
się dać pojęciu tlemu silniejszą hisToryeznąj pods,tftwrę ; „romanty- 
czny“ znaozyło dlań „śradniowieczuo-nowożytny* ; wywodził to 
słowo od, „romance", ale*"iije jako od gatunku poetyckiego', lecfz 
jako od na?\vy języka rqmanskieg.o — które to pojęcie mieściło 
si«, w słowie „rofnans" i „romantyczny", iak v iemy .z owego cy-

x) At-henaum : Fragmente. (Por. Haym: Die romantisohe Salinie 
251 i nast.')

a) Yorlesuiigen ulier dratuatische-KunsŁ (Sifmmtl. Werke VI., sir. 10.)
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tatu łacińskiego o książkach romantycznych. „Das W ort kommt 
łrąr voń> „romance/1'  der Behennung der Yolksspraehen, welche 
sich dnroh die -Yormi^bhnńg-des Latein-ischen mit den Mundajrtej 
des Altdentechen gebildeti hatten. gerade wie unsere neuere Bil- 
dung; ąvrg* den freundartigen Be^tandteilen der nordis^jMi Stammes- 
art und den Bruohstiicken des Altertuins zusammengosatzt is t.“ D 
Równie obszernie —  jako synonim nowdżwtnosći — pojmował' 
romantycznońć Jean Paul ; ale dla niego byłaś ona przedewsz-yst- 
kiem kategoryą ©stefcjczną: „Das Sjch^ne oline Begrenzung11. 2) 
Nietrudno u tych trzech najważniejszych teoretyków romanty- 
czności w obszernem znaczeniu odnaleźć śłądy trzech głównych 
znaczeń tego wyrazu w.„czasie przed epoka „szkoły romantycznej11. 
Dla Fryderyka Schlegla punktem wyjścia był wyraz ^rom antyczny11 
w znaczeniu „dotjęzący tom ansu11, dla Augusta W ilhelma Schlegla 
w znaczeniu „średniowieczny11, przy rozsz'erzehiu tego pojęcia na 
późniejszą poezyą, z form i ideijjpedniowiecenych zrodzoną tj. na 
dfąmat szekspirowski i hiszpański; Jean  Paul. określają!? „das 
Romantische1' jako kałegoryę estetyczną, rozwijał pojęcie „roman­
tycznej piękności11 w przyrodzie i sztuce. Tą Też ostatnią drogą 
poszedł Heg.el. widzący p i  romantybzności trzae-iką i najwyższą 
formę %ztuki. w której idea. treść przerasta formę.

Dzielenie, całąj paezyi na dwa działy metodą Schillera i Schle- 
glów rychło wywołało 'krytykę i protest. Między innymi Bouter- 
wek 3) domagał | gie zac ien ien ia  pojęcia romantycznośei. a jego 
śladem poszedł w przedmowie do I. tomiku poezyi Mickiewicz.

We Frauęyi o „la romanticpre*. pisał pierwszy w roku 1S'10 
Charles de Yillers. na którego artykuł uwagę. Wró<?ił:Baldensper- 
ger w Reyue de philologie franęaiśs.a!1 w r. 1!10|. Alm przeszcze­
piła nowe pojęcie pani S ta l l  — i niebawetn stało się ono hasłem 
młodej gefteraey i.

IB nas wyraz „/"omantyozuy11 pojawia się dopiero- w czasie 
walki klasyków z rom an tykam i; -Lindę nie zna go jeszcze. Mylnie 
jednak  twierdzi Bełcikowski. jakoby, w druku pierwszy użył go 
Brodziński.*) Wszak w „Pamięttiiku Warszawski iin“ z roku 1816

D Yoiksungen iftMt drą.matisclie Kunst. (Siinimtl. Werke VI., 
i t r .  10 .)

2) Jaan Paul:  ICęii^e,, Ftichsehąu zur asihtHąschen YorschuLar 
(Werke XIX. 354.) (Por. Bicse j Zur (feseh. des JRoin-:)

■ - Bout|i wek : Aosthetik.
1 "*) Bełcikowski : Ze-studyów nad lit. polsk. : KomantycznoSó przed 

■Mickiewiczem.
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ogłosił Stanisław Potocki pod rubryką’ „Świstek krytyczny11 „Tra­
ktat pokoiu zakonu niedźwiadka z Tytanami iniskyezno-romanty- 
cznymi.11 '• i , <

Gdy nastąpiła  reakcya przeciwko romantyzmowi, obszerne 
płojmorvanietófrpmantyczności“ jako syąonimn „nowożytności11 mu­
siało znikną#. A iż zapanował realizm, przeto nazwą „romanty- 
cznosei* określano to, co unosiło się w górne sfery uczucia"i fan­
taz ji ,  ntó, licząc się z rzeczywistością; „romantJ(;znością“ zwano 
Jeż zarzucone obecnie, a przez romantyzm do skrajności doprowa­
dzone c e c h y : nadm ierną fairitastyczność, przesadną posępność ; 
pozostała też „i‘ómantycznośe“j etykietą rycerskiego średniowiecza.

W  literaturze i estetyce używamy dziś terminu „romantyzm11 
i „romantyezność11 w dwojakiem znaczeniu; jako tdrmin historyczny 
oznacza on epokę* yeakcy i przeciw krępującemu pseudoklusycyzinowi 
i racjonalizmowi lub też (jak w Niemczech) pewien okres tej re­
akcji  ; jako termin charakterystyki literackiej oznacza zbiór dech 
zasadniczych, jakie okazuje twórczość tej epoki;  nadto ma on spe­
c ja ln e  znaczenie w muzyce i malarstwie. Mając w polskiem dwa 
rzeczowniki, do przymiotnika „romantyczny)1!  należące’, możtmy 
używać słowa „romantyzm11 jako terminu historycznego. słowa 
„romantyezność11 jako estetycznego.

Brak dzieła, któreby porównawczo traktowało w, sposób wy­
czerpujący cały-, romantyzm europejski, utrudnia dokładnej scha­
rakteryzowanie jego cech zasadniczych i ich ewolucji, uchwycenie 
istoty „roipantycznoścD — tego pierwiastka czy zbioru pierwiast­
ków, który dzieło czyni mmąhty.eznem^ bo1 nie rozstrzygą^przecież, 
o tern sama przynależność;1 do epoki.

Chcąc zdefiniować „rornant yczność-*, możemy za punkt wyjebią 
wziąć albo wrażenifejl jakie dzieło wywiera, albo pierwiastki w dziele 
zawrarte, albo podkład psychiczny.' z którego, dzieło wyrosło — 
czyn możemy zwrócić uwagę w pierwszym rzędzie albo na czy­
telnika czy słuchacza t. j. jednostkę /‘perdypującą, albo na dzieło, 
albo na autora i epokę.

Dla uzyskania ogólnej a jednolitej definieyi wydawałaby się 
najodpowiedniejszą droga pierwsza: analiza wrażenia; bo pier­
wiastki, zawarte w dziele i \y duszy autora. s ą ‘tjardzo różnorodne, 
w przeciwieństwie do tego. zaś odczuwamy, że jest jakiś specja lny  
rodzaj wrażenia romantycznego, różnlggo zasadniczo od w rażenia,

6) Por. SzyjkowTski : Gśnie du christianisuie a prądy umysłowe 
wT Polsce porozbioroym (Przew. nauk. lit. 1U07,, sgr. 856— 7).
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jakie wywiera czy to dzieło klasyczne ery realistyczne i naturali- 
styeznę. Xa <aeai jfolegar więc wrażenie dzieją romantycznego ? , 

Każde dzieło s z tu k id z ia ła  na nas w sposób=;trojaki: IjKudzi 
w nas przyjemność esjietyczną, 2) suggeruje nam pewne uczucia,
3) podnieca twórcze władze umysłu : myśl i fantazyę. We w raże­
niu, jakie wy wiera. dzieło klasycznej! 1 przeważa przyjemność este­
tyczna. we wrażeniu dzieła romantycznego element suggestywny 
i poijnieoiijący. ’)

Ażeby to wrażenie dokładniej jeszcze określić i przeciwstawić 
dzia,tanin realizmu i naturalizmu, lnożuaby dodać, że dzieło roman­
tyczne odrywa nas od przeciętnej, pospolitej rzeczywistości.

Ale czy taka delinieya będzie wystarczająca Nie — bo 
przyjąwszy dofniicriłę : „Iłoinantycznein nabywamy takie dzieło, 
które w pierwszym rzędzie działa sugge^tywilie i podniecająco, 
a przytein odryyćą nas od pospolitej rzeczywistości“ — spytamy 
dopiero: „Jakież dzi«ih wywiera takie właąpie wiażenie

, Odpowiemy1? Htt to pytanie, wymieniając zasadnicze pierwiastki 
dzieła romantycznego i określając ich wząjenmy stosunek; w te.li 
sposób defmieya powyższa śtałąbj* się,j'asn% i zrozumiała ' dopiero 
przez wstawienie nowej. Wobec jjtęgo uzyskaną już I fef ln ig ę  po­
rzucić musimy mimo ponętnej na pozór j a s t« |e i  i prostoty; Zwró­
cimy ,sfę':ttedy do badania' pierwiastków składowych działa ronlaii- 
.tycznego ; że zaś wypływają one z pewnego podkładu psychicznego 
u autora, z pewnych dyspozycyi, 'zawartych w epoce, '-ćę na pod­
stawie tych źródeł swoich sprowadzić,^ię może dadzą, do jakiejś 
wyżsfctej jedności, przeto i perni kwestyami zająć się musimy przy 
konstruowaniu pojęcia.

Wszechstronne i dokładne omówienie wszystkich kweętyj, 
dotyczących konstrukcyi pojęcia romanfcyczności, wymagałoby dzieła 
obszernego', opartego na rozległychibadąpkch nie tylko porównaw­
czo literackich, ale takżeikógolno-estetycznych, psyelęologicznjph, 
historycznych i socjologicznych. Szkic niniejszym może tylko po­
bieżnie zarysować .główne linie tej konstrukcyi.

Źródła, na których °pr®Bei,| konstrukeya pojęcia romanty- 
czności, dzielą się na trzy grupy. Pierwszą,, zasadniczą grupę, s ta­
nowią onzywiście same dzieła epoki romantycznej. Ale czy w szystkie? 
Bynajmniej : sama przynależność ''do epoki romantycznej nie czyni 
jeszcze dzieła romantyCznem — *tera mniej typowo romantycznemu

J) Pani St&el powiada: „La poćsio des anciĆnsjt plus pure 
eomme art, ‘eelle deś modornes fąit yerfeer plus de lannę#“.
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Wprawdzie dla rozświetlenia ewolucji romantyzmu, jego odmian 
i modyfikacji, dla h i s  t o r y  i romantyzmu konieczne jest  poznanie 
c$Lego piśmiennictwa epoki, ale zasadnicze pierwiastki, z których 
zbudować mamy pojęcie romant.yczności, określttny na podstawie 
dziel1 najwybitniejszych romantyków — i to dzieł takich, w któ­
rych indywidualność i c h  znalazła wyraz najpełniejszy. Pomocniczą 
rolg odegrają przytein dzieła autorów, którzy nie należą sami do 
epoki romantycznej, ale którzy w epoce taj |vywjerali wpływ szcze­
gólny i prżo-z romantyków byli uważani za przedstawicieli roman­
tycznych pierwiastków'; takimi autorami są prfedewszystkiem Szeks­
pir, R o u s s e a u  j przez niektóre swe dzieła, zwłaszcza przez „IFaus^łi11, 
Goethe.,

P r . - J u l i u s z  K l e i n e r .

(.Dokończenie nastąpi).



Archidyecezya Lwowska na synodzie w r. 1641.
W S T Ę P .

1.. Rzut oka na synody lwowskie przed r. 1641 — 2. .‘Synod lwowski 
w r. 1641. —  p.'IjlJuchowieństwo obecne na s l0 o d z i3 — 4. Plan pracy

niniejszej.

1. Synody dyecSbyjalne odbyte w latach 1583 i 15^13 za a i% - 
biskupk Sulikowskiego nie B y ły  pierwszyłni we Lwowie, che© 
uchodziły za takie w Wzasaeh Stanisława; Augusta. W drugiej po­
łowie wieku XVIII. zapomniano nawet, ile śęnodćw odbyło za 
tego arcybiskupa. P rałat kapituły lwowskiej w mowie, mianej na roz­
poczęcie synodu w r. 1765, wyrazu.e wspomina tylko o jednym 
za Solikowskięgb, a o drugiln za Grochoyyskiegjoj, nie każe sio na­
wet dziwić, "fa »a • 'tylu świątobliwych pastorzy w ciągu czterech 
wieków dwa ty lko 'odbyto  synody: tłumaczy ich rzadkość położe­
niem dyecezyi i ustawicznym jliepokojetoi. V) A przacieżjjnalęiy 
przypuszczać,' że prałat  teji nie mówił bez przygotowania'Lżel przy­
gotowując synod za $'ier,akowskregD. musiano |jmau lać synody da­
wniejsze, wspoininaÓfPniuh i ogiicli myśleć.

W aktach tegosynodu nie spotyka się w ególpości żadnych 
uwag' o synodach dawniejszych, ale *6 'ierakowski miał w rekach 
uchwały synodalne tSohkowskiago i Grochowskiego, skoro wyra-

x) ,,Nec mirum vidcri dobt-t, inter lot sehotjSsśimos sacrornm anti- 
stites... per quattuor -jsaceplonmi dacnrsum binam tantum wlebrfttsm 
fuisse syiMuni.“ 'j (Strino Lucae tBoduiwski, Prinńóerii E. M. L. 
w 8 y n o d u s  I) i o'ó„c e s a.n a i K o f j y  sub... Sierakowski rcal«ł>i!ftt». 
Leopoli 1785.)
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źnie o nrch wspomina w rozdziale i  ses ji  u ., kiedy;omawia sprawę 
dekanatów. r )

B a r t l o m  ej  Z i m o . ' r o w i c z  w H i j & o r y  i m i a s t a  L w o -  
wal?) w.sfiomina również- tylko %  synodzie Solikowskiego z roku 

Synoil odbyły .10 lat przftcttejń na SsWym wstępie rządów 
Solikowskiego, bvł może za mało przygotowany, a z tej przy<jzvny 
dość Wcześnie pamięć o nim żąginęhi. Wiemy Je d n a k  na pewne, 
że za Solikowskiego odbyły35ę dwa synódy « « Lwowie, wspo­
mina o obydwu Skrobiszewski w żywocie to^oąjarcybiskupa i mainy 
nawet akta obydwu synodów, idruk spółczesny w \ B  i b 1 i o t e c e 
P o t u r z^Jc k i e j p H r .  Dzieduszyekich). 3)

Jesteśmy ryięc pewni, że odbyły jje' dwa synody dyecezyalne 
za Solikowskiego^ a możemy śmiało twierdzić, że odbywały się 
one i poprzednio, skoro się cżwśto od lew ały  we Lwów e synody 
prowincy-onalne ; synody zy^sytą prowineyo-ualpe we Lwowie za­
stępowały w zupełności synody dyętjezyalne.

Synod prowincyonahi||lwowski. odbyty za arcybiskupa T a r ł y  
tv roku 1564, jest nam znany. ^łTchwały jego wydobył z Aktów 
konsystorskich ś. p, Seweryn M o r a w s k i  i ogłosił drukiem w r. 
1S6U. j  Ks. dr. W ys.oąąki. omawiając ten synod, wyraża się, że 

je s t  to &  rzędu drugii i ostatni zarazem synod prowincjonalny 
lwowski'1 5) i powtarza za ś. p. ks. Morawskim, że odbył się po­
przednio synod lw o ^ l r i  prow.ncyonalny za arcybiskupa W i l c z k a  
w r. i'5.32. Uwagę kg. Wysockiego nalbży bezwarunkowo uzupełnić

g  Akta synodu •Solikowski&go znaitdiodzily śi$ dawniej w ’B i b L i a- 
tecei, k a p i t u l n e j .  Widać to z dopisku uczynionego ręką późniejszą; 
w Y i t a e  Arfjoh i e pi s c o p o r u  m Jakóba SkrubiszewskiSgo przy herbie 
Solikowskiego. Dopisek ów przytaczam tu dosłownie. „"Synodus illa (So- 
likowskiogo)' reperitur in Bibliotheea Capit Mejropol.. m yolumine, in 
qtio habetiu Synodus Premislieniis l i i  Eppo Wężyk". Iłzrś akta owe 
Synodalne nie zn&ehodzą się (ani w Bibliotece* katedralnej," ani w Archi­
wum kapitulnehij gd/ie siaj przechowują Vitae Arehiepisooporum ; prze­
padły gdżife, jak tyle innych' druków.

J  Przekład P i w o e k i e g o .  Lwó^i' i* tSEA  
,3) O egzemplarzu, przeohgyFywanym w7 Biblipte«)3 Potiirzycdą/lS, 

■wspomniał ks. prof. F i j a ł " k  rv Ba  z e c i e  k o ś c i e l n e j  z r. 14)07 
w Nr. 43. Prawdopodobnie znajdują się, też imle egzemplarze gdzieś 
w7 zbiorach pry watnych.J

M f i  k t a s y n o d u  p r o w' i n c yMi  a 1 n.e g o l w o w s k i e g o  w r 
1564 o d b y t e g o .  Lw7ów. 1860.

5) Por. CPafzefa Kośc. z r. 1907 Nr. 41, str. 421 w7 artykule: 
K r ó t k a  w i a d o m y l ^  o d r u ldL w7 a n y ch z b i o r a c h  sy no d a l ­
ii y c li etc.
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wiadomościami podanemi przez ks. I* a w -1 o w s k i e g  o . który 
wspomina o synodahh prowiucyonalriyeh we Lwowie 'w latach 
,1527, 152fL 1531. i 1542.1) Konstytucje tych synadów nie są nain 
znane, nie ■wiemy, ćzy były kiedy drukowane, a jeśH były. Mbgfjl 
przepaść na zawsae. Żalił się Zimorowicz,, *ż.e druki te»łginąiod 
moli i wilków ł) — taki los spotkał wióle naszych zbiorów.

Na tem jednak nie koniec. Profesor A b r a h a m  wykazuje,
że odbywały się synody wTe Lwowie także w wieku XV. i wspo­
mina wyraźnie o synodach prowincyonalnych za arcybiskupa Jana  
O d r o w ą ż a  przed rokiem 1440, a iAstępnie wi a t a c h  1440,- 1441 
i 14Y2, 3) ti dophyśla sib. synodn prowincyonalnego także za arcy­
biskupa J a k  o b a  S t r z e m i ę  w r. 1406. 4) Prawdopodobnie było 
ich jeszcze więcej i może z czasem uda się jeden lub drugi jeszcze 
wykryć, obecnie ‘jednak sń nam nieznane, a i o tych, co nam są 
znane, wiepiy bardzo mało.

S? Inaczej rzeow się ma z ncłiwtiami synodu Grochowskiego
z r 1641. Prawda, że w poznańskim zbiorzę l)e;krqtałów dla Pol­
ski 6) nie ma wzmianki o tym synodzie, ale uchw ały jego. druko­
wane .spólcz&śiiie, dochowały ^ię wr kilku egzemplarzach, 6) Archi­
wum kapitulne lwowskie1' posiada akta tego synodu nawet w starym 
rękopisie, rękopis ten jednak jest późniejszym odpisem z druku 
z r. 1641 i żadnych cłekawryeh dopisków' nie podaje.

G F r a n c i s c u,\s P a w 1 o w s k i : Sigf' i e s e t g  e s t a E p i s e o-
p o n i  m r. 1. P r e m i s 1 i e n s,i u m. Gracom ae 1860, p«|g. 220, ,2110.

" j . H i s H o r y a  m i a s t a  L w o w a jf s t r .  ^5,0).
! f t - K i i k a  s z e z o g ó ł ó  tv o sy in y d ae l i  lw'owTs k ic l i  z wsieli u 

r y & t *  Gaz.  Kośc .  z r. 1^Q8, str. 522— 524).
I) J a J t ó b  S t r e p a ,  Ay ó \  b i s k u p  H a l i c k i .  W Krakowie,

1908.
5) D^-wra t al e s S u m m o  r un i  P  o n t i f i cu m ‘ p r o l i e g n o  Po ­

ł o n i n ę  et  C on s t i t u t i  orne. s S y n o d y , r u m etc. Posnaniae, 1869.
f-Ełenchias w tomie 1.)

6J lS y  n o d u * i  D i obfC e s l an , a  Ląopjo 1 i e n s i s  Praesłdante Illu- 
strissimo ac Beyerendissimo Domino I). Stanislao a (jfrooliowoe Gro­
chowski, Del et ‘Apostolicae Sedrs Gratia Archiepiieopo Leopoliensi, 
Abbatiae Siecieclioyienśis Perprajo .Administratora, In Eacj;ssia Meko- 
politana Leopolieńsi Anno Domini Ml)OXLl, dr& 3. Monsis Jjilii in- 
choata e-t (juinta ćaiisdem finita. ,Leopoli. In Officiiia Michadis Sloska, 
Archiopis«o|ialis Typogpraphi. Anno Dtuuini y641.

Posłnguję «się egzemplarzem prrzecliowmnym w Dibliołece Kapitul­
nej, irależipcyni ni«gdy-ś, jak stwierdzają własnoręczne podpisy z czasów 
arcybiskupia Sierakowskiego, do wikarych katedralnych.'...
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4:g^yn°d  odbył się w dniacli 3., 4 i Hal lipca, w poniedziałek, 
wtorek i środę. Przewodniczył synodowi osobiście arcybiskup Sta­
nisław (grochowski. Synod rozpoczęto uroczystą wotvwą do Ducha 
św.. a po Mszy św oficyał generalny ks. W a l e n t y  S k r o b i -  
s z e w s k i  I. Y. D. wygłosił kazanie o cjystości i nieskazitelności 
życia kapłańskiego, o usuwaniu tego, $o złe, o zatraconych i uszczu­
plonych majątkach kościelnych, o obronie praw kościelnych. V, ska­
zywał. że kapłani muszą być sami czystymi, aby mogli oczyszczać 
innych. Witał arcybiskupa obecnego na synodzie i wszystkich 
zebranych. Przy końcu zwrócił się do arcybiskupa, w którym ęliciał 
widzieć gorliwego pasterza, żywy przykład cnoty i draijnego stróża 
praw kościelnych ; w pięknym wywodzie przedstawia sfnutny stan 
dyecęzyi i wyraża nadzieje, że arcybiskup okaże się takim, jakim 
go chce mieć Bóg, powołanie jego, zbawienie tylu dusz i godhOŚć 
senatorska. 3)

Baz jeszcze wezwał księży do czystego życia, do nauki i gor­
liwości w służbie bożej.

T fs trona  redakcyjna dekretów synodalnych wiele pozostawia do 
życzenia, choć niezawodnie przy układzie kierowano się względami 
praktycznymi i z tego stanowiska należy je oceniać. Yłajmryał nie 
j(fct nalhżycie.podzielony i rozmieszczony pod wzgledtenf-rzeczo­
wym. Brak jasnośei. Miejscami znów powtarzają sie niektóre rze­
czy. wzór służyły dekrety i konstytucje synodów prow incjo­
nalnych. odbywanych przez arcybiskupów gnieźnieńskich, wydanych 
z pofętfenia arcybiskupa J a n a  W ę ż y k a ,  ) niekiedy jednak spo­
strzegą się przytaczanie ustępów’ wproęt'1 z uchwał ąpboru tryden­

1) Sacerdątiluis eniin pnrgari prius, dlinde purgare ; s&pientia
iństrrio, stepie ita demum ,ali»s s&pientia in s tn i f t t ; lujt fieri et alios
illmninnre.

2) Emitte YU'aam oleilientiae, cpiae ą$t innata Tibi... etsecpia-ntur
Te tiińentes Denni oumes boni. Ęntende vh'gam virtutis Domini....
aedificatł^t inenrsionibns hostium laberatwm, tot tetnporum calamikitibus 
pereussaifi, iam prope colkpsam et pręstratani AcdasTptioflni disciplinam. 
sine 13.ua vnna sunt oiunia, y jp f ł  spite tmmana, iabores sine frp tu ,  et 
inutilia opera... Hue cetrtLssiinuin... iter, si cum te praestitoris, ąńeift 
Deus, i|uem v«cątio, Mjsaius ' tot animarum tibi creditanun, cpient Se- 
natoria digńitas in hoc ampliesyfio Bsgjio... esęe rult, nuo* ęxposeit.

2) *C o 11 s t i t u t i o 11 e s*S y n o cl o r u 111 M e t r o p o ł i t an a e fe jfd .  
w n e s n e n s i s  F r o y  i n c i a l i  u m. Authoritate Śynodi Pfov. (łembicia- 
nae per Tłepiit/itos reepgnitae. Jussń vero et opera Jllini ac Bndmi D. 
Joannie W&żyk... editaa Cwiaołiae. In Officina Andreae PetrlcoYii. A. 
D. 1630.



AROHIDYECEZYA LWOWSKA NA SYNODZIE W R. 1641 717

ckiego. Akta synodu lwowskiego podają zazwyczaj tuż^bok  odnośny 
dekret jednej z sesy j^so jbrs  trydenckiego, lub nawet stronice ze 
zbioru Wężykowego. Niektóre tylko ustępy i uchwały mają cha­
rakter czysto lokalny, są wyrazem stosunków, panujących w archi - 
dyejjezyi lwowskiej.

3. Na wstępie podają akta synodu imienny spis uczestników. 
Spis to ciekawy,’ poucza 'nas  bowiem, o wielu rz&czach, o osobach 
i godnościach, jakie te osoby piastowały; przytaczam go tu zatem 
iv gałosci.

.Po arcybiskupie, który z porządku rzeczy zajmuje pierwsze 
miej&e na synodzie, zamieszczają Akta synodalne J a n a  S o ł i -  
k o w a k i e g o ,  dziekana lwowskiego i trembowelskięgó. () Nastę­
pują w clałszym ciągu ' Szczepan Wydżga. prepozyt i Chodorowski 
(proboszcz) ^S tan is ław  Łubieniecki I). 0. P., arcjiidyakon gródecki 
i bułki, bawi podtenczas w Rzymie; Jan  Karol Gzpłhańskh scho­
lastyk, dla słusznych powodów tlśprawńódliwił swoją nieobecność; 
Andrzej Sredziński, kustosz, nominat sufragan, kuiikowski, szcze- 
raacki i ka łuski;/G !anisław  Stamieyowski h ą l ic k i ; Jan  Rojowski, 
ko łom yjsk i; Łukasz Witkowski, jaw orow sk i; Walenty Skrobiszów7 - 
ski, i). Q. P., 'oficya-ł generalny, w Sokołówce ; Samuel Koziarski, 
fniatyński ; Piotr Maroszczoński, mistrz nauk wyzwolonych i do­
ktor filozoflf; Stanisław Truskolawski. kąkolnicki, kanonicy lwow­
scy, proboszczowie i prepozyci.

Marcin Hubennan, B. 0 . P. kanonik kamieniecki, prepozyt 
go łogórsk i; Stanisław7 Mirucki, (pronotaryusz apostolski, proboszcz 
tłuinaoki i w Rodaty-czacli; Mikołaj Walawski, gliniański i w Sta­
rem Siole ; Piotr Borzykowski, kamieniecki i dunajow ski; Baniel 
Wrilczek, B. 0. P. u ś\v. Piotra na przedmieściu preb.endarz, pro- 
boszoz maleahowski ; v\ pjjcifech Rumiński, mistrz nauk wyzwolo- 
nych i doktor filozofii, zakrystyan (przy kościele metropol.), pre- 
bendarz u św. W ojcieoha ; W ojcieish Kossowski, penitencyaryusz ; 
P loryan Nazarkowicz Senior, Maciej ButkowskiKiżyinoii Fabryey, 
Marcin Rogowski. Wawrzyniec Czarnikowic, Wojciaeh W oinic, 
Jakób Jedliński, .Martin Promnicki, wikarzy (katedralni). Adam 
Kobełecki, senior i w RzęsnaK Andrzej Pękosz, Łukasz Qpalski, 
prebendaryusz przy kdśęiółku śwT. Stanisława, Sebastyan Czekano-

B W teksdh łacińskim czytamy: Decano Leopoiiengi et Trębo- 
Telienji. Słowa te paleifc7' rozumieli niezawodnie, w ten sposób, że 
był dziekanem kapituły toąpwskiej, a tranbewelskim proboszczem lub 
prł-pozytąm podobnie należy rozumieć tytuły podane przy innych człon­
kach kapituły.
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wic. Wojciech W nianowic, Walenty Długoszewic, Adam Rumiński. 
Stanisław Butniński, mansyonarze Ł r z j  kościele lnetropol.).

Marcin Ciiroślicki, przełożony kościoła św. Katarzyny na 
zamku i inikołnjowski (proboszcz.) : Krzystof (Fzecbowic. Andrzej 
PilĆhowski, ii-Grzegorz Gromacki. mansyonarze na Zamku dolnym. 
Józef Organista. r|  Bartłomiej Ginter. Marcin Karkowski. W alenty 
Sosjp. Baltazar Lwowczyk. O przy kaplicy Zamojskiego. Maciej 
Wolisz. proboszcz w Hodowitfy; Wojciech Kosgieęki, Zygmunt Wa­
cławowie, Marcin Kadwanski. Andrzej Iwanowski, Marcin Wolski, 
J a n  Zamarzowic, przy kaplicy Milewskiego i Boimów Jan  Bro­
dowski. Wawrzyniec Dąbrownicki, prńbendarynśfc przy kościółku 
św. W aw rzyńca : A ojciecli Wiiowski. Wojciech Wojciechowski, 
ałtarzysta u św. -Łazarza: Jan  Marszałek, u j iw . M arka; W ejcieth 
Boniecki. 11 i w .  J a n a ;  Łukasz Wiśnieńąki. u św. An n y ;  Jakól? 
z Żubrzy, s) przy kościółku'św. Krzyża., prebendaryuszfej (lwowscy).

Bartłomiej Skibicki. Stanisław. M§scieck.i, (Mateusz S.arbiiowicf 
Walenty Bielecki, Łukasz z W iszn i ,4) Fianciszek Sieekowie|,, J ę ­
drzej Durcius. M Jan  Iwański, Marcin Faurbach, ałtarzysta u św. 
Kop li a.

Krzysztof Janecki, doktor obojga praw protonotaryusz apo­
stolski, prepozyt rohati liski ; Krzysztof Bako4zy, c) żólloi-ewski ; 
Jakob H ę j iń sk i .  proboszcz naWaryjski ; Jakób nąkolowski, prepo­
zyt w Białym K am ien iu ; Paweł Pliński, wt Zórawnie ; Stefan Bro- 
nowski, w Buczaczu: Wojciech P róchnie li  w Martynowie, dzie­
kani. Ja n  Pajewski, kanonik kamieniecki i tarnopolski prepozyt: 
Michał. Sokół) A) sokolnicki; Melchior Waydoltli, -zubrzecki; Jakób 
K rzy żan o w ic .  w D aw idow ie: Tomi!szj--SzTsźkowski, |S lf . kazn. 
z tytułu Krotoszyna i Kościejpwa, w imieniu swoićh prz&łożonycli; 
Adryan Hotraszowski zak. św. Franciszka  z tytułu Ozyszek; Woj­
ciech Strąpkowic, w 'Wołkowie: J ęd rze j ' Bogozowic, w Bukowcu : 

.Jiakób Stasiński, w Tuligłowach ; F lo r j  au Lewin, w Komarnie ; 
Wawrzyniec Swiewfe, komendarz w B uninie: Jan  Pomnakowic, 
w Zimnej Wjdzi£.j Mikołaj de Lorte. w Toporowie: Jan  Pedło- 
w ie , .sasow sk i; Marcin Kokoszka, prepozyt ^łodfowski; Paweł Mo­

D Jo.sepho Organario.
Jq Baltliasaro ^Leopolięnsi..
3j  .Jacobo Zubrzensi.
2) Lucti Visnerisi.

purijo-unerżt; to Twardowski na łaciny przełożony.
°) Baecotio.
7) afcolio.
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szyński. 1)  pomorzański . Stanisław Kisielniieki. Zborowski; Maciej 
Kościeikowio. *) ja?iertięński. Tomasz Tuszyn i Jan  Szydłowski na 
zamku w mieści#, prepozyci brzeżaęąijy. P io tr Piechowie, Wifiu- 
szczu ; Maeiej Rekreiowic. w Narajowie •komen.darz: Wojciech 
Kotowski- w Janczynie i F ir le jow ie; Sebastyan Szpeęnal, w Wej- 
niłowie i Ohpgimierzu ; Jerzy Rokicki. w Usjciu : SzfBion Wojna, 
w Nadworni ; y) IM ariiń  Tomaszowic, w Tyśmianiczanach ; S tan i­
sław Kaffowic. w' D obry łow ie; Jan  Śliwkowi^. w Kotaęzkowaa-ah : 
Marcfin z Czernej ; 4j Teodor Fołtynowie, w, jM onasterzyjkaeli: 
Krzysztof Korybkowic, w Wolkowie : Andrzej Korzeniowski. w Kro­
pce ; 5) Jiftftek Wieruski. wr Baryżu : Wojciech Krusiński. Stanisław 
Maclrzawski w Nadwornie i Kóąsńikj WejcęachjB^lecki, żydaezow- 
ski ; #) Marcin Szpakowic. Zygmunt Gzarnołbski. w Biały czort- 
kowśkiej ; Krzysztof Adrianowie, bodzanowfcjri : Marcin Jaworski, 
janow sk i;  Jakób Przeżdzjęclti, ęj.óiiiniański; Stanisław Pochałkowie, 
w Rudzie ; Fraiieisżdł Kralewski, w JJbjlechowie ; W alent.y Sw.oli- 
szooski, w Rudkach:  J§łzy Ż irnowski. w -Bruchnalu ; Wacłkw Le- 
w mdowski w Tukanie : Jakóh ęaw ał, w A rżnianach ; Szymon 
Bomkowski. w Skalacie : Krzysztof Kotkowic. Jan  Kamieński. Zak. 
kazn. tytufefn Jfpzupola; Bartłomiej z Roęhatynu 7) zak. kazn. z ty­
tułu Tyśm ienicy: Marcin Grębowie, podhajeek i: RJ S i n i a ł a  w Pniow- 
sk i^Ż uraw sk i: o taniąław  Jląek-i, jaryczow^ki : Machał Siecl.iń.i0) 
brzozdowieeki, chor y;  Piojr  Kałuski. Wyspiański:; Krzysztof łioy- 
bowie, n iem irow ski. Marcin Kryka. ałtarzysta firlejowski : .'Seba­
styan Sadowski, żelechowski : Jędrzej Ziemiański. g>rzymał«wski, 
prepozyci, proboszczowie, ałtarzyśęij koinendaTze. 10) Wyliczanie 
kończy się dodatkiem : bardzo też wielu innych kapłańów wiary-

' W-Mossińsld.
2) Kossakowie.
3) NadyorenA.-*
4) Mniniio (W rnensi .  - 

, '.‘‘j) Kropncefiśb4 •
M Od r. 1513 paralia-.ta oddalaj była'1 wikarym lwowskim,ywToku 

więc 1(541 byl tam z ich ramięhia jakiś końiendari i ten zapewne 
przybyło na synod GRidatio Timtnae Pirawski, cd. Hec-k, pag. 58).

7) 1 i ocli a t y n o ii si s .
8) Podhaioyiegsi.
°) Siechinio.

10)#Bynod wylicza imiennie razenG l f?8 kapłanów róśnyoli ,M#pni, 
urzędu i godności, a brak nlfegie przedstawicieli niektórych kościołów, 
o których jest mową w ie>zdziąle'‘«t> dziekanach i dzieknnateoh..
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godnych brało udział w ]$m świętym synodzie, roszjja za' i  uspra­
wiedliwiło swą nieobecność w sposób zgodny z prawem.

Jak  widać z powyższego spisu, posiadanie kilku benelicyów 
przez jedną ąśofię, zwłaszcza przez kanoników kapitulnych, nie 
by ła  u nas w ó w cza^zadkośc ia j  Robiono duży użytek z pozwolenia 
papieskiego danego duchowieństwu polskiemu W sprawie posiada­
nia beneficjów' i przebywania osobistego przy kościołach parafial­
nych'. r)  Posiadanie dwu paraiij przez duchowieństwo niższe da się 
wytłumaczyć tem, ze w ciągłych napadach i walkach z niewier­
nymi. a nadto w zamieszkach domowych, wiele kośaiołów popalono 
i poniszczono probostwa, z konieczności należało opuszczone
parafie przydzielać rządcom kościołów sąsiednich.

4. Akta synodu podają, że ifataryusz synodalny odczytał 
wszystkich imiennie i wezwał ich, by się. ' modlili do Ducha św.
0 pomoc i wytrwali na synodzie do końca. O mowie oficjała Skro- 
biszewskiego wspominają-akta. żkbyłn  „dość mądrą i roztropną". 2) 
Promotor synodalny ,od5zj'tał proppijowani uchwały i wezwał obe­
cnych, aby. wypowiadali swoje zdania. Przed rozpoczęciem właści­
wych obrad złożyli wszysoy, wyznanie wiary w7 ręce arcybiskupa.

Uchwały synodu omawianego dzielą się na piętnaście roz­
działów. "Nie chcę zmieniać porządku, aby nie wprowmdzsć wię­
kszego jfiszęze’ zamieszania : podaję je po kolei, jak je podają akta 
synodu. Przedstawię- je jednak obszerniej i na tle stosunków' istnie­
jących wT a^cjiidyńcezyi lwowskiej. Śtos.unki te nie były wprawdzie 
zupełnie odmienne od st.osunkow w innych d iecez jach  polskich, 
ale różniły się wskutek p o ło ż n i  a naszej archidyecezyi na kresach
1 tę wiaśnidkpkoliczność uwzględniam. Uwzględniam też postano­
wienia M f ó w  polskich prowincjonalnych i dyecezyalnych, bo 
postanowienia synofiu lwowskiego z n iem ; się organicznie łączą 
i na n ietsi#  powołują.. Nie mogłem korzystać z wnelu w ćłczesnych 
uchwał synodalnych, gdyż z B i b l i o t e k i" Cfs s o 1 i ń s  k i c li wy­
pożyczyli je  jnni i trzjrinają czas dłuższy : musiałem się niejedno­
krotnie ograniczyć na Szćżupłe wudcmVości, podane w7 Z b i o r z e

J) Por. Bullę Leona X. z roku 1515 Sacrosnnetae Uniwersalis 
Ecclesiae. SyiTody prowincjonalne ną nią sńj ciągle powoływały. Zbiór 
Wężyków7 przytacza ją  in (eUełfsó.*;-'

" f) Oratiołiem... ^apimitą?, isa tiś ,■ ac. prude.ntei* pYotulit. Podobną 
w zm ianki spotyka się w A k t a c h  k o n s y s t o r s k i c h  pod dniom 4. 
lub 5. lipca 1641.
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D e k r e t  a ł  ó w ks .  Oli  o d y ń  s k  i e g  o i b i s k u p a  L i k o w s k i e -
g o. Szczęśliwie jednak wpadły mi w B i b l i o t e c e  k a p i t u 1 n ej 
w ręce synody 'przemyskie z XVII. wieku i te s tarałem  się wy­
korzystać tern chętniej, że dyecezya przemyska sąsiadowała z lwow­
ską i miała wiele wspólnych z nią właściwości. Szczegóły, mające 
dać obraz naszej archidyecezyi, Czerpałem z archiwum konsystor­
skiego, kapitulnego, a gdzieniegdzie z archiwów parafialnych lub 
źródeł drukowanych.

/  Ks. J )e . S z y d e l s k i .

(Ciąg dalszy nastąpił.
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T odróże królewicza polskiego
późniejszego króla A ugusta  III.

( F r a n e y a  1 7 1 5 .)

Z d yaryu sza  ręk op iśm ien n ego .

( G ią g ‘ da lszy).

v m .

U  ."Prezydenta parlam entu  de Menie. — u ^ z e ź b ia rz a  Coseveau. —  L u- 
bom irsey. — P an i d« M aintenon. — Polacy w  a lu td M ii cle Vaiideuil. — 
ffs. Szaniaw ski. —  Przygotow ania do w jjazd ii. — , przejażdżk i po W er­
salu . —  W yjazd do Peroune. —  .Ą ijas . — Douay. —  Yaleńcienne^'. — •

Lille. i

l-o Jninj. Bytem rąno c h e  z M r. 1 e>? P r  e in i e r  P r e  s i d e u t  
d u  p a r l a m e n t  M r. d fe’ M e ^ n e  i u brata jdgo posła maltań- 

B tiego , cłież';Mr. le J a j  gom orneurs d’Air, chez Mr. et Madame 
d,’Glivi6Vj H h e z  Mr. le cmjl de ^ t .  Snlpic4> Innych®  jako to Mr. 
d’Argen(joit,,_Mr. Poultier, Mr. le baron de Moptigny nie zastałem. 
Pb obiedzie jrtchałem avec Mr. d‘01i\ier a Bercy widzi’®} la, m a i -  
s o n  de  c a m p a g n e  de Mr. de Bergyj.gęndre -,!3e'Mr. llesfnarets, 
ministre et surińtendant des finances. Pałac bardzo piękny i ogród, 
jako równego sobie wkoło Paryża niema. Stamtąd powracając,
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widziałem l a  p e t i t e  G u i n g u e t t e  de  M r. rabb .e*  P j a g e o t ,  
dom tak nazwany.1 który na trzech ćwierciach morgu wystawił 
n u e m a iC o im a  d e u x  e t  a g  es,  u n  j a r d i n  a t r o i s  r e z - d e -  
c l i a u s s e  es,  u u p e t a g e r ,  d e s  b e r c e a u  i ,  d e s  a l l e e s ,  u n e  
c o u r  e t  u n e  b a s s e - e o n r .  I-tzecz j e i j  osSbliwa do widzenia na 
tak małym kawałku ziemi. Królewicz Jm,p z domu nie wyru­
szał s i$ .  V '

2. Byłem ehez Millord *Stairs, ambassadeur d ^ n g le te n M ; 
innych jako to Mr. le comt.e de Bethunę, Mr. le marąuis d'Al- 
łegre, Mr. le m'arqnis Montandre, le prinee Bournounlle, le „coirite 
Taun. Mr. Montargon nie zastałem. NB. OŁiclusia avec Mr. 
d '01iviar.

3. Dzień pocżt-owy. Król Jmć przysłał un gfctilhoming, do­
wiadując się o zdrowiu królewicza Fmci także M ad am e; Mr. le 
duc dn Tremes był u królewicza Jmei. Mr. le mareęhal dPhselles, 
Mr. le duc d’Aumont, Mr. le duc d ’Aremberg, le marąuis d ’Al- 
legre byli u mnie. Królewicz Jm ć jeszCźfe z pokoju nie wychodził.

4. Królewicz Jm ć IM ’ rano ehez Mr. Rigaud, jam był u ma­
larza Silweśtra. Chciałem być chez Mr. le piaróchal d'fflł:elle&»chez 
Mr. le duc de Trćmes, chez le inarquiś -de, Geyre& alem iffl mg',! 
zastał. Po obie<dzie był królewicz Jmć, oddając w iz y tS  a Mr. le 
duc et Madame la duche^se de Lauzun, a Mr. de Meine, anibassa- 
deur de Malthę, gdzie się i b rat-jego Mr le Premier Pr&sldent 
du parlemerit znajdował. Stamtąd królewicz Jmć szedł widzieć les 
chambres du parleni^nt, sale gdzie są kramy et l a  S t e  O h a -  
p e l l e  tak górny jako i dolny kościół. Byli.śnliy na kursie:", Ja  w i- 
działem 1 h o t e l  d u  o o m t e  d e  T o u l o u z e  p r e s  de  l a  p l a c e  
d e  V i c t o I u Ł l

, *5. Rano magistrów po lfe ia l iśa t t ’. Na ohiedzie, Pyli Mr. l 'ar-  
cheyeąue de Reims. Mr. reveque de® Soissous, Mr. le marquis 
d Angeau, Mr. Pabbć d ’Aug;eau. Mr. Coursillon, Mr. le cure de 
St. Sulpice, Mr. le p r i f t e  fle Bournom i 1 le, Mr. d'01ivier, Mr. 
Summ ,Mr. le premier President -du parlementjft Mr. 1'ambassad^ur 
de Maltlie, Mr. le comte Gergy et le baron fle Montigjii, le cjjjnte 
de la N om  byli z wizytą u krój^wieza Jinci. x i ż  byli i u mnie. 
Po obiedzi'e-był królewicz Jnjć z pożegnaniem cljez le prince de 
Copfi, byłj^akfcę chee la priuće&se de»Qk>nti la mere. Spuntąd na 
kursie et aux Tuillęries. ,

6 . B:«Ao królewicz Jm ć był cliez Mr. Rigaud. byliśm y na 
obiedzie ehez Mr. d'01ivier, gdzie byli oprócz nas Mr. le P rem ie r  
President du parlament et lo'<i frerc ram bassadeur de Malthe, Mr.

46*
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d :,Ar.manou\ille, Mr. Poultier, Mr. B a tie r ,  president i i  Mortier, 
Mr. 1‘abbe de Mórne, Mr. Kniphausen, emmfB de Mr. le
marquis de Gfevres,"Mr. Sulirn. Po obiadzie widział królewicz'.Tinć 
1’hótel de Toulouze i był na kursie ei aux Tuillerie^., g

7. Dzień pocztowy. Po obłędzie był królewicz J i im au  Louvre 
cbez Coseteau, f  a.m e u x - s  c u 1 p t e u r  d ł s  s t a t u e s ,  widzieć nie­
które statuy zakupione dla króla Jmci. Stamtąd byliśmy c h e z  
1 e p e i n t r ó- S i 1 v e s t r  e. a pętem na kursie e t  a u x T u i 11 e r  i e s. 
Byli n królewicza Jmci z pożegnaniem Mr. le maróchał de \ ille- 
gępy et lo mareelfttl d 'Etrees.

8. .Na obiedzie byli Mr le inarąuis Lncini, Mr. d'OK*iQte 
Po obiedzie jechaliśmy a Maison widzieć pałąc barao piękną archi­
tekturą j *  Mr. de MaiS/Jm president a Mnliier, nad rzeka. Se­
kwaną. Stamtąd, .jaehaliśmy a St. Germain en Laye Maison Boyale, 
g d a ć  król angielski Jakób miał swoją ręzydencyę, tam park pib- 
kny, la terasse, która i n t e r  r  a r i  t « y 8  Eraneyi rachuje się. 
AA idzieliśmy le Ghateau neuf o jednem tylko piętrze, gdzie He n r  i 
a u a t r e ,  dziad króla teraźniejszego mieszkał, Louis treize, syn 
Henryka a ojciec króla tam umarł, i król teraźniejszy tam się. 
urodził Le vieux chateau, budowany od .Franciszka pierwszego, 
a skończony od- syna jego Henryka JL, gdzie królowa angielska 
wdowa mieszka, także'widzieliśmy. Powróciliśmy sijf. o gfrlnocy do 
Paryża. M adam e de C r o f i n f j S  Madame la mtr§ffise de Toręy 
chciały być z pożegnaniem u królewicza Jioci.

9. W dzi&ń świąteczny byłem na nabożeństwie u GO!. Lłea- 
tynów. Na obiedzie byli łciimć Panowie Lubomirscy. Po obiedzie 
jadhał królewicz Jmć z pożegnaniem a Sagan chez Madame la 
duclłessc du Mamę; tam widzieliśmy le^j appartements lWzo pię­
kne i bogate, tak na dole jako i*1 A a górze. Potem w kaleszach 
jeździliśmy widzieć ogród i-wody, które po ogrodach królewskich 
pierwsze miejsce niajn. gjStamtąd wyjachaw szy, powracając do P a ­
ryża, wwboczylfipRy z dr.ogi a Ghatilldn, widziU pałac nowy i .ogród 
de Mr. ."Renault barzo piękne i cale n o w y m , gustem i manierą wy- 

■tawione. Tenże Mr. Beliault dał zimną kolaowó królewiczowi' Jmcj. 
Po^vróftiliśmy do Paryża o pólnęć.y. Jadąc a Sę&au. królewicz Jinć 
chciał być chez Madame Oroissy et Madame la manjuise de [l orefj! 
ale ich nie zastąj.

10. Dzień pocztowy. Nąlsbiedzie byli Mgr. Aldroyandl, nonce 
d'Espagne, Mr. le comte de Beaufremont, yfe cotnte .de la Bois, 
le martpńs de G^Vres, le barjon Montigni. Air. ‘Snhm. Mr. le mili'-
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<iuis (VAllegro et Mr. ratchevć<jne de Bourges , et lo marąuis d’Al- 
bwgotti byli u Dinie. Le prince d ’Qst Hrise1 był u królewicza J t o n  
Ĵ y liśmy na kursie. Wieczorem muzyka, i wieczerza dans la maison 
de Conti, skąd o wtórej z północy pou róciliśfn^ #'ię.

11. Pb rannym obiedzio jachalismy przez Wersal a St. Oyre, 
jf ldpt u wrót klasztoru przyjmowała królewicza .Tmci M adam śJla  
niarąuise rPAngeau, prowadziła nas naprzód do kościoła i do chóru, 
.gdzie 250 paniem-k szlacheckich je s t  zawsze na wychowaniu, 
a z mniszkami, Ło maja nad nibini dyrekćyę ordinis Sti Augustini, 

ijpst ich SO0. Te panienki są na cztery classes rozdzielone, naj­
mniejsze mają wstążki rojowe, wigkąZe zielone, inne żółtej a nai- 
wigkęze błękitne A  wszystkie w jednakowych białkowych, sukniach 
ubrane. W kościele czterema rzędami z obu stron sS undum  classes 
siedzą i z zakonnicami godziny śpiewają. Najmłodsze na spodnich, 
najniższych ławkach, inno coraz wyżej. Oprócz kościoła i refekta­
rza te classes nie mieszają się z sobac izby pro communi, dormi­
tarze mają osobliwe, na przechadzkach w ogrodzie każde osobno 
bawią się i mistrzynie mniszki każda ciassłs ma (Mplliwe. Od 
siedmiu lat przejmują one, do czego krewni próbę szlachectwa 
czynić muszą ; i chowają je. ifeząc rozmaitych robót aż do lat 2Ql' 
Jak  która do tych lat dojdzie, albo za mąż idzie, kiedy ma oka­
zję. lub mniszką zastaje, lub tam lub gdzieindziej, albo ją  kre­
wnym oddają z posagiem' tyśmc.a Salolów7. Tamże widzieliśmy M k- 
d a m e  de  'M ai 11 t e n  on. fundatorkę tego miejsca, która umyślnie 
tam na to, czyniąc osobliwą dystynkcyę królewiczów* .Tinci, przy- 
jaćhala. W ita ł się wr łóżku królewicz * ijW  Wyszedłszy z aparta­
mentu de Madame de Maintenon, zaprowadziła nas Madame d’An- 
genu na  salę albo tlieatrnm, gdzie tragedyę d u  'BJrci n e  d U s t k r e  
et, d ’A s v | r r u s  umyślnie na to miejsce skomponowaną te panienki 
barzo dobrze roptezehtowałj z mieszaniem śpiewania i chórów 
barzo wdzięcznych, co blizko dwóch .godzin trwało. Potem widzie­
liśmy jedzące w refektarzu i kuchnie ,’ g d z i^ e a  osobliwe inwencje  
do p iecz^tegh. które jak  w szafie zamknięte .piecze się, a ognia 
nie widać. Tak%e szafa, gdzie poreye ciep|q trzymają dla tych, 00 
się. opóźniają albo później jĥ d innych jedzą. Widzieliśmy zgoła 
klasztor i ogród cały. Stamtąd powracaj!)? wstąpiliśmy a l a  
M e u t t e  chez Mr. 6t  Madame d’Armanou\ ille au  b o i s  d e B o n ­
i o  g n e  1 o dziesiątej powróciliśmy się do Paryża.

12. Mr. le ai",hevoquo de Bourgeę et Mr. le eomte, tle Mor- 
t« gne Ijtyii u królouicza Jmci i u mnie z pożegnaniem. Na obiedzie 
był Mr. le cotnfe Monasterole et le comte iJóym. Po obiecMę,
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byłem c h e  z l ’e n v o ®  d e  P r u s  s e ; chez Mrs. Lubomirski, chez 
les coiąites Tarło. Pohiej, c h e z  M r s .  l e s  p o l o n a i s  cl a n s  Pa­
c a  d e m i e d e  V a n d e u i l ,  chez l&s,,ąointes Fuehs, le comte Ko- 
senfcera, le comte Taun, chez le baron Hardek, chez le .oomte 
Monfcandre, dans la Sorbonne, chez Mr. Tabbe Szaniawski, chez 
les euvoyes de P annę  et cle Florence, których po części nie za­
stał et chez les Millords Melfort.

13. Byliśmy na obiedzie chez le comte Ribera, aiąibassadeur 
de Portugal, byli poseł holenderski z żoną i córką, le maye-

rohal dje Yillars, le  duc de la Trelnouille, Mr. et Madame Truzzi; 
po obiedzie ja  byłem u nuncjusza  Bentnoglio  et chez Mr. de 
Saintot, introducteur deb ambassadeurs. Przed wieczorem oddał 
królewicz Jm ć wizyty du conge a Madame la princesse, to »jpt 
de CondI, gdzie były Madame la duchesswjde YendÓmS, Made- 
moiselle de O la irm ont; i potem był także z pożegnaniem cłiez 

»5Hadame la priffbesse de Conlri1, gdzie pożegnał oraz MademoisMle 
de la Eoclmrion. Potom uczyniliśmy kurs choz Madame Ilesalleurs 
et chez Madame de Vilette, aleśmy ich nie zastali. Byliśmy na 
kolacyi aż do trzeciej z północy chez Mr. Suliiu, gdzie były Ma­
dame et Mademoiselle Yillefranche et Melle Montbrun. NB. Konie 
duńskie posłaliśmy a 1’ecurie cle Mr. ie mąlhuis de Torcy.

14. Byłem z pożegnaniem eh ag le nonce cLEsjjagne, chez 
1’archeTeąue cle Bour|'?K chez Mr. d ’AEg'enąpn, chez Mr. Poultier, 
chez le B. Pere Tellier, le Pere du Trevou, le E. Pere reJjpur 
aux Grands .Jesuites, alem ich nie z a s t a ł ; nie zastałem także le 
prince de Yaudemont et le comte de la M arek; byłem u Pana 
Helissana. Różno wizyty odebraliśmy. NB. Konie odesłano a Mr. 
de Snhm i pisaliśmy au duc de Tremes.

15. Uczyniwszy wszystkie dyspozygye do wyjazdu, jechaliśmy 
chez Mr. cL01ivier na obiad, >gdzie był Mr. le mąnpuis de Gevres, 
le comte Hoym, le Iłarpn de Scliel. Po obiedzie o trzeciej z po­
łudnia wyjachaliśmy z Paryża i zjachaliśmy na noc o pięć poeżi' 
a Cfaąnti 11 y, 3m a i s o n f a m e u s e  du  G r a n d  G o n  de, a tc a f e  de 
Mr. le duc, gdzie z nami przyjaehali obadwaj Ichinć Panowie 
Lubomirsoy, Mr. fitałwaj Mr. d '01i\ior, le ćomte HCyiń., Jn; baron 
de abłiel. W pałacu a Chantilły. stanęliśmy. 4łB.i Eesponsa rano 
ędebralem stronę koni duńskieb de Mr. le marąuis de Torcy et 
de Mr. .Je duc de Tremes. Posłaliśmy konie trzy wierzchowe kró­
lewicza Jmci z ekwipażtam bogatym a Mr. le marcjuis de G ty res  
krótko przed wyjazdem.
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16. Widzieliśmy rano wszystkie apartamenta d a n s  l e v i e u x  
e t  l e  n o u v e a u  c p a t e a u  i sklepy dolne. Przechodziliśmy po 
g r o d z i e  widzieć dyspozycją  M ego i wody, któfe ,są piękne, fi co 
większa naturalne. Po 'obiedzie jachtiliśm fj w szeraoh i karetach 
w i d z *  l a  iii e n a g e r i  ę, si wody, co odleglejsze od paJaeu, la 
Syl ie. la Faisannerie  E tilf  a potem wjacjialiśmy do parku et dans 
la forćt, który las jest najpiękniejszy nietylko w Pranoyi ale 
w Europie i pnaez swoją przyjemną sytuację  i przez drogi w nim 
wycięte piękne, szerokie z ębcjnąnemi z olju stron drzewami en 
tapisserie. że ogród nie może być piękniejszy. Osobliwie dwie 
gwiazdy są batzo godne widzenia, jedna nazwana l a  gngapude 
t ą b l e ,  z której promieni albo dróg idzie, e t  le  p e t i t *  f l ju -  
v e r t  z 8 promieniami. jSlajmniejsza droga ma miię iW ncuską 
wzdłuż, a jest  10 prętów szeroka. Jeleni i królików w tym lesie 
barzo wiele, a jąst in circumferentia tak wielki, ż^ jako a ‘Fon ta i­
nebleau cztery eksiipaże razem jeleni gonić mogą, że się jeden 
z drugim nie ąpotka. Pałac sam dawny na skale w pośrodku wód 
żywymi, jako na wysfłie wystawiony, jak bedzjfl skończony, będzie 
miał fkiine pentagonalem. apartamenty piękna, wielkie i mobilia 
w nich bogate. F os ly  srodze wielkie i kanały ma w ogrodzie, 
które żyw e wody naujiłniają, .'■S.ituacia barzo piękna. Słowem, słu­
sznie Maison Eoyale nazywti.csię, bo król teraźniejszy -sąpi i  tam 
chciał fundować swoją rezydencję, gdyby się Wielki Kondeusz 
n o,n o p p o s u i s'ś e t.

17. Po rannym  obiedzie wwjachaffśmy z Ghantilly, zjaehali- 
ś'my o dobrych sjeflm poczt a Eoye, już w Pikardyi, .prow incji  
barzo pięknej i obfitej. I

18. Po obiedzie; wyjachalismy de Eoye i zjachaliśmg na noc
0 półczwartej poczty a Peroime mhrgta, Elzie komendant w b ra ­
mie przejmował' królewicza Jjnci, m g jjczan ie  gtali przed m»,spodą 
uszykowani i magistrat z po.aipleuMitem przesiał! oraz z -prezen­
tom gąsiorów z winem rozmaiłem. Mr. le-gomte. deŁTaun dogonił 
nas z Paryża, powracając do Niemiec. ,

19. W yjaćhalbniy  de Poronne po rannym obiedzie, zjecha­
liśmy półszóstąj p»'(7zty przed wieczorem a Arras, miasta głównego
1 kapitąlnego de 1’Artois. l\Ir. Bęrnage, 1'intęndant de la Picardie 
et de 1’ArMis, był z komplementem u k ró lew i^a  .1 moi i na wie­
czerzę do siebie zaprosiłMgclzie był Mr. le duc d'Elbeuf, gom er- 
neur góiijeral de la Pioardie et de 1’Artois, damy. niektóre i ofice­
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rów z garnizonu pełno. Po kolacyi powróciliśmy się do gospody 
późno w nócy.

-m*. W dzień Bożego Diała widziałem proce*f§ po mifeśeio, 
bffąTn w kościołach katedralnym pięknym, Jezuickim i w kaplicy 
małej ale pięknej, gdzie jest  w zachowaniu i osobliwej weneraeyi 
św ieca pewna woskowa, którą od 600 lat i więcej konserwują, 
kilka razy co rak zapalaj‘%, a nigdy jej nie ubywa. Oficerowie z ca­
łego garnizonu kłaniali się królewiczowi Jmci. Na obiedzie byli­
śmy fl^hez M r  l e  d u c  d ’E l b e u f ,  gdzie cała wczorajsza kotnpa- 
nja znajdowała się. Po obiedzie jachalisiny widzieć 0tytada[ę piękną 
i regularną o pięciu bastionach , która że jest od miasta nazbyt 
ddległa i że w niższem jest położeniu, Francuzi nazywają ją  l a  
b e  I l e  i n u t i l e .  Stamtąd objeżdżaliśmy ram part  wkoło miasta, 
na Macu między miastem i cytadelą regiment de Mr. "Lenek był 
uszykowany i Jwfrcitia czynił przed królewiczem B rK ciła  la voix 
et au son des tam bour^ W leczór zostaliąjny sffi w gospodzie i listy 
do Patyża pspąd+owałein.

,m % \. Po rannym  obiedzie chez Mr. le duc cTEFbeuf wyjajcbi­
liśmy d’Arras, stanęliśmy ii Jlouay pięć mil frańcuskicfr wcześnie 
przed wieczorem. Stanęliśmy a u L i o n  d ’or. Mr. cle fhjgsjr, lieSi- 
t e n  a n t  du roi„ l e  m a j e u r  d e  l a  p l a c e  i wszyscy oficerowie 
z garnizonu byli u królewicza Jmci. Byliśmy na wi#«aerzy cliez 
Mr. le baron d"E lt*  który s p l e n d i d e  traktował królewicza Jjfici 
dans l a  m a i  s o n  d e  ó Ul e .  Dalby były Madame la marcpiigij de 
Castiau z córką, la marfjuise de Belleloriere. P,b kolacyirfarieowano 
aż do trzeciej z półkóej.

.32-: Bano Ulgr. do Save, evequ,e d’Arras byl u królewicza 
Jmci. WYjaehaliśmy konno widzieć"fortyfikaóye miasta i objaeha- 
liśmy ‘je  s u r Te s p 1 a n  a d  e dokoła, uważają® miejsca, gdzie wprzód 
colligftci a potem frafic$.zi one atakowali. To miasto z dwóch stron 
n io^ ja  n u n  d a r  i, a z dwóch innych  stron było atakowarie; fo?t\ 
fikącye ma bai;lęf ^pbromm, około których przyczynienia i muf^em 
ob wiedzenia d a n s  l e s  o u t  r a g  es  e s t e r i e u r s  actu pracują, 
i będzie m ia^o  najobronnie-jsze w Europie. W pozyeyi je t t  bardzF 
pięknej •dominando oałemu dokoła krajowi. Parlament, co był 
w Tournay, tu jest przeniesiony. V tymże mieście jes tM a p r ih i-  
e i p a l e  f o n d e r i e  p o n r  1 p a y s  b a*sr gdzie armaty leją do 
wszystkich forte li  Na obiedzie liWiśmy znowu chez Mr. le baron 
d’Eltz, którego regiment pieszy nieinieftki. objeżdżając rano miąkto, 
prezentował się królewiczowi Jmęr. i e p r c i t i a  czynił z taką per- 
fe&cyą, Jako regiment’*Lenka a Arras, i tak jest piękny jako kam-
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ten. Po obiedzie oddal królewicz Jinć wzajemną wizytę biskupowi. 
Potem i&chaliśmy ąu Fort de 1‘Esclrpe, który ma komnnikfccyąt 
z miastem, który fort }*ft o pięciu bastyonaeb regularnych nad 
rzeką Escarpą  i' ma osobliwego gubernatora  i garnizon swój. S tam ­
tąd jachalismy do lasku a Belleferiere, skąd widać, gdzie wojska 
były francuskie, zasłaniające oblężenie tego miasta i gdzie książę 
Eugeniusz chciał temo.wać sukups onemu, albo przynajmniej ludzi 
przez inundit-ćyę dla słabągó garnizonu przeprawić.

88. Po rannym  obiedzie wyjacindiŚMY z Douay, 'Mr. le baron 
d 'Eltz j achał z nami. O cztery mile francuskie od Douay byliśmy 
a Bouchain w id f l l t  to miejsce dosyć obronne o pięciu bastyo- 
nacdi. które ostatnią wojną to l l igac i  wzięli, i francuzi znowu ode­
brali, Obeszliśmy dokoła rarnpartern. Stamtąd jadąc ku faloncien- 
nas drugie l i t e r y  mile, widzieliśmy w półdrogi Derrain, to miejsce, 
gdzie marszałek de \ d lars sforsował koligatów, gdzie było 20 
batalionów piephoty holenderskiej, i ta akcya była okazyą, że 
odebrali francuzi naprzód Marckitfnnes, gdzie były działa do oblę­
żenia Landrecy i wszystkie amunicye koligatów : a potem Douay, 
Quenois i Bouchain. Byliśmy a Denain d a n ę  l a b b a y e  d e s  
D a m e s ,  gdzie Millord Albemarle, co holendrów komenderował, 
i inni generałowie byli wzię.ói : widzieliśmy i juiejStee mostu sur 
1'Eaeaut, gdzie generał Delma i innych wiele ofiebrów znaCznych 
i żołnierzy potopiło się. Zjachaiiśmy przed i&czorern J, \ alen- 
oiennee i stanęliśmy nad wielkim placetu a u J tw y g n e .  Mr. le .lieu- 
tenant du roi i w s z y ty  oficerowie garnizonu k łan ia lS s ię  króle­
wiczowi Jinei, między któremi był le marcjuis de \ illeroy, petit 
flis du maiUchal de \ illeroy ąt Mr. dA lbergotti ,  neveu du fameux 
gćnóral d ’Albei%otti. Gouvprneur de > alenciennas , ąst le prince 
de Tingri.

84 .  W dz ień  Sgo d a n a  Chrzc i c i e l a  wy jażdża l i ś i ny  k o n n o  \, i- 
dz ieć  f o r t y  li kacyki  do ko ł a  m i a s t a  pa r  dtdiors.  Mi a s to  to w dwóc.li 
m ie j s c ach  m aż ś . i i nun da r i ,  a z d w ó c h  i n n y c h  miejś t j  m a  Cytadel ę 
i po,tężi>e t% ty t i k aey e .  Ol i j eżdżająć m ia s t o  p r ezen tow a ły  się k ro l e -  
wiczov,i  JinC-i d w a  r e g i m e n t y  p iecze,  j e de n  dę Mr .  d e , m u r q u i s  de 
Yillor.oy f r ancuski ,  a d rug i  n i em ieck i  du c.omte (ile la  M ar ek  i exor -  

h j i t i a  o b y d w a  czyniły u i  obiedzi e*by li n na s  iMr. le m a r q u i s  de 
\ i l leroy,  Air. d A l b e r g o t t i ,  Mr. le'  b a r on  d ‘El tz P o  obiedzi e jaól ia- 
l i śmy  w  k a r e t a c h  do cy tade l i  i wszy -s tki ą• f o r t y f i k a c j e  e t  l o s  
s o n W r r  a i ' n«  po  ' częśc i  t ibejzl iśmY.  t a n d e m  po rampar t .heh  mie j ­
sk i ch  p i ękn i e  d r z ew am i '  s a d z o n y c h  i po mieśg i e  p r z e j e ch a l i śm y  się.
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A potem byliśmy na wieczerzy ehez Mr. d 'Albergofti. Byliśmy 
także.'w bliskiej wsi p o d ' (sainem miasftęm M a r ł y  nazwanej wi­
dzieć oghńi nazwany lea Tuillerjeff' de Yaleneie-nnąs, założony du 
generał Mogalotti ą n o n d a m  go  u v e r  11 e u r  de  l a  p l a c e ,  a teraz 
'należy a M r. l3j j g < j n ó 3 a l  d’A l fe*e'rgo11i.

2.5. Wryjaehaljśtny rano z > alencienaes i wyhoezyliśmy o je ­
dne poczto a ^.onde widzieć te fotjtecę, k tó ta  jesł miedzy ipierw- 
szemi togo kraju, bo dwid prawie części oblać sie mogą inundaeyą, 
a Mam gdzie jest aocess wielka jestSfobrona; ■ ram party wszystkie 
drzewami sadzone w ynfe tem i.  Obeszliśmy całą fortaM  dokoła po 
rampartach, co nam półtoiiej godziny czasu wzięło. Stamtąd jacha- 
.chaliśmy a St. Am ant dwie mile, widzf.eć sławne opactwo Bene­
dyktynów; .kościół, klasztor i opactwo barzo wspaniAlfe, jakośmy 
piękniejszego nie widzieli. P ra ła t  tameczny częstował solennie kró­
lewicza Jmci na obiecłzie. Tamże o pół mili od tego opactwa wi­
dzieliśmy źródło wód mineralnych, nazwanych ł e s  e a u x  d e s  
B o n U l o n s .  Woda jest’ letna, siarczysta, którą chorzy na różne 
defekta piją i kąpią się w niej, są łaźnie i budynki przy tern 
źródle dla pacyentow, liotandum. ee wężów niezmierna moc przy 
tein źródld znajduje się, że ich codzien wielką kupę zabijają.W.ja- 
chaliśmy a Lilią już samym mrokiem cztęry p ^ f i y  i drogą złą 
de St. Amant. Stanęliśmy w domu, który ą u o n d a m  był rezy- 
dencyą intendentów, a teraz na dom publiczny obrócony. M r.,ue  
Berniere, T i n t e n H a n t  d e  l a  F l a n d r e ,  Mr. Jęit^bmte de Lille 
commanclant de la wille, ot Mi’. lAbbadie, t a o n t e r n e u r  d u  
c h a t e a u ,  <ft M r/y M o ry y  d i r e c t e u r n e r  a I cLes % o r t i f i -  
c a t i o n s p a r  l a  F l a n d r e  e t  g o u v e r n e u r  d u Q u e 11 o y 
z wielą inneini M ie ram i byli u królem lcza Jincp Przebrawszy się,, 
byliśmy na wiOWzArzy chez Mr. 1 intendant, skąd o trzeciej z jp ó ł -  

noey Ipowróciliśinjł^ię do staneyi.
f  26. Byliśmy na obiedzfe clieS |Mrj lem om te de jLille. com- 

m andant 'dii la ville, skąd by ł ' królewicz .hnć ehez Madame l in- 
te.ndante, a potem razem z damami jechaliśmy na kitmedyę. P o  
komeclyi jaclialiśińy do ogrodu publicznego d ę  ł a  O h a m b r e  
d e s  cłom ptdjs ,nazwanego. 'Skąd powróciliśmy chez Mr. r in ten -  
dant, na kolacy.ę, po której był bal publiczny i maszkary! róż,ne 
Z miasla były.

27. Rano wyjaehaliśmy na koniach arec le comandant et le 
premięr iiigśnienr Mr. 7a lo ry  i ol$aclialiśiny-,.'ćałe miasto p a r  
d e h o r s  widzieć i fortylikacte" i atak kołig,atów podczaę osta­
tniego oblężenia, $0 Mr. Lalory, który to miasto z marszałkiem
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Boufflerera bronił, d i s t i n c t e  eksplikował. D a n s  l e s  g l a c i s  
tle l a  c o n  t r  e s c a r  p e, między miastem i cytadelą, regiment sła­
wny pieszy de N ararre  prezentował się królewiczowi Jmci, w któ­
rym są trzy bataliony, JU  dla krótkości czasu exercitia nie czynił. 
Obiad jedliśmy prywatnie w sOspodzip avec Mr. le baron cTEltz, 
który a j  tu z nami przyjachał. Ku wieczorowi jachaliśmy widzieć 
cytadelę, £dzie-M r. TAfebadie gouverneur z wielu innemi pjioerami 
przyjmował królewicza Jmci i prowadził dokoła po w szystkim  
pięciu baslyonach. Oytaoeła ta h m  o piękna, regularna i tak 
obronna,H 'że tylko z jednej ,$trony od miasta może być atakowana. 
Tamże widzieliśmy arsenał, les souterrains etc. Na wieczerzy by­
liśmy cliez Mr. Tintendant. ,

28. Rano ekspediowaliśmy poczłę. Widział królewicz Jmć 
pięć batalionów piechoty francuskiej, a dwa szwajcarów d e f i l e r  
przed inspektorem infant^ryi Mr. Te comte cTObigny, noveu de 
Madame1 de Maintenon. Na obiedzie byliśmy ojhęz Mr. Tintendant. 
Po oniedzie byliśmy na komedyi w ogrodzie et cliez Madame Tin- 
tendante na pożegnanie onej i innych dam. G om erneur de la 
PTandre, le jeulie Boufflefó, f i  1 sPS.u m a r e c h a ł  de  ce  n o m .

s b . W  dzień Śgo Piotra  i"P łw ła  byłem w kościele 0 0 .  •Je-, 
zuitów. Rano wyjachaliśmy cle Lille, jedliśmy obiad o cztery po­
czty ą Bęthune, g lzM po obiedzie objeżdżaliśmy kohno fortyfikacje 
po rampartach i widzieliśmy l a  b re c h j jE  e t  l e s  a t t a ^ ł S s  d u  
g ó n e r a l  S c h o u l e m b o u r g  et du generał P a g e l ; ta forteca 
obronna jest i z dwóćli stron zalewa Sm . Mr. de St. NaiĄalit, 
lieutenant du roi z wielą oficerami z, garnizonu kłaniał się króle­
wiczowi Jmci. Na noe^zjaełralismy i i  Aire póltrzeciej uoczty i sta­
nęliśmy a l a  ' G l e f  d ’o.rc' "Mr. de Compeston, lieutenant dn roi, 
z wialą oficerami był u królewicza Jinei. NB. JP an  Moszyński 
nogę'$obie, w drodze nadwłchnął. Gouverneur de Bethune , ęst 
Mr. de Yauban, neveu du niaróchal tle ce *  m„> et cTAire — Mr. 
le Jay.

BU. Wyjachaliśmy po obiedzie konno widzieć f o w f ik lm e  
d ’Aire i ataki dwa koligatów, które komenderował le priflee d 'A u­
li alt, feldiiiiftYchal du roi de PrussĄ który musi?(i odmienić lęs 
attncpies dla inundaę-yi, którą nie wypuszczano dla zalania kraju, 
aż gdy się* był ku miastu zbliżył, i taje musiał at-ak z drugiej 
strony przenieść Regiment piĄ^ży irlandzki widzieliśmy du ęor 
loncl Bui&sou, który eierciti.a czynił przed królewiczem Jiracią, 
także les canoniersf stłzelali z kuszów do ptaka. Wyjachaliśmy
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ku wieczorowi cTAire dla chłodu i zjaehaliśiny o trzy g i l e  a Sf. 
Omer, miasta sławnego dla fortecy. Mr. de Barbreus, comman- 
dan t  de la vllle i z oficerami swego garnizonu byl u królewicza 
Tinhi i na obiad n a  jutro do siebie zaprosił. Stanęliśmy w oberży 
a rhóte] de \ i l le |pG ubem atorem  tej fortecy jest le inarquis d ’Al- 

Po obiedzie objeżdżaliśmy miasto dokoła po rampartacli 
widzieli foftyfikacye. To miaslo prawie dokoła oblać si-f może, 
i tylko z jednej strony jest akces do ataku, gUzie jest wielka 
obrona.

A l e n a n d e r  K r a u s h a e .

(Ciąg dalszy nastąpi).

♦



Vestigia artificum Polonorum Yiennensia.
( 1 8 9 0 — 1 7 8 0 . )

S tu d y u m  arch iw alne do d ziejów  sz tu k i p o lsk iej.

f f i ą g  dś łszy) .

Więc na? G a l l i s o n ,  — w. dyplomie mylnie p ijany Go i l i -  
s on,  .gdyż nie tylko że w testamencie podpisuje się Gallison, ale 
z jego lierbu się okazuje, ze nazwisko swoje wywodzi od koguta — 
gallus, więc może pierwotnie w swoim krajowym języku zwarł się 
Kogut lub Kogfcinski, a n.a łacińskie przezwał się, Gallisonem, 
musiał rzeczywiste próljy wielkiego talentu królowi przedstawić, 
skoro go m iniow ał swoim „ r z e c z y w i s t y m " ,  swoim nadwornym 
malarzem (in numerum realiom- pictorum) a nie, tylko obdarzył 
przywilejem wolnego wykonywania swej sztuki w kraju.

Zanim ten Gallison. dpsiał s.ie na dwó,r polaki, i m ia f |  011 już 
serwitoryat dworu Jesarskiago, t. j. nie b y ł ' t u  rzeczywistym na­
dwornym malarzem, ale otrzymał t. zw. „(Freibriof" czyli ,.Hof- 
freihei" 1 t. j. przywilej wolnag'6 wwkonywania swej sztuki bez 
oglądania się na przywileje ęe.eliu, na dworze cesarskim, to - je j l  
wszędzie ferm, ordzie cesarz z dworem swoim osiędzie (Hoflager). 
Mógł więc, a nawet musiał, jeśli cli piał swoją sztukę wykonywać, 
ciągftać za dwurrein jako „ciura" obozowo jeżeli w dyplomie nie 
miał wwraźnej klauzuli „wir sein hier oder nit", to jest.czy jesteśmy 
w naszaj stolicy wiedeńskiej qzj&Tnie. Otóż G a l l i s o n  był
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tu takim „hofbefreiter M alor“.. jak sio o tom dowiadujemy z me­
tryki ślubu jego u iw .  Sztffiepaiia, zap-isariej pod rokiem 1663 dnia 
IM  m a ja : *) „Der Edl und Kunatreich H err Joannes Gollison 
(Gollison przekreślono i dodano: Gollison), oin befreiter l lo fm ali r  
ausira^liottlaiid von Aberdon gebórtig, n im bljd ie  edl- olfrentugend- 
refclie -lungfrau Sophiam Solunidin. Teśtes : JeMłdiehjlael Krenn- 
thaller biirg. C h y ru rg u s ; M a t li i a s C o s m e,'r o v i u s, Pucojpi 
trucker11.

D o k u m en t ,ten jest dla nas z kilku powodów jęiekawiy. raz, 
że nam podaje miejslo urodzenia polskiego malarza aż na krari$aqji 
pgłno.cofj Szkocyi w głów trem mieście Abęrdften (dawniej Aber- 
don) hrabstwa tegoż nazwiska, po wtólfe poucza o jego kwalifikacyi 
artystycznej i stanowisku .w metropolii cesarski ej, a po trzecie, że 
nam pozwala -wnioskować o jago polskiein pfebhodzeniu pomimo 
szkockiego miejsca urodzenia.

A wskazówką tu jest dla nas jego bliski stosunek do zna­
nego nam już drukarza naszego Macieja Kozmerowmsza. Wiemy 
juz, że tenże, choć długo osiadły na obczyźnie, czul się zawsze 
Polakiem i szuka! i u trz \m yw ał eiągftejltosunki z krajem, a w Wie­
dnia garnął około,.siebie towarzystwo .polskie, trzymał drukarską 
czeladź polską lulf^joj kuinował* Widzie, go teraz drużbująqęgo 
Gallisonowi, mimowolnie nasiiwa, nam się na  mysi,1 "®yli tez ten 
.Ga.lUson na długo przed noiniuagyą na nadwornego malarza iiipjf 
stal w jakimś bliższym stosunku do Polski, a nawet chwilowo 
podejrzy wałem go, że pochodził z polskich rodziców i mógł s5o 
był zwać Kogritęta, nim jakp .malarz przyjął nazwą zlatymz|>waną, 
co jednakże sprzeciwiałoby sio tekstowi dyplomu, w którym gfp, 
w przeciwstawieniu do krajowców,ftfaveirmś natis ni patria* wy­
raźnie' nazywano o b c o k ra jo w y m : „in,  es tero r  c|uoque amemus 
trapsfewi..." Jednak nie bez powodu musiał się zaliczać do kółka 
przyjaciół Kozmerowiusza,Akoro w trzy lata później dostał ów 
dyplom polski i wnoszę, że już latanii wprzódy z dworem królew­
skim jako malarz musiał zostawać w posunkaeh, i jak s;lm dyplom 
to stwierdza s ło w y : „jam donmi nostrao regiae p r o b a t a e  vir- 
tu tis“

Czy przebywał ąhoftby czasowo i jak długo na dworze kró­
lewskim, 'tsudno z tutejszych źródeł wywnioskować, liro tylko jeszfee 
jeden raz ziiaęhodżę ślad jego pobytu w W ledniu, a to w proto­
kołach zmarłych, gdzie zapisaną jest śmierć jego dziecka :

'Vj Tom g®, fol 119.
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„lBT-5. 4. Ąprill. Pefn J o h a n n  C o l l i s ł o u  hofbefreyten 
Mallern. in Ę prrn  Fidlers Hans in der Himmelportgas^en sgin 
Kind Johanii ‘Paul 1V2 Jah re  a lt .1'

Pokazuje się, żę miał on tu brata Jana  Antoniego, obywa­
tela w Schemnitz, gdzią kopał złoto;- zmarłego w  r. H3{74, którego 
testament się nam dochował. Xie wspomina w niip o swoim bra-' 
cie. ale pieczętuje go herbem tej osnowy : Tarcza w cztery jspla. 
w pierwszem i czwart&m wieża trójzębna z kinkietu na*,tezfe.zycie 
(herb miasta j iberdąen ma w tarczy trzy  takie wieże atoli --bez 
kurka), w drugiem i trzeoiem osolia k tocząca z młotkkun górni­
czym w .lewej ręce., Taż p#łfigura nad otwartym hełmem. I ten 
brat' riwriME nSKeżał do kółka przyjaciół Kozmerow^ch, gayż dru­
żbo w a-l' z nim w roku 166B małarzow. J a k u b o w i  M i l l e r ,  ce­
chowemu obywatelowi (Burger und Mahler) tutejszemu, żeniateełnu 
się z córka pedella Uniwersytetu, a zapisany jest jako „Anton 
Giilli,ai|>n‘‘ W  testamencie pjjŚJi te -̂cffi Millera, także inalarza i także 
Jakóba, zmarłego w r. 1661 figuruje „d ir  Edeł ^ 'estrengą Johann 
Antoni tlalizon Tornehmęr AA ahlbilrger zu Scłfiimnitz'1 jako świa­
dek. Tyle o naszym nadwornym malarzu i jego) rodzinie..

Kołaczkowski *) wspomina, jak zwykle baz podania J źródła, 
o ołtarzu w Wilnie, r. 1634 postawionym, roboty -Snycórza W ło­
cha G o ń J f i a n t i n o  T e n g t - i ł a ,  a, później między budowniczymi 
wymienia K o n s t a nJ^g g o  T e n  k a l a  nadwornym budowniczym 
AMłaayśłiwa PV który stawiał kolumnę Zygmunta III. w W ar­
szawie. W obydwu razach widocznie ma jedną i tę samą osobę na 
myśli, choć o różnej profeś-yi. le e J  brzmi en m nazwiska tak czystó 
mazurskiem • ^ T e n k a ła “, Ke prawne uwierzyeby; można, że to nazwa 
polska, choć Ha pewne tak nie ja p .

Atoli okoliczno§4,» że późniejszy, sźłonek tej rodzin}, ces', n a ­
dw orny inżynier J a n  P i o t r  T e n c a i 1 a był twórcsftpwnnika ka­
miennego pod Szwecbatem koło Wiednia. wzniesionego w r. IbJO 
przez cesarza Leopolda nk .pamiątkę spotkania się jego ńa tenj 
miejscu z królom Janem  III. po odśieczy AA iednia 2jt' — dowodzi,

1) P rzem ysł i sztuka w  d. Polsce 1S88, K r .  89 i 534 .
2j P or. P ^ l a g b r : M aterinlien suh voce, także : B ib lio i polska 

w  AA icdiiiu. Spiwwojjd. za r. J (896 , str. 16. w którem  autor Louis 
AAWwel o Tenka-lle jako tw H ąjf owe-g(f pom nika nic n ie  wie.
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że są może i pewne bici, wiążądW to nazwisko z liistoęyą sztuki 
polskiej i dlatego zwróciłem na nie baczniejszą uwagę, i wynale­
ziono, choć skąpe. Jecz nowe szczegóły o tym rodzie Dodaje.1) (Jo 
do pęrohodzonJa Teńkallów sądzę, że odnalazłem ieh rodzica w oso­
bie : „Pornpeo Degalla", odźwiernego cesarzowej H eonory , zmar­
łego w Wie&niu r. 1650 w 57 r-oku życia, który przeto mftgł być 
ojcom Carpophora również nadwornego ' Mugi tejże cesarzowej 
i niechybnie brata  . J a n a  P i o t r a  ces. inżyniera. Z „ l )e g a lk “, 
Wiedeńczyk XVII. w. biorący litery : e,l ch, g. k, lub p. b, w v 
i u tudzież d i t  -z* jedną ii targ — utworzył słowa : Debchałla, 
Denealla, Tengalla.

•»'Q nich p  jeszcze ślady są w ak t«e li :
C31. marca .1600 trzyma „loannes Petrus Dehehala" z żona 

Katarzyną w kóściele św. Michała dziecię mularza Po m in k a  Oar- 
lon w parze z Karolem Marcinem Carlonem 3) ćft> chrztu, zaś

24. listopada l(i60 w pościele św. Szczepana „Carpopliorus 
Dencala" kmnuje przy chrzcie córeczki owego Karola Marcina 
Oarlona również muliirfa' w parz# z Maryą Antonini.

20. września 1673 drużboje* „Jar H err -Toh. P ą t e r  T e u -  
c a l l a  kar. Ingen ieur“ „dem splen und kunsJ-reichen Hf. Joam jjs  
Piacbll Btirger und Stukkator“, a

713. l ipca -1674 trzyma tenże „loannes P e t r u s  T e'g a l a *1 
temuż Piacollemu dztecko do chrztu

W  styczniu 1688 drużbuje znów „Hf. Peter  Toncalla“ kapi- 
"tanowi inżynierowi lii’. Leandrowi Angu.isola (zm. 1730) a umiera 
w r. 1-700 w wi&ku 63 lat,

w r. 17S6 prz-yjmuje obywatelstwo ,,-Joli. B a p t .  U e n g a l a  
g u s M r  S c h  w e i z" : w roku 171$ traci A n t o n  T e n  g a l  b. 
Stokkador dziecko, a w roku 1754 pęrjyaktuje się już o spadek po 
„ J o l i a n n  M a r i a  T p n c a l l a  bilrą. Stukator“, którego dwiejcórki 
oddawna zamężne we włtękiej Szwajcaryi „nic o sobie słyszeć 
nie dfiją“.

^  M onografia pobieżna o „Carpprgro T encalla" w 1 24. t. Ęgriohte 
des A ltartli. Y e ia H  z l .  1887. pióra Alb. ligą, nie w yczerpuje tem atu 
i nie uw zględnia ('Mońków fam ilii w  Polśtfś* znjęty&h.

3) Jest to druga rozgałęs^ona familia murarzy Włochów7 w Wifdnhi 
których A. Ilg. w osóbn-Sj monografii (Mitth. Bentr. Com. ®79); 
i w „Fischer ron-tErlach11 wyniósł niesłusznie do rangi pierwszorzę­
dnych architektów wiedeńskich XVII w. Porównaj moje : „Die Dyna­
stę:! fam ilieii def italienischen Wiener Maurermeister1' w fierichte aW 
Altelfumsftiremes* za rok 10D6.
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W latjftjh 1670 i 167?^ w parafii św. l i lryka zapisany jes,’t 
w metrykach c łm tu  malarz „ J o  k a n n  K r  u t y  l o w s k y ,  p ietor“ 
chrzczono syna Mateusza Jana, a kumami b y l i : Franciszek Len- 
gelius bakalarz (Selmhneister) i malarz Jan  Reich. 'To  nazwisko 
później już nie przechodzi w aktach.

Poznamy z rzędu znów Krakowianina, o którym tę jedyną 
wzmiankę, w metrykach parafii św. Szczepana znaćhtdzę :

„A-o 1667 copulatus es4 10. BjWSr. der Edl uird kurudreicłie 
Uerr IoannSs Rickowski ein Mahlęr von Oratau in Ęolen gebiirtig, 
mit der EdJen vielehrentugendreichen jPrau Heteme Waplerin, des 
edlen end wohlgelehrten ITprrn Georg A dam  Wapler gewoseuen 
A diokaten  Wittib. Per lićentiam supariorum.“

Świadkiem tego aktu znów był dobrze nam znany drukarz 
K o z m e r o f i u s .  lufowy dowód, fapnigdzie go nie brajcowało, gdzie 
się zjawił Polak, względnie Krakowianin, na wiedeńskim bruku.

Zakończa szereg malarzy naSfcych wieku XVII, w Aiedmu 
‘osiadłych! *«obistfSć, która wybitnie zarysowała się dziesiątkami 
lat pracy w historyi wiedeńskiej ęztuki, choć. dotychczas w lite­
raturze nieznana. Jes t  nią P i o t r  I m i 1 s k i.

Po raz pierwszy Spotykamy się z .tern nazwiskiem "W m etry­
kach ślubu parafii św. Szczepana, G gdzie czytamy: „A-o 1(586 
cop. est 10. Februarii  in capella S t^ e r Cailisrinae der Edle und 
kunstreiche I le r r  P.etefc l i n e l s c h k i ,  Kay. H ol-1 und befreitcr 
'Maliler, zu Kąpiele m Poln gobfirtig, mit der Ędlen und tugend- 
reichen Ju u a j łau  Maria There^ia O.stermayrin, weylanri des Herrn 
Matliias Ostennayer Gegeiiliaiidjers Tochter. T e s t j* : Gaspar (iiin- 
tlier Hof-Apo«hąker.“

C&terdzięyci lat liczył już I  in i I s k i czy I m i e l s k i  żeniąc 
sid tu już jako nadworny malarz. -Gdfie dotąd pozostawał, gdzie 
w ez tuc#  się Psztadcił, nie wiadonihj to. jednak pewne, żon»e  był 
rzeczywistym nadwodnym systemizowanym malarz,ern —■ boA.akłch 
bywało najwięcej czterech — ale miał prźywulej na wMną pna- 
ktykę maląrską z tytułem nadwornegn malarza ; nie ziiaGhodzi się

r ) Tom. 83 , fod 386.
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.bowiem jago imię;, w protokołach urzędu nadw o rn eg o ,1-J zawiera­
jących każdorazowy status sług i urzędów nadwornych.

W roku 1694 przyjmuje prawo m iejsk ie ,2) t. j. obywatel­
stwo. ąle może tylko z tytułu kupna kamjpiuig^P a nie dla wstą­
pienia do cechu malarzy, do którego jednak odtąęl należał, zatrzy­
mując jednocześnie t-ytuł nadworny. Widocznie, że pracownia szła 
dobrze, miał roboty i zarobku thiaji', skoro ją* w, soku 1696 kupuje 
kamienicę przy dzisiejszym placu „Am Hof“ wówczas jeszcze 
„HęrzogenhoP1 zwanym, którą do połowy zapisał ówczósnym zwy­
czajem „z małżeńskiej wiary i miłości" na, swą żonę jMaryę 
Teresę.

Ĉ  jego pracach nje udało mi się wynaleźć nigdzie żadnej 
wzmianki, że zaś równie jak i Kozmężowski w Wiedniu nie zniem­
czał, ale garnął się zawsze' chętnie do polskiego towarzystwa, do­
wodzi t a j  że pisał się zawsze poprawnie z polska przez s k i  i sam 
i w dokumentach prawnych — jak w księdze gruntowej, i ta oko­
liczność, żę)jeszcze w roku 1698 drużbuje tu JMĆ Panu : „Wohledl 
und gestrpngę fieiT M i c h a e l  v o n  P r i a m i ,  der kóuigl. Majestat 
aus Ijehln Abg^gmdt»n-Se%retarius, YÓn Cracau geburtig mit der 
wohledlen Jungfrąu A nna Lep in, eines Handelsmanns Tóćhter." 
Miał wj&c stosunki z le-gącySą polską w Wiajpliu, a przez nią może 
i z krajem, względnie KrakowSin.

M ial pięcioro dzieci, troje zostało przy życiu, między, tami 
syna Antoniego Bernarda, urodzonego w roku 1694, chrzczonego 
w parafii t. zw. Szkotów, gdyż do niej należał dom kupiony, 
w którym zamieszkał od r. 1694, przedtefn mieszkał przy- ulicy 
Johannesgąsse w r* ,M ariaze l le rh ^ ‘ dziś przebudowanym. Umarł 
w dniu 2. lipca 1711 jako „Burger und liofbefrejter Maler" w swoim 
własnym domu w wieku 65 lat. Urodził ąię zatem r. 1.64J3, I

Po śmierci swojej pozostawił kamieniąę mocą ostatniej woli 
z daty .25. czerwca 1711, publikowanej 6. lipca 1711 (żona zmarła 
mu już była w roku 1699, pozostawiając mu w spadku swoją ęześó) 
trojgu swoim, dzieciom, a j to  Maryi Annie zamężnej Kornfeld i ma­
łoletnim j.a^zgze .Reginie Sabinie i Antoniemu Bernardowi w ró ­
w n y m  częściach-. Starsza siostra zamężna za Kornfeldern, który był 
Ingro^sigją. odkupiła ,od małoletnich za przyzwoleniem opiekuna 
Marcifia Kollmayar, radnego miasta i urzędu pupilarnego, ich-części,

j) :Ani w t. zw. „Ho&WatbucF‘, ani iw „Protocolle in H^śswheii".
2) „Burgereid-Ih-otokoll^ T. I. wrpisany : „ Jolianń Peter Im elsky, 

Ilay. H ofm alle r" . Arcliiwu miasta.
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i przypisała swego męża do połowy tej kamienicy w roku 1712. 
Po jej śmierci pan Korufeld odziedziczył drugą połowę i sprzedał 
cała kamienicę zaraz panu Móltz.

A n t o n i  B e r u a i M  I m e ł s k i ,  urodzony w Wiedniu 1693 
roku, poświęcił się także zawodowi malarskiemu i osifdł na przed­
mieściu Leopoldstaat', nie był jednakże widać w szkole cechowej 
i nie należał do cechu, uczył się może u którego z niderlandzkich 
malarzy, Curta albo Corda lub u C&ntona, zamieszkałych także na 
Leopoldstadzie, gdyż żeniąc się w r. 1738 zapisany jęst w metryce 
ślubu parafii św, Leopolda jako „ein M aler“. „Den 3. Octobcr 
cop. ąst Dor^-Herr Antonius ImeJ-scliky, eih Maler, ledig, des IT&rrn 
PetÓr Imelsehky i am , es eden Mahler allhieg- bei dem kays. Hof 
und Mariae Theresiae Solin mit der bjungfrau Maria, Thei^sia 
Egelauerin, des seelisen I łę rrn  Johann Andreaś Egelauer, iburgerl. 
Bildhauers allhier Tocliter. T e s te s : Mathias Kaytsęfi biirg. Bild- 
hauer.“

W roku 1738 drużbuje wdowie po w  o im drużbie rzeźbiarzu 
Kayser, idącęi po wtóęe za rzeźbiarza Jana  Osswałda.

Fainilia rzeźbiarska E  g 1 a u e r ó w 11 od końca XVII. wieku 
mieszkała w-tej dzielnicy Leopoldstadzkiej) a ów Jan  ĄjidRfj brał 
w r. 1691 ślub w parafii Szkockiej z córką rzeźbiarza Kellera, 
a dwaj itajzawołańsi owego czasu rzeźbiarze Maciej Tłunst i Jan  
Eriiliwurth drużbowali mu.

Naszemu imefekiemu nie szło jednak najlepiej, ókoło roku 
'1736 do 1744 przyjął obywatelstwo, to jest wypisany Został do 
cechu („der '.Biirgers,*iaft einverleibt“) ' kiedy to reorganizowano 
rzemiosła chylące się do zupełnej' ruiny i w myśli dźwignięcia 
ich masami inkorpoyowano do ‘declju. W tedy dwunastu rzemieśl­
ników' polskich wpisano do,‘cechów-, a wszystkicłi razem za jednym 
zamachem r. 1663.1)

r  X V  to atoli już nikomu nie' pomogło i rnyłzemu Imelskiemu, 
gdyż umarł w nędzy jak tego dowodzi akt jego spadkowy. Umarł 
w domu liei den jS) Arlischoken na Leopoldstadzie 4. września 
'1763, ppioętawiająe wdowę i troje pełnoletnich dzieci : Maryę 
Annę., Teresę i syna Mikołaja. LlnajL bez tfestamentu, bo i nfe 
miał czem rozporządzać, re lacjonuje  bowiem komisarz sądowy, że 
nic po nim nieflbozost.afo tak, że nie było czego wziąć pod klucz 
celem pertrak tac j i  Spadkowej. Syn jego Mikołaj został pisarzem 
przy rogatce wT St. Maiw.

•b) Akta z arch. Min. spr. wewn. fąSjć.: HanclwTerker. Gewerbe.
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Pisano ich, t. j. ojga i S}Tna Iminski i Imelski.
Siary Im e lsk i , pochowany.-obok żonyf'na cmentarzu, dziś 

dawno nie istniejącym1, przed bramą szkocką, podpisał’ swój testa- 
mgńt pewną ręką y,-,I. P e t  t e r  I n d e l s k i "  i przycisnął' piotzęe 
t a k ą : tarcJh. ukośnie przepołowiona z lewego dołu ku prawej gó­
rne. W  lewym iWjMcie lecący ptak z gałęzią w dzióbie, w pra- 
wym Hrzy ta rć® ' herbowe malarskie. Nad |i'|KTlein t e n ż #  ptak 
z gałęzią oliwną.

Wiek XVIII. znaczy się eo raz to miększym upadkiem sztuk 
i rzemroffl ekonomicznym i politycznym, więc też już nie będzie 
tu ani rodów dynastycznych, ani tak licznych i tak poważnych 
imion polskich będą to już tylko samfr przeloiine ptaki, a i te 
wT pełówfe wieku znikną zupełnie, bo w domu wielkie zawieruchy 
i te raz  smutniejsze czasy: Wita nas ii  progi? tego wieKu, bo w 

J f l l O ,  skrdłnńa figura . Tana  J a k u b a  K a p a c k i e g o ,  który za­
błąkał się tu jako #ŁeinwanddrućSier“ . a Wi© prawie fsjbryozńy 
robotnik, który chrzci syna u św. ’ Ulryka. ale zwracam uwagę na 
znamienną okoliczność d la  charakterystyki czasów i ludzi, że ten 
sam „L-ejnwand-“ albo „Kattun-I)ru,cker“ m schyłku wieku
w W jjdńhi jeszcM w pełnym rokoko .tonącym, zwać się eijfeĄu- 
stycząiie będzie „ L e i n w a n d  - CSl 1 o r i s  t “ 1

WT roku 17pfe hjerze tif Śłub u św. Szczepana dnia 21. wrze­
śni a;  -„U® kuhsTreiclie l l e r r  *Q a s i m i r u s  h e b f e r ,  ein Malor. 
zu Krotoszyn"in Ctrosspolilon gebiirtig, mit dei"JllirSntugehdi” ie.hen 
.)uii^lruu MAria MttyJaretha Hohenbergyririi , eineś Bchuhmachefs 
zu H M  in Tirol T o c h t f f 1. Drużbuje mu jakiś ogrodnik. Dalszych 
śladów' o nim nie ma.

W parafii Sty- Ulryka bierze znów slub w roku 1707 §-0 . 
paździeriiika X0\an<M%i5 Szenoffsk/‘(naturalnie Chrzanowski) rodem 
fe OTląśloEf„e:in 'Maler“, syn -Terzllgo z Beleife qBHśi, rodęm z Sa­
lsem i i. córką Oboje umierają w r. 1713, pmlezas ‘cho­
lery, on w wieku lat ^  i już jako cechowy malarz (burgerlicher).



TKSTKtIA  ARTIlACUM  POLGłJORUM W B lfN E ftS lA 741

Drugi malarz n a d w o r n y  k r ó l e w s k i ,  podobnie jak Galii- 
son pochodzenia* podbiegunowego, zjawia się chwilowo w Wiedniu 
i również dotąd jako taki nieznany, lo jest  D a w i d  E i c h  t e r .

Bierze on ślub w kości.ele ,św. Szczepana roku 1708* w dniu
20. maja, tak w metryce zapisany :

„Der wyhjedle und krnstreic-he Herb D a v i d  R f c h t e c ,  
konigl Kairrmennaliler.iaus Poliln, zu Sfcokholm gebiirtig, mit der 
wohledlttłi .Tungjfrau Anira Barbara Binglerin, einćs hofbefreiten 
Barucjuenmachers Tocliter. Test&s : Paul SchmidtmayeY, hofb. Guld- 
arbeiter. H err W e r n e r n s  T a m ,  kais. Hof-Kaminey-Maler.“

W  cesarskiej galeryi wiszą dwTa krajobrazy jegTo pendzla, 
a  nowe wydanie katalogu już go mieni być nadwornym polskim 
malarzem.

Najprawdopodobniej przez królewicza .Takóba, będącego czę­
stym mdeif rn w Wiedniu, dostał mu -się t.en M u ł ,  bo w kraju 
na pewne że.migdy nie był, gdyż ślady jego wiedeńskiego m ie jsca , 
zamieszkania cjadzą s^g aż do j^go śmierci sprawndzić od r. 1708-. 
Wprawdzie jako urodzony jeszcze wt r. M 6J mógł przed rokiem 
1708 długie lata pracować na dworze polskim w Warszawie, po 
tym  roku tam pewnie już nie był.

s Zaraz w roku 1709 umiera mu w Korrentgasse Śynek. Przy 
tej sposobności ma tytuł „Kunstmaler", nazwa świćBb upieczona, 
której po raz p ie rw sz j^w  W iedniu użył, o iłem w aktach tego 
'doszedł, malatz Gabryel Parys w roku 1707, choe miał ty t i f t : 
„hofbefreiteD-. Więu widocznie zaszezytniej brzmiało",jKunffitinaler11 
malarz artysta !

§2 . kwietnia 171S' roku umiera mu znów • „dem kónigli- 
pohlniscfien Oatonwrmahler11 synek Paweł. Mieszkał wtedy 

au f  der liohen Brticke (W ipplingerstrasśe nad „Tiefer Grabó‘n “). 
W roku 1718 m ie s z k a ln a  Bognergasse i traci tam ziiow synka, 
aż wreszcie umiera on sam^SO. kwietnia 17B5 pbd zło,tym .slrzel- 
cem na przedmieściu i ulicy Alseratrftsse, i t t f t c  lat 74 Izap isany  
zawsze jako „konigl. pohlnrscher C aim nennahler11. I  jeń,'o żona

D W owych czasach następujące znacbodzę akategorye i tytuły 
artystów: 1.) eetjhowy (burgeidicher), 2 %) malarz (einMalęi t. j. par­
tacz, niąceehewy), ;>.) ces. uprzywileio.whny ęho^ejp-eiter), 4 .) artysta 
(Jumstmaler), 5. ) akademiożny (Akademischer), 6 .).* nadworny (Hot- 
Kainmer-tMaleFj. Por. mój fejlaton w*j „Wiener ZeituiłgO z roku 1903 
Nr. 198  i 2Q4 : „Dii1 Kunstlertitulaturen des X I I .  und XVII. Jalir- 
hundefite11.
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Barbara zmarła tu około roku 1743, bo znalazłem w indeksach 
zapisany jej akt spadkowy, ale w fasąykule go już brakło.

W roku J70l9 bierze tu ślub w parafii św. M ichała w dniu 
M .  listopada „T)er kunstreiche Hea-r Johann  Theobald Ostraski, 
ein Ooutrofet Maler (portrecista), zu Nikolsburg, gehiirtig, des 
kunsfcrańehen Herrn Johann  Georg Ostroski seelig und Sibiliae 
Kathjjjmae Solin, wohnt in der Ilerrengasse im F iirst Ląopold 
Dietrichsteinliaus, mit der ehręn- tugendreicben Jungfrau A nna 
|Jleono,rfc Kleinartiji, aus Sachsen: von Tresen (Dresden) geburtig, 
t|eS kunstreichen H errn  Wilhelm Kleinarth, Hofstiicker bei dem 
konigl. Hof aus Pohln “

Nie ma wątpliwości, że i jb nazwisko ma brzmieć „ O s t r o w -  
s k i “ , eli^ć go tu piszą i „Osteroffskyf i „Osteraffski“. 'Wmiera 
jednak młodo i wcześnie, bo już '15. grudnia 1713 w 30-tym roku 
życia, a mieszkał na alter Bauernmarkt. Jakim sposobem familia 
ta znalazła się w Nikolsburgu, możeby na miejscu można jeszcze 
dojeń; nadmieniam, że tam w murach zakonu Świrów odsiadywał 
nasż Kopczyński w r. 1808 .ąwoją internatę.

N a nieznane zupełnie w historyi sztuki nazwiskp, natrafiamy 
w metrykach ślubu parafii u Szkotów, gdzie w tomie 21 s lp  37 
czytamy :

„1714 copulatus est die 23. Julii der kunstreiche Juriggęsell 
H err  D a n  i elł<M,i eh  h o r n  kon. pohlnischer Hoff-Mahle)>„ gebo- 

ffien allilie, wolmliaft auf der hohen Brfićken. mit der Anna ,Ca- 
tharina  Hueberin.iłB

To podanie miejsca jego zamieszkania naprowadza nas na  
domysł* że był on uczniem znanego nam już D a w i d a  R i c h ­
t e r a ,  polskiego nadwornego malarza, także tam zamieszkałego 
i żę za jego wpływem może dostał tytuł nadworny.

Michhorn pochodził z rodziny malarskiej to jest z ojca^łró- 
wnież Daniela, Styryjczyka rodem z Cilb który w tym samym 
kościele bra ł ślub w r. 1670 i umarł tu 19. stycznia 1709 jako 
63-letni malarz cóohowy i nadrrorny (biirgerl. und Hofmałildrj. 
W  roku 1721 z+eni się jako w d o w i*  pofraz wtóry i odtąd już na­
zwiska młodego Michhorna nie znachodzę więoej w moich źródłach, 
musiał więc z Wiednia się w7ydalić.



W roku 1726 bierze ślub w, parafii św. Szczepana w dniu 
23. czerwca: „Der kunstreiohe H err A n t o n  F r a n z  J o s e p h  
S c h u l z ,  Mahler von Roe$ (?) aus der polnisehen Bergst.att ge- 
biirtig. mit Maria Pi;anzik*a Bamngartnerin. Testis : Matheus Ga­
briel Porzellan-Premier-M ahler.“ Bodem był z Karpackiego Pod­
górza, miejsce urodz.enia niejasnego brzmienia. Prawdopodobnie 
był malarzem w fabryce popeelany. Może Michał Schulz, malarz 
porcelany z końcem wieku XVIII. tam  zatrudniony, był jego synem.
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W roku 1736 otrzymuje malarz Benjamin Śchrayer, rodem 
z Gdańska obywatelstwo wiedeńskie, t. j. przystaje 4do cechu, 
a ■ostatniem nazwiskiem polskiem z pierwszej połowy XVIII. w., 
jakie w  Wiedniu jeszcze natrafiamy, jefkt J a n  S z c z e p a n  Bo-  
j o w s k i ,  wprawdzie w Wrosławiu na Szląsku już aniemczałym uro­
dzony, ale z rodziców zapewne pohkich  i o nazwisku zupęłnie 
polskiem.

Zawiera on ślub w parajii św. Ulryka w roku 173.9 w dniu
8 . listopada a akt ten zapisany jest  nas tęp n ie )  „ l o a n n e s  S t e- 
p l i a n u s  P o j o f f s k y ,  ledig, ein Maller, in blauer Weiiitraube 
ain Spittelberg ’) wohnhaft,: gefctirtig von Pre^slau ans Schlesien 
Annam Mariain Tirfenin. ledig, dee, J o a n n i s  G e r a r d i  T u f d n  
eines Mallers seeligen und Mariae Elisab. Tochter. — Cop. 15. 
noYembris cum dispens. T e s te s : Johann  Philipp Zehątner, ein 
biirgerl. M a l lo f ; H err Carl Bosinger, ein Maller."

O- Bojowskim nic więcej powiedzieć nie umiem, za to nad 
jego teściem, tak żywo przypominającym głośne nazwisko G e- 
r a r d a  D o n  (Do.w, Donw), nieep się zatrzymamy. W pow7yższym 
dokumencie jest jogo nazwisko „T uM nrf w drugim przypadku po­
łożone, tak, że nazwa jego brzmiałaby jjffltaf". Niemiec XVIII. w. 
me rozróżniał jednak swoim uchem różnicy liter t  i (l, f  i W, 
b  i p lub nawet w  — tak że nazwisko powyższe właściwie, czy­
tać i p isałby należało: J. G e r a r d  D u w ,  l l o u w .

A w tęp,, któż ten zmarły malarz Jp.ii  G e r a r d  D o u w ? !  
W  protokołach zmarłych znachodzę pod rokiem 1719 zapisek, że. 
w dniu 10. stocznia iimiefa „dem G e r h a r d  D <• r ein Maller" 
dziecko piłiroćzne na przedmieściu Mariahilf, Tylko wzgląd na to, 
że sławny G e r a r d  I)o u już przed czterdziestu laty nie żył, kazał 
przypuszczać,' !że tu idzie o innego imiennika, i rzeczywiście zaraz

’) D ^ 1 Ne^stiftgasae 27 w VII. dzielnicy.
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w imku następnym zapisuje protokół zmarłych pod dniem 
sierpnia 1730 następującą no ta tkę :  Hbfrr Q e r  li a r  d D u b e r ,  ein 
Maller. im Ziegeldeckerhaus in  Mariahilf..,l5§;jTałire a l t“.

Ezeczywiście znany jest w literaturze, malarz, a nawet za­
wołany portrecista, nazwiskie.m J a n  F i a n e i ś z e k  D o u v e n ,  3) 
który niewątpliwie identycznymi je^t z n a szp u  wiedeńskim J a- 
n e m  G t e - a r d e m .  Mówi o tamtym l i te ra tu ra , .ze był także NkldF- 
lapdczykiotn, malarzem nadwornym w Dilfseldorfie, zkąd z swoim 
panem zjechał do Wiednia. Miał umrzeć w r. 17'27 siedfndziesięcio- 
le tnim starcem. Nasz umiera ęiedm lat "wprzód prawie OO-letnitn, 
więc daty się zgadzafą i przypuszczać ta^ileży, że art£sta; k o rzy s ta ją  
z podobieństwa swego nazwiska ze sławnym ziomkiem, w przy­
s tę p n i  dobrego humoru i fantazji, przemienił tylko Franciszka na 
Gerarda, aby w obcem mieście przydać slibie więcej splendoru. 
Jeżeli zaś to są os(oby identyczne, natenczas poprawpe m oz^ny 
datę i miejsce jego śmierci, w literaturze dotąd błędnie podane.

Tak wiec wiąże się pośrednio nazwisko ua^jego Bojowskiego 
z jedmein z' najwyKitniejszyeli imion w higtoryi śztmd.

M a r c i n  A 11 o m o 111 e.
JeAdi o tym chw ilowo nadwornym malarzu Jan a  III. z osta- 

tniegśu dziesiątka X-V1I. wieku, dopiero teraz z koń%em połowy 
f y j l l .  w. mówić zamierzam, to dlatego, że -on zamyka wielki 
okras malarstwa wiedeńskiego baroku, a z Pojski wyszedłszy przed 
laty 50, przez tak długi czas* już go żadne z n ią  nie wiązały sto­
sunki, co więc o niin i jego synacji mam do wynarfoWania, to 
więcej n* karb hiątoryi sztuki wiedeńskiej pójdzie, choć' poŚłuży 
i do bliższego oznaczenia czftsu jego pobytu w Polsce. Udało eii 
się z aktów wiedeńskich ułożyć drzew ko deseedencyi Altomontego, 
z któregpby wynikało, że wszyscy jego trzej sj nowie* porodzili się 
w Warszawie międz-y rokiem 169(1 a “l'?0§. Metryki kościoła św. 
Jana  musiałyby dać na to wyjaśnienie.

^Najstarszy syn jiago M i c h a ł  S t a n i s ł a w '  nie poszedł za 
ojeęw§kiem rzemiosłem, bo znachodze go w7 Wiedniu od r. 1716 
w służbie Eadey nadwornego Jana  Marka de Juana  (Zoauna) raz 
jakaj jego „buchhaltera". to znów7 jako „Hansofiicier11 lub kanoę- 
liste. Żeniąc się tu w roku 1716 *) zapisany jest  w metryce jako

]) F i Y s s l i  1 .5§08. M ii l l e r ,  K rinstłerlexicon.
3) Paraf, św  Szczepana.
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„Edler H e r r “ z zatrudnienia „W exelherr“ , z miejscem urodzenia: 
W a r s z a w  a. Bddz mu się tu z kolei od r. 1718 do F p T łg ie -  
dmioro tteieci, miedzy t-eini tylko dwaj synowie. Marcin fur 1718) 
i Jan  Łazarz (17*14). Żona jego umiera wdową piołunem porażtjna 
w roku 1753 w wieku lat 66. Rodziła się*zatem U  1687, a miała 
Biorąc ślub lat | 9 ,  więc mąż jej musiał być co najmniej jej ró­
wieśnikiem, jeśli nie' nre.eó młodszym, a więc rodził się w W ar-
szawie miedzv r. do 1690.* ■ ° *

Dwaj drudzy synowie “Marcina pógzli śladem ojca i poświe­
cili się sztuce malarskiej, względnie v architekturze. O B a r t ł o ­
m i e j u  c ię tam y w Naglerze dokładną ddtó« jegjjjj urodzenia 24. 
lutego 1702 w Warszawie, zaś c o d o  A n d r z e j a ,  o którym h is to­
rycy nie twiwdzą* na pewne czy był synem M ę c in a ,  dowiaduje 
się z jego metryki ślubu z roku 1738. jakoby się urodził w Wie­
dniu, ponieważ jednak u m g p ją c  w roku 1780 miał lat 81, wedle 
urzędowego protokołu zmarłych, więc rodziłby "teię w roku 1699 
lub 1700.. w każdym razie je,szosę za pobytu ojca w Warszawie, 
bo trudno przypuś‘cie, żeby rodzise. tak długą podreż dwa razy tam 
i napowrót przedsiębrali. Ponieważ jednak w metrykach wiedeń­
skich parafij nie znachodzę chrztu Andrzeja zapisanego, nie ulega 
wątpliwości, że i on urodził się w 'Warszawie, a w takiiń razie 
rozciągał się pobyt M a r c i n a  Ajltomoutego nie, jak chcą dotych­
czasowe źródła, na  lat kilka od r. 1682. lecą trwał 011 najtaniej 
do roku 1702, to jejft lat kilkanaście do dwudziestu.

Andrzej był początkowo nadwornym rysownikiem i ceśfir- 
skita teafryalnyrfi malarzem, jako taki bierze pierwszy rtae ślub 
•* roku 1738 z wdową po Franciszku Allio. słanie osławionego 
Donata Feliksa Allio, wiedeńskiego mistrza murarskiego, a ińży- 
niera i ai'chitekty, jak sobie sam te tytuły dawał, [) «t&kże maj- 
strjfe murarskim. Po śmierci żony w roku 1p5§*żeni się powtóre 
w rok później z panńą Muryą .Heleną Unschalk, z której rodzi mu 
się córka i w roku 17(52 syn Franciszek, wnet jednak umierający. 
YT akcie chrztu zapisany j&st ojciec jako ..inżynier 1 różnych ksią­
żąt architekt". Jipkoż w sp an ia łą 'próbo swego talentu i mistrzow- 
st-wa w dziedzinie arehitfekury pozostawił w portyku (atrlam) ko­
ścioła św. Piotra obok Grabenu. Że 011 jest autorem tej stylowej

G P ot. „Bttfichte unćl '.Mittli. des Uterth. Yerains" T. 3M(l,90b)( 
moje 'studyfoi archiwalne-: „Die Dynastenfamilien Jer itali&nischen Bau- 
und Mafllmmieister dar-Barock^ in Wićfc“ sti. 17 ff.
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pięknej architektury,, doszedłem dopiero niedawno, znalazłszy asy- 
gnatę z roku 1754 na wypłacić mu się mających 400 złr. za plan 
^■hrtal-K iss“ do tej budowy. Wenjług mego zdania jest on ró- 
Wjiież twórcą i a r c h i t e k t a  prałackiego pałacu w Klosterneu- 
hurgu pod Wiedniem, którego budowniczym b f ł  tylko wspomniany 
wyżej D o n a t  F  e 1 i x A 11 i o. ł)

'Umarł on w dniu 12. czerwca 1780 jako „k. k. Uof-Inge- 
nieur und Cabinhts-Zeichner“ w domu S r .  1071 przy Karntner- 
strasse,'7) na uwiąd starczy w 81 roku życia. C harakterystycznem , 
jófi, że w domu tym mieszkał przeszło lat 40, gdyż juz co naj­
mniej od r. 1738.

A l e k s a n d e r  I I a j d e c k i .

(Dokończenie  n a s tą p i ) .

!) Por. „Nenes Wiener Tagbl.“ z dnia 9. grudnia , 1907 mój 
fejleton : „Klósfeipcuburger BaugeSohichten“ Eine Entge-gnung.

2) Dziś blok między Maystłder- i Fiibrichgass&p
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STU DY U M  L IT E R A C K IE .

(Dokończenie).

IV.-

Przeklad „Orlanda ro zsza la ło "  "Warszawa 1901. — ..Prztddad.iiz Pi- 
smaęgtłirego Zakonu" Warszawa 190$.-,, i

W  ocenie prśąkładn „Orlanda" odwołujemy się do krytyki 
p. Czesława Jankowskiego („Kraj" 19U2J.

Jak  p. Jankowski ceni przekład Fełicyana, to .jyy^ażają dwa 
zdania z jego recei}zjyfii '„Tych pół tysiąca (z 87.000 wiersey 
„Orlalida" dał Felicyan 46^64 wierszy) oktaw, odlanych z najprze­
dniejszego kruszcu mowy polskiej, to w ścisłem rozumieniu słowa 
dana nam pars pro toto, część za całość". „Najbogatsze piśmien­
nictwa świata, posiadające całkow-ite tłumaczenia poematu.Ąrjosta, 
nie posiadają przekła-du lepszego. Wątpię, czy doskonalszy w ogóle 
istnieć może."

Te słowa powinny były zachęcić szerszy ogół do zapoznania 
się z dziełem Faleńskiego. Prasa po ukazaniu się przekładu — 
milczała. Słusznie szydzi z niej p. Jankowski, przytaczają^ ironi­
cznie na jej obronę tę okoliczność, że rzeczoue>dsieło, to nie t łu ­
maczenie najnowszej komedy? paryskiego repertuaru, ale t y l k o  
w y b o r n y  przekład arcydzieła poezyi świata.
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„Przekłady z> Pisma Starego Zakonu11 poprzedził' Pelicyan, 
w naiejące przedmowy, 3®-fcg pieśnią z Harmonij jesiennych : „Hy­
mnem na czes9  prosto ty11, wzniosłym, którego myśl główną wy- 
powiadajs*nast-ępuj»ee słowa zwrotki 5-tej :

Niech : w oblfflgjn, w fięźbib, w pieśni,
W mówienein, jak w pisapem słowie,
W pendzlu i w dłucie,
Zwięzła, jak Słowo Żywoty 
Przemawia. przez nas Prostota !
Bo tylko Eaju pamięć żywa
Wstęp daje w Cudów krainę —
W Czci .Prawdy Piękno jest jedyne,
A prawda tylko prostą bywa. .

Ma to potrójne znaczepie. Najpierw w odniesieniu do poj^gia
Feiicyana o poezji w ogóle — potem do jago dzieła — wreszcie
świadczy o tein, że Faleński wielbi w poezyi 'Starego Zakonu 
przedewszysłkiem prt^totę. Uwielbienie dla poezji Starego Za- 
kbnu wykazuje, rze«'ź dziwna, pokrewieństwo w tym względzie 
JFaleńskiego z starym romantykiem niemieckim — Harjęreru...

Przełożył F-elicynn następujące ustępy z Pisma Starego Za­
k o n u : 1) Dziewosłąb Kebeki,.^) Dzieje .lózofowe, 3) Księgi Buth,
4)_ Księgi ft'jfcms®we,|LŚi Proroctwo, Iząjaszowe, 6) Tlirenw. Je re ­
miaszowi, 7) Dzieje Zuzanny, iS) Daniel.

• -Je s t  godnem uwagi, że przed niektóremi księgaini — jako 
i e l  streszczenie na wstępie używa poeta ustępów z „Żywota poczci­
wego człowieka11 Beja; a raz z Fabiana Birkowskiego „Krz.yża 
kawalerskiego, albo pamięci Bartłomieja Nowodworskiego11. Ma to 
zapewne znaczyć, że ton i poniekąd styl przekładów wzorowany 
jest  na staropolszezyźnie, tak dobrze nadającej do tęgo  rodzaju 
pófczyi. Przekładów z Pisma Starego-Zakonu nie mieliśmy w lite­
raturze dawno —  bo może od Kochanowskiego. Dokonał ich Fe- 
licyau tak, jak tegp wymagają stiąrozakonne arcydzieła. A wi§e 
tchnął w nie, jakeśmy mówili, najpierw prostotę, podniosloŚć 
i powagę wielką, a wreszcie — w Threnach tlKreiniaszpwych naj- 

1 Bardziej — zdołał i wzbić się na wyżym poezyi Threnów i od- 
■Bzuć ten og«om bólu, żalu i nadziSj:..’ (
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Y.
*

Ogólny pogląd na twórczość i literacką działalność 'lYlicyana Palefi- 
skiego. — Zakończenie

.lok w kalejdoskopie przesunęły się przed nami różnorakie 
płody niezwykłego talentu p o e ty ; szły równoległa obok siebie 
r b i  dfcy p o e z y j :  Kwj§ty i koleb-, Z ponad mogił, 'frdgiósjra gór, 
Hwistki Sylena, Meandry, Pieśni spóźnione —  i n o w e l l e :  Z da­
leka i z bliska, Widziadło szczęścia itd. — i s t u  c if  a k f y f y -  
c z n e :  o Po-em, Kochanowskim, o W. Hugo, o Szurzyńskun — 
p r z e k ł a d y :  to Petrarki, to Dania, ,;,ro A n o ffa  lub znowu — 
z Pisma Starego Zakonu — wreszcie d r a m a t y  o wątku ze sta­
rożytności i średniowiecza,, z Legend rzymskich i greckich, z l i ­
stery] żydowskiej i polskiej — wszystko to, omówione oddzielnie, 
spróbujiiŁjMswiązać w Całofgg, czyli po analizie dodajmy kilka słów 
syntezy. Chodzi o ogólny poglM  na twórczość tego poety, który 
przed laty zwracał na siebie uwagę swą odrębną indywidualnością, 
dziś zapcWnniany, podesłanie prlo&eż na zawsze w historyi poeyyi 
naszej, w rzędzie nie gbtoiuszow wprawdzie, ale talontów nnSwjfJ 
kłych, iz c p ry c l i ,  prawdziwych, dla których poezya była naprawdę, 
tchnieniem ducha...

lu z  w P i f Ł r y i  literatury polskiej lu liana  Bartoszewicza (1861) 
zam\azorfo, że „,Fale,ńs,ki zawiódł oyBfeiwania nie z braku rzeęzfa  
wistego talentu, lefz z rozdrobnienia jego na rzeczy mniejsze] 
wartości, jak tłumaczenia,-drobne pqwiąstki i td .“ I s to tn ie ,1 potrze- 
baby geniuszu, by być i doskonałym lirykiem i dramaturgiem, 
noweU§Ł|, krytykiem -i tłumaczem. Niepodobna być także wszysH 
kmin na równi — i tak też ,jest u Feliifyana, że nad wszystkimi 
kierunkami, w jak ich  szła jego twónJzo^ć, gfólrujePjetten, tj. l i r y k a .  
Felic jan  Falouski — to p rzedew sjjs t t ie in  liryk.

K wiutesęncyą jego ducha, jest, jak wiemy, wspólna mu z Sza- 
rzyńskim i 'pon iekąd  z Krasińskim : r e l i g ^ j n o I ć E  f i l o z o f i -  
Cz n a ń n . y ś l .  do których gdy dodamy-, u w l e l b i g n i e  s z t u k i  
i p i ę k n a ,  otrzymamy lliłoksztajłb jego duchowych za^Mfów twór­
czych, z których zffijfcoira poezya, musiała przybrać odpowiedni 
im charakter.

Z pierwszym zbionstn poezyj wystąpił ppeta w7 wieku już, 
dojrzałym, 1 iedy w jogą duszy odbył się ów .znany namfi przełom 
od młodzieńczych uniesień do rozumowego na św mt poglądu, i już 
zaraz uwydatniły się cechy jcg&fpoezyi, powaga nastroju obok
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humoru, głębia ftiYŚli obok uczucia, wszystko zaś oparte, jako na 
podkładzie, na wielkiem poczuciu artystycznem, na wydoskonaleniu 
pojęć estetycznych, kształconych na największych wzorach. I w pó­
źniejszej poezyi Felicyana znać rozwój talentu, nie widać w jej 
Ogólnym charakterze zmian. Badając ją, przedstawiliśmy w kró­
ciutkim zarYsie dzioje naszej liryki w okresie mniej więcej od 
połowy zeszłego stulecia. Kiedy teraz poezyę Faleriskiego umie­
ścimy na ich tle, tofsphsttrzeżemy, że ze współczuciem spo^ecznem 
i łiter-liokiein życiom łączy się ona kilku zaledwie nićmi. Głównie 
satyrycznością, tylko że satyra Felicyanajrtrp nie taka, ut mores 
r ideado *ęa&igare... Jes t  to pnzfsważtne’ śmiepu ironiczny człowieka, 
który nad zwykły poziom ezujejgię wyzszym. ale zarazem czuje, 
żfe ma przecież także pewną z nim  łączność, że prócz tego, iż jest 
pp.etą, jest i członkiem społeczeństwa i mieszkańcem miasta itd.

I w dziwny jjtjŁsóo łączą się te dwie tak różne rZpfzy' je ­
dnej duszy poety. Fderży nas to najbardziej, gdy zauważymy, że 
teuląain Felłcyan n a p i s a ł : „Orfa Bański ego*1 i „Śtabat- i , /)  "głu­
pim GawleYklechde nieinądrąrP  i „Świetne widoki pani Marcino- 
wej". Nad podziw wszechstronny umysł jego ogarniał,cały, uiożna 
powiedzieć, ógtom życia, w różnorodnych jdgo kierunkach i prae- 
jawacii. Satyra była tęż niekiedy u Felicyana uśmiechem ducho­
wego arystokraty, arbitra efę^ańftj i nad pewftefm kwestyann prze- 

■wuteiiie z zakęesń estetyki, w formie jakby umyślnie dla gminu 
zaciemnionej. Jej przykłady w „Świstkach Sylena".

Huinorysłyka w ogóle nie jest najpilniej występująeyhi ży­
wiołem w poezyi Faleńskiego, wybitniej zaznaczyła się w prozie.

Z rńAet-syi todlzi się w poezyi Felicyana filozoficzna myśl, 
a dalej pewna jej w niektórych razach t e n d e n c y j n o ś ć ,  w tem 
naturalnie rozumieniu i o t f le ,  W ilebyśmy mogli nazwać Ytuiden- 
ćyjuą.iip. taką Odę do młodości Mickiewicza... Kiedy w „Orlę? 
Bańskim", „Zaślubinach sw. Katarzyny^ wyrażał p o e ta . uózucia 
własnej swej indywidualności w stosunku do świata nadziemskiego, 
to takie poeicjaty, jak „Chusta 'Weroniki", „W Z a f o ^ P u e k y i j" ,  
„J^tabat", „Glossa — Noli Me tangere" stały się odzwierciedle­
niem jego ducha w łąeznoSpi %  ducłlem społecznym w odniesieniu 
do clirystyanizmu. Obok 'tego — owo znamienne umiłowanie pro­
stoty, to parcie duelięąi ku -onej naszej męskiej energii prastarych 
czasów...

A z fejin wszystkiem łączy się w dziwny sposób e s  t e  t y  z m, 
zanurzania  się z lubością w ducha klasycyzmu, umiejętność od­
twarzania i subtelnych uSzuć Jeófithy i piekielnej nienawiści' J u ­
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liana Apostaty — słowem giętkość, podatność — nie tylko mowy 
i wiersza, ale ducha poety;

Na szerokie kompozyeye d r a m a t y c z n e  nie starczyło jednak 
talentu. Ale bo też do dramatu potrzeba i s k r y  g e n i u s z u ;  nie 
dość stworzyć świat i ludzi na podstawie kj^toryi, czy pamiętnika, 
tpzęba mieć w sercu wielki ogień, wielki zapał — i tchnąć go 
w ten świat mowy fantastyczny i umieć cudownie zakląć go ,do 
życia i właęlać nim jako m i s t r z  i udzielić 'm u się .zarfteem jako 
je g a  d u s z a.

W p o w re s -c i  i 11 o w e j  i jest  już łatwiej. Tam się można
oprzeć na  obrazach, na akcesoryach zewnlfrznygli, na  pośrednie®
łub bezpośredniom odtwarzaniu.!

Jako.:działacz na polu llterackiem łączy się Felicyan z ów­
czesnymi poetami i pisarzami, skupionymi głównie koło „Biblio­
teki Warszawskiej“ i „Tygodnika ilustrowanego" i zasila swą
pracą te i inne pisma, któmj, jak mogły, usiłowały podtrzymać
naówczas ruch umysłowy, gnębiony ze wszech stron, .uciskany, 
tłumiony. Pisze przeglądy literackie, krytyki, monografie, studya, 
zgłębia obcych i rodzimych pisarzy i zaraz ogół z nimi zaznaja­
mia, wreszcie tłumaczy, a 'jjumaczy z talent-em wielkim, jak rzadko 
kto, bez ładu jednak, dorywczo, to Hoffmana, to IdMftbko. t o . 11 o - 
racego, to W. Scotta i na ogół w całej tej jego działalności znać 
pewną goraczkowośó, rozerwanie, chęć objęcia jak największego 
obszaru dziedzin™sztuki i nauki. Dochodzi też do wielkiej wiedzy 
i e r u d w c y a  staje się, jak wiemy, także jednym z głównych 
podłoży ‘jego twórczości.

; Odrębność jej charakteru zwracała, jak rzbkliśmf, uwagę 
współczesnych i u niektórych pobtów zdarzy osię nieraz spotkać 
w p ł y w  poezji Felicyana, „szczególnie w zakresie tworzenia mi­
sternie wąykouczonych, drobnych wierszy, skupionych w treści, 
kunsztownych formą.

5 Spokój i równowaga ducha, pewnie odosobnienie się od „nie­
znacznego" ' t łum u , unikanie pospolitości, a dalej —  poniekąd 
wprawdzie i z zastrzeżeniem dającte się zastosować^ dq,'ipoezyi rf<fŁs 
licyana hasło “̂sztuka d l a ,'sztuki", to wszystko przyczyniło się ffo 
wzietości 1 wybitnego stanowiska poefc u Młodej Polski, która 
uważała twórczość Faleńskiego jakby za swój prototyp, jako Ato- 
jijAą — wraz z poezją Asnyka — niejako na pogrłmiczu epoki 
porom antycznej i modernizmu.

Ale zresztą prócz podtuw i krytyków nie zajmowała ona 
szerszego ogółu.
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Dlaczegp,.,to trudno., stanowczo orzec. Czy dlatego, że, jak 
wzmiankowaliśmy na wstępie, nie byfo w niej nie jaskrawego, 
rzucającego sję w oczy, eiy  okoliczności, wśród których powstała, 
na  to się* zl’Q,żyły, czjr, nareszcie dlatego, h  sam poeta niewiele 
dbał o popularność^ Btr^wątpieiwa dla którejś z tych przyewrn.

Ale też dziś w odmiennych czasach i warunkach chcieliby­
śmy zwróćjć- na tego poe.tę uwagę, nie czyją inną. jak właśnie 
ogółu społeczeństwa polskiego. A 1 to p ioćby z t-ego względu, że 
w liryce naszej drugiej połowie XIX. stulecia najwybitniejszymi 
talentami byli bezsprzecznie*':] A d a m  A s n y k .  M a r y  a K o n o ­
p n i c k a  i F e l i c y a n  F S l e ń s k i :  a jeżeli poezyLpierwszego 
i drugiej znane są powszechnie,, to dl^ozego dziś, pośróot znacznego 
ożyw ienia na  polu poezyi, pośród wWlkiego napływ u talentów 
i talencików. wielkiego* na ilość, ale jakże różflbgo co do jakości, 
nie ma wreszcie wyjść z zapomnienia twórezósó poety naprawdę 
niezwykle utalentowanego, który i na wyżyny natchnienia  wzbić 
się umiał i -razem serca współbraciom przychylić, który .smutny 
przeważnie, tęskny, nie był przecież bynajmniej piweniknięty gorz­
kim pesym izm em , a miał za to wiele harfcu i męskiego di«ęhn. 
i wiele wspófcżucia dla walki i trudu życia*, bo doznał ich sam, 
i któręgo było marzeniem,1 by sie< kićdyś z poezyi jego ku niebu 
uniss la  pociechy stykll.iej woń błoga... I  istotnie wiele z jego pie­
śni ma ten czar wlewania w duszę jakiejś mocy dziwniej, zdołają 
poruszyć i w drgnienie wprawić jej strunę najcenniejszą, s truńę 
nadziei.

Polfy,a Fełicyana na lR y  już do minionych czasów7, jej twóne#, 
dzięki OpatezSioiaći, doSzekał się sędziwych lat, żyje dotąd, prze­
bywając stale w Warszawie.

W ł o d z i m i e r z  Z a z t j l a .
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(Ciąg dal.ązy).

Nie mówiąc już o profesjonalnych świadkach, dla których 
stawanj# w sądzie,, i udowadnianie rzeczy widzianych i niewidzia­
nych jest pewnego rodzaju procederem, z którego ciągną, zyski, J) 
k‘ażdy zawodowy, pieftjacz ma swoich specjalnych świadków i po- 
\\ ołuje się na nich stale. Wytworzyła się tu wskutek tego sytua­
c ja  tego rodzaju, że nie fakty miewają świ,adkó\v (którymi powinni 
być przygodni widzę) lgćz strony. Przygodny bowiem widz,' dla 
którego wy.lik danej sprawy jest .ofejpjętnjęf ’ odmawia zazwyczaj 
zeznania odpowiadając: „ja ta z nimi kompanii nijakiej nie mam 
i nie wrażam ,Vię ta do nich, n .J  przypatrywałem sio co ta robili". 
Rozumie sfe, że przy takich warunkach SMomnia świadków, za­
przyjaźnionych z jedną ze stron, niezawsze wyświetlają sprawę. 
Przy dłuższem jednakże i onergicznem badaniu świadek zaążyna 
mówić prawdę lub plącze 4K| 'w zeznaniach. Zdarza się iteż często­
kroć, że ciż sami ludzie,, badani dwukrotnie w .jednej sprawie 
(w sadzie i zjezdzie),. składają wręcz sprzgeznę zeznania.

Pogląd ludności na zadanie sądów j e s t  dość o ry g in a ln y ; pa­
trzą na nie jak na instytucję, gdzie przy sprzyjających warunkach 
można dorobić się cudzym kosztem. Powód, otrzymujący na  mocy 
wyroku to, co mu się słusznie należy, narzeka, dodając: „tyle

J) A takich tu nie brak.
48
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tobym ta i w domu dostał, ale ja  wniosłem sprawę w sąd, bo chcę 
rubel za rubel'*. Dla przegrywających zaś wszelkie wyroki są nie­
sprawiedliwe. Sprawy, z wyjątkiem, działowych i policyjnych, miewa 
nie ogół mieszkańców, a kilkuset osobników, stających w sądzie 
na przemian w roli powodów, świadków lub pozwanych. Mieszcza­
nie żarnowieccy wnoszą ogółem niewiele spraw i to wyiącjzńie 
karne. Stosunki bowiem majątkowe regulują poza sądem, nie po­
siadając tytułu własności na posiadane grunta wskutek zaginięcia 
tabeli  miejskie"). r ) Nieruchomości nabywają też nie, u re jen tów ,2) 
lecz na,- m ^ćt  umów prywatnych, sporządzanych w domu przez 
niejakiego Mazurka, lnięizpzaiiina tutejszego, uchodzącego za zna­
wcę prawa cywilnego, dlatpgo jedynie, że brat jego piastował 
przez pewien przeciąg czasu urząd ławnika przy miejsisowym sądzie.

Żydzi nie procesują się pomiędzy '£pbą. wnosząc jodynie 
sprawy przeciwko chrześcijanom, ledz i to bardzo1 rzadko.

s to su n k i  sąsiedzkie nie*Tsą bynajmniej idealne; do zatargów 
o miedze, pola, płoty, jMggj i zakłócenie spokoju publicznego 
przybywają wszelkiego rodzaju demmcyacse o potajemną sprzedaż 
wódki, nieżyczliwe, u sp ę^b ien ie  do władzy i t. p., pozbawione 
wszelkiej podstawy. Zdarza się bowjSjjńW m  włościanin, który po­
prosi sąsiad* o przyniesienie mu buteleczki wódki, otrzymawszy 
takową, o-skarża go przed akcyzą o potajemną sprzedaż spirytualij, 
pragnąc, go zmusić wT ten sposób do zwrotu pieniędzy danvch za 
wródkę.

Sąąjedzi oskarżają się też częstokroć nawzajem o kradzież.
Gospodarze obchodzą się h iezaw .Ą  dobrze ze służącymi, k to f  

rzy hiciekąją od nich czasami i upominają się o należne zasługi 
przez sąd.

M ogóle zamożniejsi gospodarze wyrządzają zazwyczaj krzy­
wdę biedijmejszym, znieważaj# 1 ich, biją przy lada okoliczności i bez 
najmniejszy racy i skarżą do sądu. Wyjątek pod tym względem 
'stanowią uBfle Koryozany, fcgsteie najbogatsi ludzie są zarazem 
naj potulniejs zyini.

Stosunek włoScłan dp, dworów nie pozostawia nic do życze­
nia : ziemianie okoliczni ciąszącSię poważaniem i absolutnem za­
ufaniem ludu, z którym nie miewają nawet zatargów. Na wszelkie

J) Zniszczonej gencjano przez jedrifgo, z pisarzy" gminnych., 
r  f) Dokumenty, Ijwidrdzająee-' tytuł własności, posiadają jedynie ci, 

którzy nabyli grunta przed kilkudzjfeięąiu laty. oni .cedują je nadal 
u rejegtów, podający foli ofezar wr kwartfcch i półkwartkach^o^czeui już 
mówiłem wyżej.
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sprawy* wchodzące w zakres snmorżądu'gminnego, lud tak miejski 
jak i wiejski patrzy zupełnie obdjętnie

W gminie tutejszej, rządzi arbitralnie i wszechwładnie miej­
scowy pisarz, będący jednocześnie wójtęm. Gospodarka gminna 
pozostawia te.plwiele do życzenia: drogi w stanie tak opłakanym, 
że wiosną i jesienią są wprost nie do przebycia, z konieczności 
więc do miesiąca maja jeździmy-po polach, tratując zasiewy, mosty 
tak złe, że furmani je omijają. Sama osada Żarnowiec to już istny 
obraz nędzy i rozpaczy ; ulice ciasne w części niebrukowane, pełne 
wyboi ; studni nawet nie ma. stara drewniana rzeźn iąJ  położona 
tuż przy rzece-, prawie w centrum miasta, z bezdennem gnojowi­
skiem u spodu zatruwa powietrze. O przeniesienie jej w inifę miej­
sce i uiządzeme studni agitują od szeregu lat miejscowy aptekarz 
i kolejno praktykująfiy tu lekarze. Kwestya pozostaje jednakże n a ­
dal niezałatwioną dla lzekomego braku funduszów. A przecież 
osada Żarnowiec, posiadająca .1262 rubli stałego dochodu rocznego, 
nie należy chyba do rzędu miejscowości upośledzonych pod tym 
względem.

Poszczególne pozycye dochodów miejskich przedstawiają się
w cyfrach następująco :

Z dzierzasw r z e ź n i ..................................... IŚŃPrubli
„ łąkj miejskiej . . . .  4&6 „
,, p o lo w a n ia  (35 ,,
„ lrbołowstwa na rzece Pilicy . 12 „
„ budki naTj ’vnku . . . 10 rs.
,, cegielni miejskiej . . .  56 rubli

za p ro p m a c ^  od rządu  500 „
"Eazefn 1 ! 1362-- rubli

Pozycje powyższe nie są zbyt wyśrubowane ; za dzierżawę 
rzeźni opłacano przed kilku laty 356 rubli rocznie, arenda zaś 
propinacji  dawała już w XVIII. wieku 2015 złp. rocznej intraty. 
IV obniżeniu dochodu z propinacji  winien' nie rząd, le |z  ojcowie 
miasta, którzy za powyższą kwotę wypuszczali ją przez szereg lat 
w dzierżawę spekulantom Żydom. Ministerstwo skarbu, nie obni­
żywszy dawnej skali, wypłaca punktualnie powyższą sumęfiod c*a.su 
wprowadzenia monopolu wódczanego.

Nie szczupłe zatem fundus^Jj lecz brak dobrej woli -azy też 
niezaradność staja na przeszkodzie.

Mieszczanie n i j  stoją pod tym względem wyżej od reszty 
gmmniuków, którzy korzystają z przysługującego im prawa głosu 
jedynie jako z okazri do pijatyki. Przekupstwo jest tu tak rozwi-

4S*
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nięte. że bez poczęstunku i datków kilkurublowych k . tk a c z o m  
nie odbędą się ani wybory J) ani uchwała, w zwykłych w arun­
kach agitącya przygkijdiszkii, poprzedzająca o kilka dni wybory 
trwa do ostatecznego głosowania. Znajdujemy tu wprawdzie i ludzi 
uczciwych nie sprzedających swego głosu za parę złotych l ł p  
kieliszek wódki, lecz ci. stanowiąc mniejszość, zachowują -Jk. bier­
nie, uchylając się od głosowania.

„©losowanie odbywa się zazwyczaj na ulicy, gdzie do zebra­
nego tłumu przyłączają się i przygodni przechodnie, ą  icudjem 
zatem ^błiczep iu  głogów nie może być mowy. Rozumie się, że 
żadne wybory ani uchwała1 'ńie ostoją si$-. bęz zgody wójta-pisąjza, 
kierującego. całą. m anipulac ją  ad libitum.

Kredyt włościański nie- wystafoźi potrzebom miejseow ,-in. 
•Jedyną instytucyą kredytową w miejscu jest kasa pożrczkowo- 
wkładkowa, załdżoua przy tutejszej gminie z funduszów miejskich 
i uznana przeto przy osyątniej reofgdnizrtcyi instytucyj tego ro­
dzaju za miejską. Włościanie zatem usunięci zostali od udziału 
w niej, z któregjrfdotyclieźas korzystali.

Kasa ta wydawała do dnią 1. maja 1907 roku pożyczki 3 %  
kró tkoterm inow e'^18 miesięczne), przyjmowała zaś wkłady na 6% . 
Kunkcyonowała przytem w ten sposób, ze, pomimo prostej w za­
sadzie mampulacyi, tak zaciągający pożyczki jak i składający de­
pozyty napptykali wiele trudności ze strony jej zarządu. poczytu­
jącego udzielanie pożyczek i przyjmowanie wkładów nie za obo­
wiązek, lecz za pewnego rodzaju grzeeznośj i dowód szczególnych 
względów7, do których, rozumie guę nie wszyscy mogli mieć prawo

Dziś kasa ta uległa przekształceniu o tylfa  że pozostaje pod 
zarządem tegoż samego w l j k  używającego obecnie szumnego tytułu 
prezesa kasy. Operacyc. zaś nowa ustawa przewiduje następujące 
pożyczki 10-lótni'e 5 %  na  spłaty s u k c e s y jn e : pożyczki 5-letnie 
6#/o na melioracje i drobne ,7°/0 krótkoterminowi' do wysokości 
1QQ rubli.

! Od wkładów długoterminowych kasa opłaca pot,f>°/o. od kró­
tkoterminowych ( 8-łetnich) 4 1/a°/o, od bezterminowych płatnych na 
żądanie 4°/e.

U stawa ta. zapewniająca włościanom kredyt długpjjjrminowy, 
obowiązuje dopiero* od 1. maja 1907 roku. w\ n.':i jej praktycznego 
zastospwania pokaże dopiero przyszłość. Nie posiadając 'dotąd hi-

•9 'Wyjątek w tym względzie stanowią jedne wybory do Izby, 
państwowe), którym nie towarzyszy libncya.
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potek, a przeto i kredytu długoterminowego, włcJ8cianioj|^obarczeiii 
spłatami sukoesyjnemi, zmuszeni byli nieraz sprzedać ojcowiznę, 
nie mogąc znaleźć na razie niezbędnego funduszu na zaspokojenia 
wierzycieli. Zaradmejsi tylko umieli wybrnąć z tej kłopotliwej 
sytuacji, oddając w zastaw sąsiadowi -<k*i.3ro ziemi, który użytkuje 
j ą  do czarsu otrzymania należności Pożyczka tego rodzaju nie 
amortyzuje rsię w pnwdzie  częściowo, lecz procenta nie,, wzrastają, 
wierzyoiPl bowiem zamiast dochodu od pieniędzy użytkuje ziemię. 
Ogół jednakże zapożycza się w takim razie u Żydów7, pobierają­
cych procenta zbożem. Kredyt osobisty nie jest wszakże zby€ roz­
minięty wobec zdarzających się symulacyjnych sprzedaży i pod­
stępnych bankructw7, o których juz wspominaliśmy.

KOZDZ1A-Ł XIII.

Oświata i kultura. — Szkoła pciozątkowm ; organizacja jej i braki. — 
Analfabeci. — Czytelnictwa. — brednie wykształcenie i utylitarny jego 
kierunek. •—WKwiadomieiiiie polityczne i nisłi poziom oświaty. — MąP 
, o im  szkolna. — Teatr amatorski — Straż ogniowa ochotnicza.

Pierwszym i najważniejszym czynnikiem ó^wiaty Indowej jest 
liiezaptzecyjnie szkółka elementarna. Pod tym względem zakątek 
nasz nie jest zbyt upośledzonym," poslaclając 8 uczelni przy 11.414 
ludności. czyli po .jednej-na każde 14S7 głów. Ilo&Sj powyższa n.ie 
wystarcza bez kwestyi potrzebom miejkoowym ; szkółki zatem są 
wprost przepełnione;, do żarnowieckiej np. uczęszczało w7 190(i r. 
aż 150, ylzieci. Najdawniejszą względnie jest szkółka miejska, istnie­
jąca już za czasów Królestwa Kongtesowmap ; inne powitały zna- 
cznieipóżuisj. dopiero w drugiej1 połowie zeszłego stulecia. Uczelnie 
te naldfą do zakładów7 naukowyćh najniższego typu, jednokiaśp"- 
wych. Ud nie przeszkadza, że, dziatwa,^kształcąca się w7 nich, po­
dzielona jest  na trzy oddziały, pozostające pod kierunkiem jednego 
nauczyciela. Prowadząc jednocześnie trzy fgrupy, nauczyciel nie 
może poświęcać żadnej z irich więcej ponad trzecią rdgipc czasu 
szkolnego >tj. około dwu godzin dziennie. XIa przytejn do czynienia 
z uiataryałem zupełnie jteurowym i niekarnym w7 dodatku, samo 
więc utrzymali,ie dziatw7y w pewnej subordynacyi nie jes t  zbyt 
łatwe, zważywszy wielką jej liczbę, a także tę okoliczność, że
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pracując z jednym z oddziałów, nauczyciel musi zwracać jedno­
cześnie baczną uwagę na dwa pozostałe, przyw-oljjjwft 'je co chwila 
do porządku. Pomimo więc wszelkich wysiłków z jego strony, na­
uka nie może iść szybkiem tempem. 1) Na postępy w naukach 
wpływają ujemnie trwające prawie pół roku ferye letnie, podczas 
których idą częstokroć w zapomnienie wszelkie wiadomości, nabyte 
w zimie. 2) Jeśli  dodamy do tego, że dziecko uczęszcza do szkoły 
nie do czasu zupełnego wyuczenia się czytać i pisać, lecz dwie 
lub Jrzy  zimy, nie będziemy dziwić się, iż znajdujemy tu mnóstwo 
semi-analfabetów, nie odróżniających alfabetu polskiego od rossyj- 
skiego i podpisujących się używając jednocześnie liter rossyjskich 
i polskich. -Objawu tego nie spotykamy w Zmniowcu. gdzie mie­
szczanie podpisują się względnie ortograficznie. Eozumie się, że 
przewaga nczebna jest stanowczo po stronie absolutnych analfa­
betów. Do ludzi, umiejących czytać i pisać, należy zaliczyć bez 
kwestyi prenumeratorów' pism ludowych, których tu mamy bardzo 
niewielu, ogółem 19 : czterech w Woli Jfibertowskiej, po, trzech 
w Koryczanach. Małoszycach, óudorzu i Żarnowcu, dwóch wT Chli- 
nie, jednego w Zabrodziu. Czytują przeważnie „Kuryer Eolski11.

Zorza11 i „Gazeta Świąteczna11 liczą ledwo paru zwTołennikówT.
Nie poprzestając na szkółce elementarnej, rodzice oddają też 

dzieci do średnich zakładów naukowych do Częstochowy. W y ­
kształcenie tego rodzaju, mające tu kierunek czysto utylitarny, 
odbywa się wyłącznie w szkołach rządowych filologicznych. Mie­
szczanin i wieśniak marzą tylko o tern, aby syn przywidział su­
tannę. Dążności tego rodzaju zaznączają^sig tu od kilkunastu lat, 
mamy więc w dyecezyi kieleckiej około księży rodem z tych 
stron. Gdy zaś syn nie zdoła, zdobyć regulaminowego świadectwa

D ZawTód nauczycielski jest tu nie tylko ciężki leoz i niewdzię­
czny. .Licha pensya, wwltcagKŁ. okołomj&i rubli miesięcznie, zmusza go 
do udzielania lekoyj prywatnych, którym poświęca czas wrolny od iljęć 
szkolnych, otrzymując za nie 3 ruble miesięcznie za godzinę. O uzna­
niu ogółu za ciężką i licho wynagradzaną płacę marzyć nawet nie 
możo ; lud nie umie, ocenić ani trudów ani zdolności je^o, poczytując 
się zaś za chlebodawców nauczyciela, okazuje mu pewnego rodzaju lek­
ceważenie. PierwTszy lep^yj pisarz gminny, nig posiadający ża>dnych 
kjg nifikacy.i nBkowWojJ jest w porównaniu do nauczyciela‘dygnitarzem, 
włośćiwnin, odczuwający jęgp władzę, płaszczy jaę przed nim. Dodać 
także należy, że pisarze dnchodzą w krótkim przeciągu czasu do ma­
jątku, gdy nauczyciele wiejscy głodeni przymierają.

2) Szkółka w Żarnowcu, Zaliczająca się do Szkół miejskich, ma 
tylko dwa miesiące feryj, letnich.
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z czterech klas i opifirccza giinnazym z „patentem" z dwikh lub 
jednej, nie powraća już zazwyczaj na wieś, lecz powiększa zaątępy 
proletaryatu urzędniczego, poszukująę karyery w powiecie.

Unikatem w tym względzie jest tu pewien gospodarz z Łan 
Wielkich nazwiskiem Jan  Czaj, który, ukończywszy kilka klas 
w szkołach średnich, nie gardzi zawodem rolnika oddając się cięż­
kiej pracy na wła^pym zagonie. Jest  to człowiek inteligentny 
i oczytany, skromny i pracowity, szanowany przez sąsiadów, n ie ­
znany jednakże szerszemu ogółowi, nie zalicza siś 1 bowiem do 
luminarzy tutejszych, rekrutujących się wyJHffigiie z pół-analfabe- 
towT. Takich tu mamy niemało, wyrastają oni jak grzyby po de­
szczu od czasu pierwszych wyborow do Dumy. Wciskają się wszę­
dzie. prawią bez ustanku o własnej inteligencji, przeciwstawiając 
jej ciemnotę ogółu. Osobnik taki, mówiący wciąż o polityce, aspi­
ruje do krzesła w Izbie państwowej. • Pomimo rzekomego uzdolnie­
nia w kierunku reform politycznych, o którem jest głębpko prze­
konany, nie umie oft, przeprowadzić wTasnego wniosku w gminie, 
nie ltoówiąci już o Jjpni. że 'podejmuje się wszelkiego rodzaju agi- 
tacyj z pobudek 'czysto majgryalnęj natury.

Zbytecznein jest chyba dodaw.aó. że wybór J) na prawyborce 
wytrąca go do reszty z równowagi, lekceważy wszystko i wszyst­
kich nie tirów i ąe już o sąsiadach, których nie jiazywa inaczej, jak 
„ciemnym narodem ".

Budzące „się w ostatnich ■ozaąach wraz z uświadomieniem 
politycznein dążenia! w kierunku oświaty, znalazły odgłos i w tych 
stconae.li i to nieoczekiwany ; analfabeci znikli momentalnie, jak 
za dotknięciem różjcski -czarodziejskiej, pojawiło się natomiast 
multum osobników, szwankujących na wzrok, prawni rękę, mają­
cych bicie serca i inne rozmaite defekta, nie pozwalające podpi­
sać’ się w rjaie  potrzeby, np. wT Sadzie. 2)

\ \ i  ośejanin tut.oj.szy, słysząc wciąż, ż<* niąpctwo jejst jego 
strpną ujemną, i że trzeba złemu zaradzić, wyparł się go, wmar 
wiająć w1 swoje otoczenie, że posiada elementarne wykształcenie. 
Kie wziął się wprawdzie do nauki, gdyż na to potrzeba pracy, 
i pomyślny rezultat może być osiągnięty dopiero z ęzasem, w ten 
zaś sposób ikwegtya została załatwiona odrazu.

m 1}  O co tli zresztą bardzo łatwd, ogół bowiem nią aspiruje do tej 
roli zfe wzglądu na wydatki, kjóre ona za so-bą jmcittgaj*,

2) 0 -ozytanie to już mniejsza, przfccież' „Jo ągaaminu stawać nie 
będzie'". •
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Rozumie się, że przy takich warunkach Kulo "Macierzy Szkol­
nej jest  co najmniej zbyteczne.

Zorganizowano je jednakże w 1906 roku .staraniem inteli- 
geneyi miejśsftwej. Dwory, nie szczędzą monety, naunzyoiele pracy 
i duchowieństwo nie odmawia poparcifjj ins ty tuc ja  nie rozwija się 
jednakże pomyślnie, wegetując ledwo. Przycz_ynąrzłe<?<T jest slaby 
napływ ożlonkow z ludu. Xa zebrań.u otganizacyjnern zapisało się 
ich wprawdzie 40 ; część ich odpacila \vkrótęt#>,*gdy p rz ^ z ło  do 
opłacania składki rublowej. Rozumilksię, żę przy takich w arun­
kach i zakres działalności Koła ograniczył się, do minimum. Za­
mierzony program, obejmujący. prócz urządzenia biblioteki tylko 
kursa d la 'analfabetów , nie mógł nawet zostać wykonany w całej 
rozciągłości. Projektowane bowiem w 8 wioskach wykłady wie­
czorne dlaManalfąbetów, znalazły zwolenników jedynie w Małoązy- 
cach. gdzie uczęszczała na nie wyłącżhie młodzie! do lat 80.

'"Pod egidą „Macierzy11 i na jej benelis odbyło się w dniu
14. kwietnia 190? roku pierwsze przedstawienie ai&ątoiskie w Żar­
nowcu. y G r a n o  „Łobzowiair1, aktorzy i a J f fm i (mieszitzknie żanr- 
nowieccy) wywiązali się znakomicie ■« zadania; powodzenie było 
świetfte, publiczność',napłynęła tłumnie. Dochpd jednakże okazał 
się nieznacznym, połowa bowiem widzów7, pomimo, że bilety wej­
ściowe sprzedawano tylko po 40 groązy, weszła na „gapię?. Za­
mierzony ’ćel zbstał jeanakża^tosiągnięty: pierwsza udlttna próba 
znalazła naśladowców, i od tego ćsasu tego rodzaju szlachetne roz­
rywki przyjęły się na tutejs.zymygyiuicm. H ciągsi tógoż roku dano 
ki lka przedstawień amatorskich, zmieniając odpowiednio Japertoar, 
na dochód nflęjąftowego Koła Macierzy, tudzieżjaa nijejscową Straż 
ochotniczą.

Drugą instytucyą społeczną w Żarirowcu jest Straż ogniowa 
ochotnicza, zorganizowana przy końcu LÓ00 roku. Istn iała  ona 
wprawdzie jiiżjod kiłtru lat, .tylko na. papierz® miała zarząd 
i komisję. Rewizyjną, ani (Pjflrużyny,-7 ani ta,boni nie było nawet 
w projekcie. Sam bowijmi jej p.Fe^es był -jyzfcćiwny organizowaniu 
taboru i drużyny, utrzymując, że to fefcMi&ijn zbyteczną, św. F’lo- 
ry.an bowieiń AiŁhroni w rażie potrfcdfey miasto, od pożaru. Jaką 
drogą powstałj zarząd i komisja, rewizyjna nie istniójącej w za­

*j Zorganizowaną -staraniem p. Mieąż/siŁawa Rostafińskiego, który 
W  głównej roli przyjął na siebie obowiązki reżysera i dekoratora. 
Prayjęłk.w iiiem beamteresowny udział i, orkiestra 'yóbrit.niCza ze, Sla- 
wuiioww. ,
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sadzie instytucyi, tego nie wiem. Celem ẑ aS, do którego zmierzano, 
było osiągnięcie zapomogi od rządu czy tg j od Towarzystwa ubez­
pieczeń z zamiatoin użycia jej na  jakieś inne potrzeby. Jeden bo­
wiem z członków komisyi. sanitarnej eiaproponow ał, przeznaczenie 
kw^ły oczekiwanej z tego źródła  na wybrukowanie ulic w inidŚeie.
I-rojekt ten został' aprobowany na posiedzeniu rzeczonej komisyi, 
odbytem w miesiącu maju 1905 roku.

Dopiero w półtora spkti później przybył do Żarnowca czło­
wiek, który po długich zabiegach i usilnych staraniach zdołał po­
wołać do życia! tą  insty tucję , '  zebrawszy p8 ‘ okolicznych dworach 
i plebaniach niezbędną kwotę na umundurowanie i wyekwipowa­
nie. Sytuacją, która wytworzyła -się na razić, była wielce komicznąji' 
zagrażało bowiem Żarnowcowi współczesne istnienie de nofuine 
dwu straży Łgniowych ,'0ehoMiiezych: dawnej fikcyjnej i nowej 
rzeczywistej. Z tego kłopotliwego położenia wybrnięto w ięfr spo­
sób, że dawny zarząd wziął pod swoją opiekę nowopowstającą 
instytucyę, odsunąwszy od wszelkiego udziału w oraj organizatora1,i 
gd)Ajt.en dzieła swego już dokonał.

Rozumie się, że w takich warunkach działalność społeczno- 
kulturalna tej insty tucji,  pozbawionej przewodnika, jest, żadną'. Tu 
wszystko ogranicza sję W  wspólnych lihacyj, prób i manewrów7, 
polegających na maszerowaniu i śprewąuiu inarsza'Jjtraża'Skiego. 
A że tego rodzaju manewry odbywają się częstokroć uajnidocze- 
kiwaniej wśród nocy; niepokoją zatem mieszkańców7' budzie .ich zje 
snu i przejmując na razie trwogą. Dopierb dolatujące zewsząd 
dźwięki pieśni strażackiej, wstrzymują, powstający popłoch- wywo­
łany  dzwp.nićuiein na alarm.

Pewnego rodzaju stratę lnateryalną przynoszą spokojnym 
iniejzkańcoin i tak zwane próby, odbywająCatsi® na cudzych da- 

pehadi, po,legająca na dziurawieniu gontijw, wynoszeniu gratów 
z domu i nalewaniu wady do mieszkań. Jest to zwykły !!4p'qsób 
wymuszania datków7 na straż (fcł opornych. ^Strażacy mają <też n ie­
pospolity pociąg do fnnkcyj policyjnych. Dżywali oni w ^4iłem 
tego słowa znSCzbniu w ciągu ostatniej zimy,1 kiedy strażnicy ziem- 
scYsiipowołani zostali na dłuższy prz«ćiąg czasu ''Olkusza. Pon-

ł ) Przyjmując .po raz pierwszy udział w ]to$iod/,eniu mwjej koiui- 
.syi, dowiedziałem się przy •'okaz'«, że, owa rzekoma Straż ogjiiowa ist­
nieje tu już od kilku lat, że iśtiii.eiiio jej jest t\Ujo iikcyą, dającą praw73 
do upbiuinania się, z tego tytułu o rozinaite zapomogi i żar organizować 
jej na prawdę nie miano nigdy pamiarn. m y  otrzymano żądatie zapo­
mogi i na jaki cel je olmopojib, nie1 wiem.
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bierani w kaski i bluzy mundurowe, konfiskowali oni z nadzwy­
czajną gorliwością laski f f ip c ia n ,  przybywających do miasta na 
targi, dodając, że teraz „wojenne wremię" i oni mają „taki przy­
każ od naezalstwa". Zanoszono podobno z tego powodu ,skargi do 
władzy i straż ogniowa ostygła pod koniec ze zbytniego zapału. 
Komenda podczas marszów odbywa się w części po rossjrjsku 
w zasadzie obowiązuje niby polska, lecz miejscowy korpus straża­
cki, rekrutujący się przeważnie z dymisyonowanych podoficerów, 
posiada dużo nawyknieii z czasów pobytu w armii. W sprawianiu 
szyku udzielają także pomocy i wskazówek strażnicy ziemscy, jako 
ludzie doświadczani w sztuce wojennej. Nic więc dziwnego, źe 
yiraża.k w rynsztunku udziela częstokroć odpowiedzi łamaniną ros- 
,s j j ;skiego języka na (zapytania wt polskim języku. Pełen  wojow ni- 
Iczego animuszu uprzytomnia on sobie zapewne i te błogie chwile, 
kiedy był ordynansem u któregoś z oficerów7. Słabe bowiem wy­
ćwiczenie u wielu z nich nie potwierdza zbyt długiego pobytu 
we froncie.

W a c ł a w  J a s k ł o w s k i .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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l lm e n is v i .  J u l iu s z a  S ło w a c k ie g o . Napisał T a d e u s z  Ś i n k o .  
W Krakowie. Nakładem Akademii Umiejętności. Skład główny w księ­
garni Spółki wyd. p i lsk ą !  .1909,. Osobne odbicie z T. KLYII. RozpTaw 
Wydziału filoł. Akad. Ufniej.

Badanie wpływów literackie,h — choBaż niekiedy dochodzące do 
przesady i wywołujące słuszny ataki — uznane być musi za jedną 
z najważniejszych części naukowejj krytyki literackiej, a tem się nadto 
posWćzyeió może* że postępować potraf droga ścisłych pohukiwań i zdo­
bywać stosunkowo łatwiej, niż inne gałęzi^krytyki, rezultaty pozytywnie.

Chocki tylko o to, by istotnie w należyty sposób szukać wyni- 
ków, nie zadawalając się ani „szczęśliwym odkryciem", ani pogonią-za 
zebraniem wszelkich możliwych rzekomyah źródeł, i aby ich wyniki 
uczynić prawdziwie warteśeiowymi, tj. wyzyskać je dla nąjw7ażi»iiijs.zych 
celów7 krytyki — dla określenia indywidualności autora i charakteru 
dzieła.

Osiągniecie to, jeśli dw;a zagadnienia bęrlą wytyoznemi liniami 
dla badacza — jeśli przedcwkzystlriem stwierdzenie L m M m , z których 
autor św7iadomie czyj nie świadomie korzystaj’, prowadzić będzie do obrazu 
umysłowej kultury twórcy, rozległości jpg* horyzontów7, iympatyj intel- 
lektualnycli i estetycznych, tudzież do dokładniejszego^ u jęci a linii i-pz- 
wrojow7ęj, którą posuwał, się, W tor — i jeśli w dalszym rzędzie zesta­
wienie utworów ze źródłami służyć będzie poznaniu, jak poeta przeB 
twarzał dane eiementa, jakie są prawa i cechy jego indywidualnej 
twórczości.

Oczywiście w7ymaganiom takim odpowiedziećŁinoże badanie tem- 
bardziuj, im większą ilośH materyału posiada, im większą ilość źródeł 
uwzględnia — i im bardziej te źródła liczne stanowią pew7ną całość
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jełnorodną, dając 'dzięki teiftu jednolite zabarwienie knltnfzb umysło­
wej — i wywołując mniej wtyeM podobne objawy w zakresie praetwa- 

Jłi&nia.
Nnjodpowiedniejsziin tedy, ąajw ieeej wyników .oibiótująeem będzfe 

badania^ w którem wj%w jakiejś całkowitej twóiWzośai wykazany zo­
stanie w stoąunkn do innej 'całkowitej twói^ości. .Jeśli zaś jfedna z tych 
całości nie tylko jednostkę, leaz'epoką obejmie, to tembanlzioj wzrośnie 
znaczenie pracy badawczej.

To też zbadani# stosunku Słowackiego do całej literatury klasy­
cznej jcjst niewątpliwie jednym z idealnych wprost tematów — ale za­
razem jsdnym z najtnidniejijzyoh.

,fegp wartość, jego charakter zaciekawiający potęguje jeszcze owa 
różność'zupełna, jaką, ojs&z.nje typ twórczości, reprezentowanej przez 
Słowackiego, wobflj klasycyzm i Bo prsHSff Słowacki j f̂et najpołniej- 
szem, nąjbogatszem, najskrąjniejszem wcieleniem romantyzmu.

M e jest, to bynajmniej <feęmlt zupełnie wyjątkowem, by klasyczny 
pierwiastek odgrywał rolę w.i^lką u romantyka. „Romantyczny klasy,-' 
cyzm“ nie $est bynajmniej niemożliwością — dowodem (tego choćby 
Hólderlin. Ale na tlę tego złączenia pierwiastków7 występują właśnie 
liiezjt ykle ciekawe indywidualne formy stosunku do świata klasycznego. 
Może ten świat stanowić etap, którego przezwyciężenie wiedzie ku łio- 
wejn'n stanowisku, może być punktem odbicia, r;od kitfrego wszczyna się 
ricli w7 kierunku zupełnie odmiennym (jak u 'Fryderyka Schiegla), 
może być składnikiem wiedzy historycznej,: i ełementóin .stylizowania 
(jak u Krasińskiego). fcożJBwreszfc« być pierwiastek, który do-zną prze­
tworzenia nawskróś romantycznego.

Przeto prawdziwie ponętny to i pierwszorzędnej wagi temat — 
klasycyzm Słowackie^t, |

Pl-of. winko, który zbrojny w7 owładnięcie 'pamięciowe ogromnego 
materyułu literału ly klasycznej i poezyi Słowackiego* przystąpił do tej 
pracy'trudnej, odmienną7 liieep’1 nazwę jako iiasło.yjćj wywiesił — „hel­
lenizm" PjjSjtowackiego.

Światem klasycznym była dla Słowackiego Hellad'a; rzymska 
literatura o wielfe mniej nań oddziałała. Twófęzy umysł jego zwracał 
sjg z uwielbieniem tam, gdzie .Mtrtnie tryskało źródło twórczośoi kla- 
s i%mej.

Najpierw stara się prof. jBiłko odpowiedzieć nn pytanie, jak przćd- 
stawiałyBŁię warunki, która ..umożliwiały Słowackiemu zbliżenie się do 
eleiientów antycznych, i o ile owćtfofjr one; kierujńek i rodzaj owęgo 
zbliżenia.
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\> tym celu należało światło odpowiednie rzuoMy na oto-aęeilie 
najuliżsjze i na Srddowisko epćiki —  dzięki temu powstał (fftkie. dający 
obraz jednego .etapu, w dziejach klasycyzmu w Polsce — dziejach dotąd 
niestety nieopracowmnyeli należycie, mimo. że niektóre JjwesJ|e z ich 
zakresu doczekały się już u nas studyów.

Skrzętnie bado aątor, zkąd czorpąó mógł' Słowacki wiadomości 
i wrażenia, jark działała nań szkoła, jakie poglądy dawać mogła wiedza 
ówczesna, w której uwydatniały się juz nową idee, o ile te pierwsze 
wrażenia oolio ziiplazły j  utworach poety.

Przńz cały ,rozwój t\v(f!!ązośei bada b,kolei autor elementy klasyr 
czne w najrozmaitszych ięfc przejawach, począwszy od pierwszego pra­
wdziwie klasycznego obiazu w „Hugóiiieni. Chęć wiązania zjawisk 
jednolitych, a zarazem elieć przedstawiania ohronologieswagd i® ntófcw, 
stwa sprawia, flhmężoda łączę,ma szczegółów7 je'st zmienna i chwiejna, 
to otaaw jakiś rozpatrywany bywa w dzieclzinje całej‘twóręzo$cj i wwok 
od „Mindowego“ przesuwa się ku „Królowi-I)uchowi;‘. to zbierają się 
drobiazgi równolegle do toku lat i wypadków, to wre&sjtae problemy 
najważniejsze* urastają w całości organiczne. Jeśli traci na tern nBjjjgji 
harmonijny układ dzieła, to natomiast pewne rezultaty najważniejsze 
zyskują na dobitności i wypukłośdiii1 j

Od ech mniej więecj czysto littrracbicli dochodzimy do przejawów 
głębszego przeżycja kla^ycznolci. Njijpierw Rżym, potem Hellada bez­
pośrednio. działają na poetij. Rdzennie rzymski pierwiastek odbił się 
doŚ8>. słabo w jłgo twórczości; przejmował z liteiptury łacińskiej pośre­
dnio piękność grecką. Za to silniej zespoliła sięete jpgo życiem dneho- 
■wem Hellada. Zaożyna si.ę nowy jokjyg' klasycyzmu — okres odrębnego 
przeżywania i przetwarzania. I przedtem jednak i potem pojawiają się' 
także mniej wfcęeej konwencjonalne ornamenty klasyczne. Zbiera j<r prof.( 
Simko w7 osobnym rozilzjale prz3d‘ przystąpieniem do tych „el^mtotów, 
które w najświetniejszych i najbogatszych dziełach za c^ęśĆ" buflulca 
służyły i doznały zarazem przetwarzającego działania fantazyi i uęzii-
cFdwości poćty.

Poetą/  którego sofcie Słowacki w oałem tego słowa znaaziyiiu 
przyswoił t. zn. wplótł w organiczną całość; swego iclcowe'go systemu 
i po&iyckięgo tw7orzenia, był Homer. Mimowie znajomość Homara jczer- 
pał właściwie z drugiej raki, duefc śpiewaka starego tak 'Ęka  okazał 
silnym, że zapładmnł trwale pofetę. Już poprzednio poruszał prof. Sinko 
ślady wpływu Hdińera, zwracają uwagę np. na „psychologię Homero­
wą. “ w7 „Mindowośu11 ; teraz kwestjrctM najważniejszym poświęca rozdział, 
zajmujący i feid względem metody SaBd względem rezultatów pierwsze 
miejsce, w je-go książce. Dwa rezultaty mają tu znaczenie szczególne :
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jgden — to wykazanie, że parafraza „Iliady", tak przedziwnie doko­
nana przez Słowackiego, jesj, oparta na przekładzie 1'ope’a, i związana 
z tein analiza przetwarzającego ujęcia poematu, drugi, to odnalezienie 
w t. zw. „ejresione" Homerowej źródła jednego z najpiękniejszych ustę­
pów „hróJa-Dueha"

Obok Homera miejsce wybitne zdobyli sobie w fantazji poety tra­
gicy gfdbejr i chwilowo również Arystofanes, w systejuie idei jego Plato. 
Może autor, z którym w og&ęlco do szczegółów pewnych można pole­
mizować, z>bvt małą wagę przypisuje innym wpływom ideowym, ale 
w każdym raźfe ogromne znaczenie filozofii Platońskiej, -w.ffgóle tak 
ważnej w ówczesnych prądach filozoficznych i mistycznych, uznać na­
leży za rzeez udowodnioną. Dodamy zaś jeszoze można źa wpływ Pla­
tona na kompozycję. artystyczną był chwilowo silniejszy, niż uznaje sam 
a n ® , że wycisnął piętno i™ próbie ujęcia „jSróla-Ducha" w kształt 
poetyckiego „feympclsyou

Dziele „hellenizmu" Słowackiego są ważnym ustępem yr historyi 
trwałego żypia i coraz to nowych form indywidualnego przeżywania 
kultur>L klasycznej, ęiekawym dowodem jaj ożywczego działania nawet 
wtedy, gdy nie opiera sic ono na zupełnem zgłębieniu jej isióty.

Ho zgłębiania takingo u Stowackiego dopatrywać się. nie mężna, 
mimo. że towarzyszyły mu pierwiastki klasyczne w całej drodze du­
chowego rozwoju, że — 'j a t  mówi prof. Sinko — „Homefoui zawdzię­
czał pierwsze swe emocje estetyczne, w Platonie znalazł rozwiązanie 
zagadek o przeszłości i przyszłości duszy ludzkiej".

D r . J u l i u s z  K l e i n e r .

h a n d e l  Da wi d :  Z ydm - w  r .  1 § 1 2 . (Odbitka z „biblioteki war­
szawskiej" r. 1910.j

Autor w wymienionej rozjił-awćft zajmuje się stosififeiRp Żydów 
w r 1813 do współczesnych, wypadków, w szczelności rozjaśnia, nie- 
pornszane dotychczas -w nauce- historycznej kwestyo, dlaczego w czasach 
■■ępopei napoleońskiej; Żydzi polscy ciążyli ku Kossyi, oddając siu nawet 
w słuźlf  szpiegowską caratu.

P. handel tłumaczy to stosunkami, jakie panowały w samem 
społscz-eństwie żydowsltiein. prądami, jakiefcoraz żywiej w niem nurto­
wać* poczynały. Reprezentantem kieiunku, zdążajahćgo do ząsklepiemia 
się i zawarcia w sobie społeczeństwa żydowskiego z wyeliminowaniem 
wszelkiej łączności i zbliżenia s W  do Pętaków był cadyk z Lądów 
Sznejer Zelman bonichowicz „pierwszy syonisja polski", którego ®ia-
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rakterystyoe i działalnwci autor szarsze poświęca uwagi. Przedstawiciel, 
później kierownik Chasydyzmu, wrodzonym sprytem, intrygami, unieef* 
stwia wszelkie,usiłowania'i oskarżenia swych przeciwników (zwolenni­
ków sekty rabinistyoznej), dochodzi do przemożnego w swem społecjseń- 
stwie stanowiska, dziarżąc nad niem ster władzy niezaprzeczalny. W swem 
wyodrębnieniu się od Polski idzie jednak tak daleko, Jz neguję własno 
z ta i j jg f i— prżeohodząc do obozu Aleiandra I.

Autor oparł się na nieznanycsh dotychczas materyadach i źródłach 
hebrajskich, w7 nałożyłem stawiając świetle kwestyo żydowską w r. 1? !^ , 
obdzierając z ohsłonek, pokrywających niejednokrotnie interes osobisty, 
obłudę — postać Zeimana, podając ponadto Joiekawy przyczynek do „ru­
d aw k i  “ żydowskiej na przełomie XVIII. i XIX. w.

D r . K a z i m i e r z  H a r t l e b .



I^Jofafki b ib liograficzne.

'Bogusławski Edward : Podania o PiSgeie zapisane w Krom ca t. zw. 
Gallusa (Mniolia-Anonyiiia) legendo, o św. Germanie. Z powodu 
artykułów w tym przedmiocie np. Gajsleła, Bruchn»ląkiego,.,Bitfi«k- 
nerrk Odb. z Spraw! Tow. Nauk. WarsBw. pfiąiedz. 4. lutego 
1910. Warszawa 1910.

>Ciśprinak W lktor : ^'Grunwald. Wyd. Macierzy polskiej, druk Anczyęa 
i Sp. Kraków 1.9.1.(Jp W . 138.

'Grabski Władysław: Maleryały w Sprawie włościańskiej. T. I. War- 
,, 'łzawa 1910, druk Alex. Guisą.

Księgi Keferendarskie T. T. 1583— 160,3, wyd. Ttai, Tad, Baranowski.
W arszaw a 1910 . W yd. nak ł. Tow. N auk. W ari* . W e w Ś  i Sp. 

K ubala L udw ik  d r . : S*kice .lustoryczne. Sery* LTl. W ojną m oskiew ska 
1 6 5 4 — 165!L.:; Wrai'szawa. G ebethner i Wolff, 1910, str. V ., 443. 

K utrzeba StanljSLiw : P rzegląd  historyi lite ra tu ry  prawa'* i gojBodarczej 
Po!slfi z lat' 1 9 0 4 — 1909. ,B'.] L itw a. D ruk . Ujriw. Jag . 19 

i str. 17. Odb. z ^G zasop. (jkon. p ra w .“ B. x 1909 z. 4. 
L im anow ski B olesław  dr. : S tan isław  W orcell. Życiorys, z 7 rycinam i.

Sp. nakł. i,KfUążka“. Lwów. 11. Alte.ąberg,' 1910, sty. 4 -)-  41.7-‘ 
Lodynski Maryan : Denar św. Piotra. Druk., Lud i w O ,  Str. 16. (Sb. 

z „Kwart, liist." — Węgry, lennem stolicy’ apostolskiej.. Lwów. 
druk. Lnd. lŚ |0 ,  str. z „Kwart. histor.“

Śląski B. : Przywileje dawnego cechu rybackiego w Warszawio., War­
szawa,-' 1909,* str. 92. Odb. Prąb filolog, t. YLL

ODP.  R E D A K T O R  ADAM K K E C H O W IE C K I.  — NA KŁAD „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J


